Rocznik VII Kwiecień—czerwiec 1926 Zeszyt 2 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Czasopismo poświęcone higienie szkolnej i wycho- 
wawczej, oraz kształceniu cielesnemu w domu, szkole, 
armji i stowarzyszeniach, organ Komisji Lekarskiej Tow. 
Przyjaciół Nauk, Studjum Wychowania Fizycznego Uniw. 
Pozn., Polskiego Związku Sokolego, Kół Lekarzy Szkol- 
nych, Sekcyj Wych. Fiz. T. N. S. W., Związku Harcerstwa 
Polskiego, Zjedn. Młodz. Polskiej i innych zrzeszeń. 


Redaktor naczelny: Prot E Piasecki, Poznań, Chełmońskiego 20, II. piętro. 


Dr Władysław Fuchs-Dybowski, mjr. lek. 
i Adam Borysiewicz, abs. med. Lwów. 


Obozy letnie przysposobienia wojskowego w świetle 
badań lekarskich. 


Z pracowni sportowo-lekarskiej Zakładu Patologji Ogólnej 
i Doświadczalnej Uniwersytetu J. K. we Lwowie (dyr. proł. Dr. 
M. Franke) i Sekcji Sportowej Polsk. Tow. Higjenicznego we 
Lwowie. 


Część I. Pomiary antropometryczne. 

Dzięki współpracy pracowni uniwersyteckiej, władz woj- 
skowych i Polskiego Towarzystwa Higjenicznego we Lwowie 
umożliwione zostało przeprowadzenie w ciągu lata ostatniego 
szczegółowych badań nad uczestnikami letnich obozów przy- 
sposobienia wojskowego w dolinie Prutu. Badania obejmowały 
dwie grupy obozów pod Delatynem i jeden obóz instruktorski 
w Worochcie (obozy Przysp. Wojsk. D. O. K. VI). Osoba ba- 
dającego (drugi z autorów), od roku prawie zaprawiona w tego 
rodzaju badaniach, dawała rękojmię należytego przeprowadze- 
nia badań w dość zresztą trudnych warunkach miejscowych. 
Przyznać trzeba, że władze wojskowe, w doskonałem zrozu- 
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mieniu ważności tego rodzaju kontroli, dały wszelkie możliwe 
ułatwienia. 


Z ogólnej sumy 713 uczestników, prawie 600 poddano bada- 
niom, u 239 zaś zdołano badanie po raz drugi we wszystkich 
punktach powtórzyć. W następujących zestawieniach tylko 
wyniki u dwukrotnie badanych brane są w rachubę. 

Praktyczne cele, przyświecające inicjatorom badań tych, 
były następujące: 

A) u możliwie wielkiej ilości młodzieży męskiej zebrać 
cyfry: 

1) pomiarów antropometrycznych, 

2) pomiarów sprawności aparatu oddechowego, 

3) pomiarów sprawności aparatu krwionośnego; 

B) u jaknajwiększej ilości młodzieży tej powtórzyć po- 
miary pod koniec pobytu w obozach dla sprawdzenia działania 
pobytu pod względem wyników: 

_ 1) pomiarów antropometrycznych, 

2) pomiarów sprawności aparatu. oddechowego, 

3) pomiarów sprawności aparatu krwionośnego. 

Cylry pomiarów podanych pod A), a obejmujących jedno- 
razowo kilkaset osobników, dwukrolnie zaś 238 uczestników 
obozów, tak pod względem antropometrycznym jak i czynnoś- 
ciowym w zakresie dwóch najważniejszych narządów, pomy- 
ślane są jako praca na dalszą metę, jako zbieranie materjałów 
do stworzenia polskich tablic przeciętnych wyników podobnych 
pomiarów u młodzieży polskiej. Tablic tego rodzaju dla mło- 
dzieży polskiej nie posiadamy zupełnie, brak ich daje się wielce 
uczuwać, gdyż materjałów innych narodów zużytkować nie spo- 
sób, z powodu bardzo znacznych różnic zachodzących, wedle 
dotychczasowych wyników lwowskiej pracowni, między wyni- 
kami pomiarów polskich a obcych. Ze statystyk obcych może 
najłatwiejsze do użycia są tablice amerykańskie; przy używa- 
niu ich dla celów orjentacyjnych oddają one duże usługi, wy- 
magają jednak ciągłego uwzględnienia znacznego spóźnienia 
w rozwoju fizycznym młodzieży polskiej, prawdopodobnie nie- 
tylko ma skutek warunków wojennych i powcjennych, ale także 
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i braku wychowania fizycznego w pelnem tego słowa znacze- 
niu, jak je narody anglosaskie i skandynawskie pojmują. 

Wynikami pomiarów z pod A) nie będziemy się obecnie 
zajmować; pozostajemy wyłącznie przy wynikach dwukrotnych 
badań na początku i końcu pobytu w obozach. Są one przed- 
łożone w formie tablic, podających osiągnięte przeciętne przy- 
bytku czy ubytku tak dla ogółu badanych (239), jak i dla po- 
szczególnych roczników. Przeciętnie między badaniem pierw- 
szem i drugiem upłynęło jedynie 24.64 dnia, gdyż ze względów 
technicznych — dużego rozrzucenia obozów i wielkiej liczby 
badanych — większy odstęp okazał się niemożliwym do prze- 
prowadzenia. Powstałe więc i wykazane różnice odnoszą się 
tylko do okresu nieco mniejszego niż 4 tygodnie, a nie do peł- 
nych 6 tygodni pobytu w obozach. | 

Na pierwszem miejscu mamy zamieszczone wyniki pomia- 
rów wysokości stojąc i siedząc, oraz wagi ciała, 
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1910 3 — — — = — — 
1909 20 0:83 0:98 23 0:5 0:3 13 
1908 43 0.76 0:51 2'1 1:0 0:9 05 
1907 59 0.74 0'47 15 1:1 0:4 0:5 
1906 42 ' 90570 0:48 19 0:9 0:8 04 
1905 34 065 0:37 15 1:5 1.0 0:5 
1904 18 0 64 0:47 1:2 żel 0:4 11 
1903 15 0:8 0:63 0:6 1:6 1:0 0 4 
1902 5 -— — — — — . — 
1902—10 239 0:16 0:5 1:6 11 0:7 0:6 


By móc ocenić podane powyżej wyniki badań, trzeba je 
porównać z przeciętnym przyrostem miesięcznym w tym wieku, 
z uwzślędnieniem poprawki, jakiej wymaga wykryty przez 
Malling-Hansena i Daffnera fakt wpływu pory 
roku na szybkość wzrostu. Poniżej podane zestawienie wedle 
1. źródeł belgijskich (Queteleta), 2. amerykańskich (B o w- 
ditcha) i 3. szwajcarskich (Matthiasa) wykazuje już 
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ogromne różnice; dla porównania w rubryce czwartej mamy 
podane cyfry otrzymane w latach 1920—-1922 na materjale 
szkolnym w Płocku jako wynik 1010 pomiarów. 


1, 2, 3 4, 1. 2 3. 4, 1. 2. 3. 4, 
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* przyrost dwuroczny  ** przyrost pięcioroczny. 


Nawet najwyższe przyrosty roczne (amerykańskie, rubr. 2), 
podzielone przez 12 i pomnożone przez 2,25 (wspomniana wy- 
żej poprawka), dają przeciętny przyrost miesiąca letniego, dla 
chiopców 16—20 l. ż., 0,39 cm. W żadnym więc wypadku 
nie otrzymamy cyfr miesięcznych tak wysokich, jak prze- 
ciętna obozowa przybytku wztostu w ciągu niecalego mie- 
miąca (24.64 dni), wynosząca 0,76 cm, a w zależności od wie- 
ku dość metodycznie opadająca od 0.83 do 0.64 cm. à 

Pewne światło na powstawanie tak wysokiej przeciętnej 
rzuca cyfra następna, przeciętnego przybytku wysokości w po- 
zycji siedzącej, osiągająca dwie trzecie poprzedniej, a miano- 
wicie 0.5 cm; dalszem, a prawdopodobnie i najważniejszem wy- 
jaśnieniem będzie fakt, że najwyższe cyfry przyrostu wysokości 
znaleziono w kilku przypadkach skrzywień kręgosłupa. Wy- 
niki, osiągnięte tu dochodziły w poszczególnych przypadkach 
do 1.25 cm, z czego 0.75 cm przypadało na przyrost wysokości 
w pozycji siedzącej. Bardzo znaczna więc część przyrostu wy- 
sokości spowodowaną będzie wyprostowaniem kręgosłupów. 

Następnym punkiem jest ciężar ciała. Pomiar ten jest dla 
omawianej kwestji zdrowotnych korzyści pobytu młodzieży 
w obozach letnich przysposobienia wojskowego bardzo waż- 
nym, gdyż z doświadczenia sportowego wiemy doskonale, że 
spadek wagi ciała jest jednym z wczesnych, a bardzo czułych 
wskaźników przemęczenia. Przeciętna osiągnięta w obozach 
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jest bardzo wysoką — 1.6 klg w niecałych nawet 4 tygodniach 
— podczas gdy w przytoczonych w tablicy Il-ej statystykach 
widzimy jako cyfrę najwyższą raz jeden tylko 6.05 klg rocznego 
przybytku na wadze, miesięcznie więc tylko nieco ponad 
0.5 klg. 

Podane powyżej wyniki pomiarów młodzieży pod wzgle- 
dem przybytku wzrostu i wagi mają bardzo ważne znaczenie dla 
kwestji oceny wartości zdrowotnej pobytu w obozach przyspo- 
sobienia wojskowego. Do kwestji tej powrócimy jeszcze w koń- 
cowem zestawieniu. 

Z kolei przechodzimy do pomiarów klatki piersiowej i za- 
szłych w niej zmian, sprawy dla młodzieży miejskiej, z której 
się uczestnicy obozów w ogromnej większości składali, wielce 
ważnej. Pomiary są w tym punkcie celowo przeprowadzane, 
inaczej niż to konferencja antropometryczna w Leodjum posta- 
nowiła; ' wprowadziliśmy dwa pomiary obwodu klatki 
piersiowej, a mianowicie na wysokości podpachowej i t. zw. 
mieczykowaty. Pierwszy z nich mierzymy, zakładając taśmę 
przy podniesiorych do poziomu ramionach możliwie wysoko 
pod pachami, poczem ręce opuszczamy, taśmę kontrolujemy, 
by poziomo przebiegała, i stwierdzamy obwód górny klatki 
piersiowej przy głębokim wdechu i głębokim wydechu. Otrzy- 
mujemy w ten sposób górny wymiar klatki piersiowej wde- 
chowy i ich różnicę. Dla ustalenia dolnego obwodu, mierzymy 
go na wysokości przyczepu wyrostka mieczykowatego do most- 
ka w sposób ustalony przez wymienioną konferencję. Cyfr ab- 
solutnych, otrzymanych w ten sposób, nie będziemy tu rozpa- 
irywaé, a jedynie różnice w obwodzie między głębokim wde- 
chem a wydechem, czyli t. zw. amplitude oddechową. 

W tablicy pierwszej widzimy duże zwiększenie się prze- 
ciętnej amplitudy oddechowej w obu badanych wymiarach. Jest 
ono bardzo wybitne w wymiarze górnym podpachowym, wy- 
nosząc tu 1.1 cm, nieco mniejsze w wymiarze mieczykowatym 
0.7 cm. Porównanie ze statystykami innemi jest w tym punkcie 
znacznie trudniejsze, w literaturze znajdujemy bardzo mało da- 
nych, mogących tu być użytemi. 
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Miejsco- Czasu” Ilość VE Przyrost A 
wość trwania badanych STONE roczny s ocjaca 
Poznań 1 rok° 10 Mieszanie PALÓW 0:3 
1 rok 97 26 3 2:0 0'16 
i 1 rok 24 23 12 0:1 
ve 3-4 mies.'* 158 25 g5" 0:9 
105 13-14 Su 0:7 
S 119 14-15 9:2 0:73 
= = 116 15-16 9'8 0:8 
o dE 98 16-17 9:2 0:73 
o ce 95 17 18 105 0:87 
~ ir 85 18-19 108 0-9 
A NR 58 19-20 107 0:9 
R 20 20-21 10'9 0:9 
25 zm 22 10:5 087 


*) Między I. a V. badaniem jedynie 8 miesięcy. **) Przyrost w czasie kursu. 

Na podstawie przytoczonych powyżej cyfr, najbardziej mia- 
rodajnych, gdyż uwzględniających materjał polski, stwierdzamy, 
że przyrost obozowy niewiele przekracza normy roz- 
wojowe młodzieży polskiej. Swoją drogą uwzględnić należy, 
że opieramy się głównie na statystyce płockiej, a więc — o ile 
mi wiadomo — na stosunkowo w porównaniu z wielkiemi mia- 
stami Polski bardzo dobrym fizycznie materjale. Porównanie 
ze statystykami wielkomiejskiemi wypadłoby prawdopodobnie 
znacznie bardziej na korzyść pobytu w obozach. 

Ważną sprawą jest jednak należyte oświetlenie wyniku 
pomiarów amplitudy oddechowej pod względem stosunku ob- 
wodu górnego, podpachowego, do dolnego, mieczykowatego. 
Wybitna różnica — przeciętnie 0.4 cm — zachodząca między 
niemi, ma dla młodzieży miejskiej, tak bardzo narażonej i w tak 
wysokim nieraz stopniu zakażonej gruźlicą, ogromną wartość. 
Przecieina amplitudy oddechowej górnej, wyższa o 60% od 
dolnej, jest doskonałem świadectwem ogromnej korzyści éwi- 
czeń obozowych dla oddychania górnych płatów i szczytów 
płuc. Wartości zwiększenia wentylacji tego właśnie obszaru 
płuc dla poprawienia zdrowia młodzieży miejskiej, podkreślać 
nie potrzeba. 

Następny pomiar, ostatni z podanych na pierwszej tablicy, 
został celowo wyjęty z całego szeregu innych, o których na 
iem miejscu mówić nie będziemy, ze względu na ich bardziej 
już specjalną wartość jedynie; jest nim pomiar obwodu brzucha. 
Tak wspomnienie postaci, widywanych w kąpieliskach pol- 
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skich, jak też i doświadczenie sportowe w ramach czy to po- 
ziomu rekordów polskich, czy też przeciętnego poziomu sporto- 
wych środowisk Polski w tych gałęziach sportu, czy ćwiczeń 
lekkoatletycznych, które wymagają dużej sprawności mięśni 
ścian brzusznych, mówi nam, że tak wygląd estetyczny jak też 
i sprawność mięśniowa ścian brzucha u znacznej części lud- 
ności miejskiej pozostawia bardzo dużo do życzenia. Obwód 
brzucha wykazał przeciętnie przyrost 0.6 cm; dodać do wyniku 
tego należy, że mimo przybytku na wadze nie możemy mówić 
o przyroście podściółki tłuszczowej u badanych. Rozumie sie, 
że przyrost ten musiny rozpatrywać w stosunku do przyrostu 
obwodu także w innych częściach tułowia, W literaturze zna- 
leżźć możemy wprawdzie liczne cyfry, wyrażające nam wzajemny 
stosunek obwodów tułowia na różnych wysokościach; z ich 
pomocą moglibyśmy łatwo stwierdzić, czy otrzymane cyfry 
przeciętne obwodów klatki piersiowej i brzucha pozostają 
w należytym stosunku do siebie. Większość tych cylr pochodzi 
z badań dla celów artystycznych nad harmonją w budowie ciała 
ludzkiego. Dla wieku jednak, z jakim mamy do czynienia, 
a zwłaszcza dla określenia normalnego przyrostu rocznego 
w tych latach, cyłry te nie dają się użyć. Wobec tego tem wię- 
kszą uwagę zwrócić musimy ma drugi punkt, w którym różnią” 
się bardzo poważnie cyfry obwodu brzucha od wyników pomia- 
rów obwodów klatki piersiowej. Mianowicie wyniki pomia- 
rów obwodu brzucha wykazują znacznie większą rozmaitość 
niż pomiary klatki piersiowej, odchylenia od przeciętnej dwu- 
krotnie większe, częstość ich również dwukrotna; tyczy się ona 
iak różnic między pomiarami u tych samych osobników, jak 
też i wielkiego rozstrzelenia wyników w całej serji badanych. 

Ze wszystkich przytoczonych powyżej danych widzimy, że 
kwestję tę musimy na razie pozostawić otwartą, gdyż dotych- 
czasowy materjał nie pozwala nam jej rozstrzygnąć. Za pra- 
wdopodobny musimy jednak przyjąć wniosek, że wyrobie- 
nie i sprawność mięśni ścian brzucha u młodzieży miej- 
skiej w tym wieku pozostawia wiele do życzenia, oraz że ćwi- 
czenia obozowe nie zdziałały pod tym względem tyle dobrego, 
jak dla sprawności klatki piersiowej. 
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Przystępując do oceny uzyskanych wyników pomiarów 
antropometrycznych, musimy uzmysłowić sobie w pierwszym 
rzędzie, że grunt, na którym poruszamy się, jest mocno nie- 
pewny. Wspominaliśmy już o tem na początku artykułu. Mimo 
tego jednak na podstawie przytoczonych cyłr i porównania ich 
ze statystykami obcemi powiedzieć możemy, że 

przybytek wzrostu jest bardzo duży. 

Mimo podawanych poprzednio objaśnień jego prawdopo- 
dobnego powstania, głównie skutkiem poprawy postawy oce- 
nić musimy go bardzo korzystnie z innych jeszcze względów, 
zwłaszcza, że badający pamiętali o wpływie pory dnia na po- 
miary wysokości i że błąd ten został prawiie zupełnie z prze- 
prowadzonych badań usunięty. Mamy tu na myśli w pierw- 
szym rzędzie ocenę wartości dużego przybytku wzrostu dla 
określenia, czy ćwiczenia obozowe nie były zbyt intensywnie 
prowadzone. Klasycznym przykładem wpływu intensywnych 
ćwiczeń cielesnych z dużem uwzględnieniem ćwiczeń, wyrabia- 
jących siłę i masę mięśniową, były fotografje, przedstawiające 
pierwsze popisy wychowanków francuskiej szkoły Héberta. 
Widzimy na nich krótkie, krępe postacie o doskonale wyrobio- 
nych i zaznaczających się mięśniach; bliższe badania potwier- 
dziły pierwsze wrażenie małego wzrostu wychowanków Heberta. 
Intensywne ćwiczenia tego rodzaju, w wieku rozwojowym upra- 
wiane, spowodowały powstrzymanie wzrostu. Nie są nam 
wprawdzie znane źródła, na podstawie których moglibyśmy 
określić, jak długiego czasu uprawiania podobnych ćwiczeń po- 
trzeba, by sprowadzić obniżenie normalnego przyrostu wzrostu, 
jak również nie mamy powodu przypuszczać, by już krótko- 
trwałe, kilkotygodniowe ćwiczenie mogło hamująco wpływać. 
Znaczny przybytek wzrostu zdaje się wska- 
zywać na racjonalny dobór ćwiczeń i umie- 
jętne ich stosowanie. 

Przechodzimy do następnego punktu: Wagi ciała. Po- 
równanie statystyk z wynikami wskazuje również na to, że 
przybytek wagi ciała jest bardzo duży. 

Znaczenie obu powyższych pomiarów jest bardzo poważ- 
nem ze względu na kwestję przemęczenia. Pojęcie przemę- 
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czenia wypływało dość często na widownię, podnoszone czy 
to z kół rodzicielskich czy też nauczycielskich. Poza rzeczy- 
wistą i zupełnie racjonalną troską o nieprzemęczanie młodzieży, 
zdarzały się jednak, niezbyt nawet rzadko, wręcz niezrozu- 
miałe pojęcia o szkodliwościach normalnego zmęczenia chłop- 
ców ćwiczeniami obozowemi, ba, nawet zupełne pomieszanie 
pojęć o zmęczeniu pracą szkolną całoroczną, o zmęczeniu fi- 
zycznem normalnem i o przemęczeniu. Według tych ostatnich, 
obozy miałyby być jedynie kolonjami wypoczynkowemi, połą- 
czonemi z prawie zupełnem nieróbstwem moralnem i fizycznem. 
O ile na te wszystkie inne ujęcia kwestji odpowiadać nie po- 
trzeba, to stanowisko pierwsze, zapewnienie nieprze- 
męczania młodzieży, jest bardzo ważne. 


Wyniki badań pozwalają nam tu jednak z całą stanowczo- 
ścią oświadczyć: 

Znaczny przybytek wagi ciała wskazuje 
na dobroczynny wpływ pobytu w obozach na 
przemianę materji młodzieży i pozwala na 
zupełne wykluczenie lekkiego nawet przemę- 
czenia. 

Zaznaczyć odrazu możemy, że także i wyniki pomiarów 
czynnosciowych, o których będziemy mówili w drugiej części, 
dały identyczny wynik i zupełnie niedwuznacznie odsuwają mo- 
żliwość przemęczenia młodzieży. 

Rozumie się, że poszczególne wypadki zachorowań 
w obozach, przydziału zbyt słabych osobników do nich, niemo- 
żliwość dostatecznej indywidualizacji ćwiczeń przy wielkiej 
liczbie młodzieży, mogły spowodować sporadyczne wypadki 
niekorzystnego wpływu pobytu w obozach na stan zdrowia da- 
nego osobnika. Kwestje tę musimy jednak omówić w przy- 
szłości osobno; obecnie omawiane masowe badania, rozumie się, 
sprawy zupełnie wyjaśnić nie mogą. Zaznaczyć jedynie może- 
my, że już przejrzenie pobieżne tylko tablicy pierwszej wska- 
zuje nam, iż wpływ zdrowotny dodatni uwydatnia się najwięcej 
na chłopcach z roczników 1906—1905; roczniki starsze i młod- 
sze psują nam obraz, wykazują zyski mniejsze. Tempo życia 
obozowego i ćwiczeń, oraz ich nasilenie, są dla młodszych zbyt 
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wielkie, dla starszych zbyt małe. Możemy więc słusznie po- 
wiedzieć: rozpiętość wieku młodzieży przyjmo- 
wanejdoobozówjestzbytwielka; wskazanem 
jest jej zmniejszenie i ostrzejszy dobór pod 
względem wyrobienia fizycznego. 

Żądanie powyższe pokrywa się w zupełności z uwagami 
sfer nauczycielskich, na innych zupełnie motywach opartych. 
Myślę tu o żądaniu zmniejszenia ilości uczesiników w obozach 
i większem ich rozrzuceniu; sposób ten doprowadzi również do 
umożliwienia indywidualizacji i dostosowania tempa i nasilenia 
ćwiczeń do wieku i wyrobienia uczestników. 

Dalsze pomiary klatki piersiowej i obwodu brzucha omó- 
wiliśmy już poprzednio. Co do ostatniego, kwestja pozostaje 
otwartą; pierwsze zaś wykazują bezsprzecznie dużą bardzo ko- 
rzyść zdrowotną uczestników obozów. Szczegółowe omówie- 
nie, wraz z wynikami pomiarów czynnościowych sprawności 
aparatu oddechowego, pozostawimy jednak części drugiej. 


Wychowanie fizyczne zagranicą. 
M. Babes, sekretarz Legacji rumuńskiej, Warszawa. 


Organizacja wychowania iizyczneśo w Rumunji’). 


W państwach, które nie posiadają w tradycji swej wycho- 
wamia fizycznego jako części zasadniczej ich życia społecznego 
i kulturalnego, organizacja tej nowej dziedziny pracy może 
pójść dwojaką drogą. 

Pierwsza z nich, bardziej ponętna, to wprowadzenie metod 
obcych i przystosowanie ich według jakiegoś planu teorety- 
cznego. 

Druga, mniej powabna lecz solidniejsza i zapewniająca 
z góry dobre wyniki, to stworzenie ośrodka naukowego o na- 
leżytem przygotowaniu, który zajmie się badaniem u podstaw 
kwestji przystosowania poszczególnych gałęzi wychowania fi- 
zycznego do natury, charakteru i organizacji narodu. Dopiero 


.*) Uprosiwszy Szan. autora o ten artykuł, dajemy wyraz szczerej ra- 
dości, że drogi, po których idą w tej mierze oba zaprzyjaźnione narody — 
rumuński i polski, są tak zbliżone. Wszak program naszego Studjum W. F. 
i Centr. Szkoły G. i Sp. w Poznaniu, jest zupełnie zgodny z podanemi tu 
szczegółami pracy rumuńskich działaczy. Red. 
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po ukończeniu tych badań, bez pośpiechu i z ogromną ostroż- 
nością, ośrodek ten postara się o rozszerzenie swego zakresu 
działania, nie przerywając jednakże pracy nad rozwiązywaniem 
coraz to nowych zagadnień, związanych z kwestją przystoso- 
wania i udoskonalając w ten sposób to, co dzisiaj można nazwać 
wiedzą wychowania fizycznego. 

Rumunja obrała sobie tę drugą drogę. 

Ośrodkiem jest Instytut Państwowy w Bukareszcie, znaj- 
dujący się pod kierownictwem pułkownika Virgile Büdule- 
scu, człowieka o głębokiej wiedzy fachowej. Instytut ten ma 
być ośrodkiem wychowania fizycznego w Rumunji, tak pod 
względem teorji jak i praktyki, i z niego wychodzić mają dy- 
rektywy dla całego kraju. Koniecznym tego warunkiem jest 
możność dysponowania urządzeniami do ćwiczeń praktycznych, 
zbudowanemi według najnowszych wymagań; to też stadjon 
należący do instytutu jest jedną z najdoskonalszych prac z tego 
zakresu. 

Instytut posiada trzy oddziały: 

a) Oddział uniwersytecki, przygotowujący ciało nauczy- 
cielskie, nadający stopień naukowy licencjata i doktora 
wych. fiz, 

b) Oddział wojskowy, przygotowujący instruktorów wych. 
fiz. dla armji, nadający tytuł instruktora wych. fiz. i jego po- 
mocnika. 

c) Oddział amatorów, przygotowujący kogokolwiek w je- 
dnej lub kilku dziedzinach wychowania fiz., nadający dyplom lub 
tytuł mistrza danych specjalności. Osoby takie mogą dla pew- 
nych celów służyć szkolnictwu. 

Pozatem, Instytut organizuje co rok kursy uzupełniające 
dla czynnych nauczycieli w. £. i instruktorów armji, w celu za- 
poznania tychże z najnowszemi wynikami i zmianami, dokony- 
wanemi na podstawie własnych doświadczeń. 

Członków grona nauczycielskiego Instytutu mianuje się na 
podstawie oryginalnych prac naukowych z dziedziny w. £., jako- 
też wybitnej działalności w zakresie własnej specjalności. To 
wszystko jednakże jest tylko czynnością przygotowawczą do 
tego, co ma kiedyś być organizacją wych. fiz. w kraju, Miano- 
wicie siedem tysięcy wywłaszczonych terenów rozsianych po 
wszystkich prawie gminach Rumunji, a przeznaczonych wyłą- 
cznie dla organizacji wych. fiz., czeka na otrzymanie budyn- 
ków, urządzeń i sił kierowniczych. 

Tej ogromnej organizacji nie można stworzyć z dnia na 
dzień; wymaga ona doskonałej kalkulacji podstaw. Aby nie 
przeoczyć niczego, wysłano pionjerów do Szwecji, Anglji i Stan. 

À 
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Zjedn. ażeby, jak pszczoły, zbierali zasady metod i postępów 
danych krajów; nie należy bowiem wracać do tego, co gdzie- 
indziej już może zdołano wypróbować. 

Jednakże mamy u nas nietylko rzeczy importowane; naród 
rumuński ma swoje gry i zabawy tradycyjne, swoje tańce i pie- 
Śni narodowe. Tam oto jest mnóstwo materjału do badań i za- 
interesowań, bo zabawy wymagają uporządkowania, tańce 
i śpiewy należy przystosować do ruchów rytmicznych. Poza- 
tem wszystko to należy wypróbować pod kontrolą jak najbar- 
dziej kompetentną. 

Niełatwa zatem jest praca tej centralnej instytucji; o ile 
bowiem korzystne jest jednolite kierownictwo organizacji wych. 
fiz. ze względu na siłę i skuteczność wydawanych zarządzeń, 
o tyle większa jest odpowiedzialność tegoż kierownictwa. 

Jestem głęboko przekonany, że Instytut Państw. wych. fiz. 
w Bukareszcie, dając silne i trwałe podstawy tej nowej dzia- 
łalności w kraju, stanie się równocześnie ogniskiem doniosłem 
dla sprawy ogólnego rozwoju nauki o wychowaniu fizycznem. 


Dr. Włodzimierż Missiuro, Poznań. 


Wychowanie fizyczne w Rosji Sowieckiej. 


Dotychczas stosunkowo nikły rozwój kultury fizycznej 
w sowieckiej Rosji, zaczął w ostatnich latach przybierać tak 
szybkie i ożywione tempo, iż nie bez znaczenia dla nas będzie 
przyjrzeć mu się bliżej. 

Doniosłość powyższej sprawy została uznana w Sowietach 
o tyle, że wychowanie fizyczne staje się tam obecnie jednym 
z ważnych czynników o znaczeniu ogólno-państwowem, 

Pomijając stronę ideologji sowieckiej, przebiegającej czer- 
woną nicią przez wszystkie zagadnienia kultury fizycznej i, nie 
zastanawiając się nad idée fixe: słer rządzących, szukających 
w wychowaniu fizycznem środka do politycznego wyrobienia 
rosnącej młodzieży, zatrzymamy się nad sposobem ujęcia w Ro- 
sji sprawy kształcenia cielesnego, starając się oświetlić właś- 
ciwy stan rzeczy. 

Dla orjentacji i uprzytomnienia sobie istoty i form inten- 
sywnego ruchu w dziedzinie wychowania fizycznego w Rosji 
sowieckiej, trzeba zaznaczyć, iż ruch ten, poza kwestją zwróce- 
nia uwagi na uzdrowienie warstw pracujących, był zresztą 
oczekiwaną reakcją, wskutek opłakanego stanu, w jakim się 
znalazła ludność państwa po całej serji klęsk, poczynając od 
rewolucji , wojen, a kończąc na klęsce głodowej. 
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Katastrofalne wprost skutki wskazanych czynników uka- 
zały siew wyrażnych oznakach degeneracji, która ogarnęła 
wszystkie warstwy społeczeństwa, Wraz z potęgującym się 
stale wzrostem chorób społecznych, jak: gruźlica, choroby we- 
neryczne, alkoholizm, choroby nerwowe i t. d., zbliżało się co- 
raz wyraźniej widmo zwyrodnienia całych mas. 

Jako charakterystyka współczesnego stanu ludności rosyj- 
skiej może służyć poniekąd przykład, zaczerpnięty z wyników 
badań robotników jednej z fabryk moskiewskich, gdzie w roku 
1924 znaleziono 74% całego stanu robotników cierpiących na 
alkoholizm, 45% — na anemię, 15% — na choroby nerwowe, 
10% na gruźlicę (nie licząc utajonej formy gruźlicy); 12% prze- 
było tyfus i 6% — malarję. O ile przyjmiemy pod uwagę, 
że jest to stan zdrowotny klasy, utrzymującej dyktaturę, t. zn. 
znajdującej się, w porównaniu z innemi warstwami społeczeń- 
stwa, w stosunkowo znośnych warunkach, będziemy mogli 
stworzyć sobie obraz stanu rzeczy, jaki panuje w klasach mniej 
uprzywilejowanych. 

W stosunku prostym do wzrostu wskazanych chorób spo- 
łecznych, zakaźnych i zwyrodniającego wpływu wojen domo- 
wych, widzimy przerażający spadek możliwego zapewniania 
ludności odpowiedniej pomocy i leczenia, W ten sposób, przy 
ogromnym odsetku chorób nerwowych — 50% miast nie po- 
siada żadnego łóżka szpitalnego dla tych chorych; reszta miast 
dysponuje wszystkiego jednem łóżkiem na 840—20000 osób; 
zakładów leczniczych przeciw-alkoholowych — zaledwie parę; 
sanatorja i uzdrowiska mogą obsłużyć bardzo nikły odsetek 
chorych na gruźlicę; jeszcze gorzej przedstawia się sprawa z za- 
kładami dla chorych wenerycznie i zakaźnie, a tak samo 
z ochroną macierzyństwa i dziatwy. 

Tego rodzaju niepokojący stan rzeczy zmusił do poszuki- 
wań i jak najszybszego zastosowania energicznych środków 
w kierunku podniesienia opadającej z sił ludności, W sprawie 
regeneracji mas angażuje się więc wszystkie organizacje i insty- 
tucje społeczne i wojskowe. Rozwija się szeroką propagandę 
w kierunku obudzenia dążności do podniesienia zdrowia i sił, 
oraz zaszczepienia i zamiłowania takich czynników, wśród 
których dominujące miejsce zajmują higjena osobista i ćwicze- 
nia cielesne. 

Punktem wyjścia tej szerokiej akcji ze strony rządu było 
żywotne zagadnienie zwiększenia wydajności warstw pracują- 
cych, dla podniesienia upadającego przemysłu i gospodarki rol- 
nej; w tym też kierunku został zwrócony cały wysiłek i uwaga 
sfer rządzących, wtenczas, gdy gros ciężaru w uzdrowieniu 
ludności miało się oprzeć na inicjatywie poszczególnych jedno- 
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stek, przez rzucenie hasła samokształcenia się i jaknajszerszą 
propagandę odpowiednich wytycznych. 

Ażeby zaznaczyć w popularny sposób niebezpieczeństwo, 
grożące zarówno jednostkom, jak i sprawie ogólnej, rozpoczęto 
wydawanie broszur i książek, obłicie zaopatrując niemi za- 
równo mieszkańców miast, jak i wieśniaków; jednocześnie 
wskazywano na postulaty higjeny osobistej i społecznej, jako na 
środki zapobiegawcze. 

Powodzenie tej akcji odnosi, jak się zdaje, rezultaty dość 
problematyczne, natomiast pewniejsze skutki zostały osiągnięte 
przez mniej zawodny środek t. zn. rozpowszechnienie i obudze- 
nie zamiłowania do ćwiczeń cielesnych. 

Do r. 1920 wychowanie fizyczne i ruch sportowy w Rosji 
sowieckiej znajdowały się w stanie zupełnego upadku; upra- 
wiano sport spontanicznie, przy bardzo nielicznych wówczas 
organizacjach sportowych, a przyczyniło się do tego również 
i to, że większa część wartościowego inwentarza i urządzeń 
istniejących poprzednio klubów i stowarzyszeń sportowych, zo- 
stała zrabowana w pierwszym okresie porewolucyjnym. 

Szczególnie smutnie przedstawia się w tym czasie wycho- 
wanie fizyczne w szkołach. Urządzenie sal gimnastycznych — 
niedostateczne, dotkliwy brak boisk, zbyt mała ilość personelu 
pedagogicznego, tak, że ćwiczenia cielesne prowadzą się na- 
ogół jedynie w 5—10 procentach wszystkich szkół sowieckich. 
Największą bolączką szkolnictwa jest jednak brak odpowiednio 
wykształconych wychowawców fizycznych. Jako prowizor- 
jum przyciąga się do pracy w szkołach -go stopnia innych pe- 
dagogów, otrzymujących w czasie studjów niezbędne minimum 
z zakresu anatomii, fizjologji, higjeny, pedologji i wychowania 
fizycznego. 

W szkołach Il-go stopnia, zawodowych i innych, widzimy 
dotkliwe braki kierowników wychowania fizycznego, którzy 
ustawowo powinni przejść specjalne studja wychowania fizy- 
cznego. Prawdopodobnie wobec powyższych braków odpo- 
wiedniego personelu, na wychowanie fizyczne w większości 
szkół przeznacza się nie ponad dwie godziny tygodniowo, pozo- 
stawiając 4 godz. na ćwiczenia w organizacjach sportowych po- 
zaszkolnych. Jako uzupełnienie poleca się uprawianie ćwiczeń 
o charakterze korygującym i ogólno-kształtującym codziennie 
rano w ciągu 8—10 min. w zespołach, lub indywidualnie. 

Z instytucyj sportowych pozaszkolnych, zwraca uwagę roz- 
wój t. zw. „pionjerów i „spartakowców , których istotą orga- 
nizacji są zasady skautingu. 

Nieco ożywia pracę na polu wychowania fizycznego wojsko, 
przyciągające młodszy (16—18 lat) i starszy wiek przedpobo- 
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rowy (19—20 lat) do odbywania t. zw. kursów (obozów) przed- 
poborowych. 

Akcja ta, rozpoczęta w 1919 r., w r. 1921 prawie zanika, 
wobec braku instruktorów wychowania fizycznego, niedosta- 
tku przyborów sportowych, oraz marnego odżywiania ćwiczą- 
cych, tak, że uwzględnia się przygotowanie wyłącznie wojskowe. 

W 1923 r. dekret władz centralnych nadaje władzom woj- 
skowym prawo powoływania młodzieży 16—18 lat do obowiąz- 
kowych ćwiczeń cielesnych na przeciąg 160 godzin w ciągu 2 
lat (lub obozy, trwające nie dłużej niż 2 tygodn.)., Młodzież 
19—20 lat przechodzi obowiązkowe przygotowanie wojskowe, 
przy bardzo małej ilości godzin wychowania fizycznego. Selekcja 
i nadzór lekarski zapewnione są przez lekarzy wojskowych, 
przyczem wyznacza się w większych miejscowościach lekarza 
do specjalnej kontroli ćwiczeń cielesnych. 

Szersza inicjatywa w dziedzinie wychowania fizycznego 
poza wojskiem rozpoczyna się dopiero od r. 1920-go, zaś skrys- 
talizowanie planowej pracy zarysowuje się w r. 1923, kiedy 
zostaje powołana do życia Wyższa Rada Kultury Fizycznej, 
ujmująca ster całej sprawy wychowania fizycznego w państwie. 

Wyższej Radzie Kultury Fizycznej podlegają miejscowe 
Rady Kultury Fizycznej, oraz wszystkie uczelnie wychowania 
lizycznego. W tym samym roku, poza szeregiem prac organi- 
zacyjnych, Wyższa Rada Kult. Fiz. urządza w Moskwie I-sze 
państwowe święto kultury fizycznej, przy udziale powyżej 
2000 osób. 

W r. 1923 kółka sportowe, w których koncentruje się cały 
ruch wychowania fizycznego, liczą już około 125000 członków. 
Do 1-go marca 1924 r. liczba członków (nie licząc kółek spor- 
towych w armji wzrasta do 375000 członków, z nich 42% ro- 
botników, 21% wieśniaków i 37% z innych warstw. 

W kwietniu 1925 r., w gmachu Instytutu Kultury Fizycznej 
w Moskwie, odbywa się I-sza konferencja Rad Kultury Fizycz- 
nej; poruszono najbardziej żywotne zagadnienia kształcenia ciele- 
snego, oraz wysunięto wnioski o konieczności uwzględnienia 
wychowania fizycznego w studjach pedagogicznych, jak rów- 
nież o konieczności wykładów ze wskazanej dziedziny na wy- 
działach lekarskich i pedagogicznych. 

Niemala rolę w rozwoju wychowania fizycznego odegrały 
w tym przejściowym okresie związki zawodowe, z których 
pierwszy rozpoczął pracę związek kolejarzy. Punktem wyjścia 
akcji związkowej było ogólnie przyjęte obecnie uznanie donios- 
łości wychowania fizycznego w naukowej organizacji pracy, 
jak również znaczenia ostatniego, jako ważnego czynnika w pro- 
filaktyce szkodliwości pracy zawodowej. 
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Dużą część pracy w kierunku wyrównania ujemnych wpły- 
wów specjalizacji przy warsztatach przyjęły na siebie, przez 
zainteresowanie sprawą wychowania fizycznego szerokich 
warstw robotniczych, związki zawodowe. 

Poza odpowiednią propagandą, organizuje się przy więk- 
szych przedsiębiorstwach przemysłowych, fabrykach i t. p. sale 
gimnastyczne, boiska i kółka sportowe. Ustawowo przepro- 
wadza się obowiązkową kontrolę lekarską wszystkich ćwiczą- 
cych w związkach, przyczem w niektórych organizacjach zostają 
utworzone pracownie, zarówno celem kontroli wychowania fi- 
zycznego, jak i dla specjalnych badań wpływów poszczególnych 
rodzajów pracy zawodowej na organizm. 

Wzrost liczby kółek sportowych, sięgającej w związkach 
zawodowych do 2979, w r. 1925, rzuca właściwe światło na 
tempo rozpowszechniania się ćwiczeń cielesnych w warstwach 
robotniczych. I tak 62,3% całej ilości kółek powstaje w 1924 r.; 
w r. 1923 było ich wszystkiego 25,1% całej liczby, w r. 1922 — 
10,5%. Liczba uprawiających ćwiczenia cielesne od 27.000 
w r. 1923, wzrasta do 350.000 w r. 1925. 

W tymże roku odbywa się w Moskwie pierwsze święto kul- 
tury fizycznej związków zawodowych. 

Przechodząc do charakterystyki środków, składających się 
na całokształt wychowania fizycznego, musimy zaznaczyć, że 
zupełnie skrystalizowanej metody Rosja sowiecka jeszcze nie 
posiada. Z tego, co się robi dotychczas, można wywnioskować, 
iż w dziedzinie gimnastyki przeważając wpływy szkoły nie- 
mieckiej, aczkolwiek widoczne są gdzieniegdzie usiłowania 
i próby zwrócenia się do systemu szwedzkiego. Szczególną pre- 
dylekcję do posługiwania się tradycyjnemi przyrządami gimna- 
styki niemieckiej daje się zauważyć w armji i marynarce wo- 
jennej, piastujących poza tem siłactwo w myśl zasad Hebertow- 
skich. 

Jako wyrównawczy czynnik w tej chaotycznej pracy, zjawia 
się szybko postępujący rozwój ruchu sportowego, który wy- 
daje się bardziej opanowanym niż same fundamenty wychowa- 
nia łizycznego. Amerykańskie iście tempo rozwoju sportu zaw- 
dzięcza się energicznej propagandzie, która przenikła do naj- 
bardziej głuchych zakątków państwa, opanowując również 
i ciężki do rozruszania element wiejski. 

Równolegle ze wzrostem sportów realizuje się zasadę jak 
najszerszego rozpowszechniania elementarnych postulatów hi- 
gjenicznych. 

Znamienne dla ideologji sowieckiej, oraz nie bez znaczenia 
dla racjonalizacji sportu, jest stanowisko słer kierowniczych, 
które wypowiedziało bezwzględną walkę z indywidualizmem, 
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jednostronnością i rekordomanją w sporcie. Szerokie poparcie 
natomiast znajduje zbiorowy charakter ćwiczeń, gdzie podnosi 
się moment współzawodnictwa zespołowego. 

Do ćwiczeń najbardziej rozpowszechnionych należy lekka 
atletyka, sporty wodne, gry ruchowe, cyklistyka, wycieczki, 
strzelanie, oraz dość wysoko postawione sporty zimowe, z któ- 
rych pierwsze miejsce zajmuje narciarstwo, doskonale nadające 
się zresztą do warunków klimatycznych Rosji, oraz wynikają- 
cych stąd postulatów utylitarnych. Dalej idzie łyżwiarstwo, 


saneczkowanie w różnych postaciach i t. p. 
(Dokończenie nastąpi). 


Z organizacji i metodyki ćwiczeń. 
Marja Germanówna, Lwów. 


Wychowanie iizyczne w Seminarjach. 


(Rełerat wygłoszony na Zjeździe lekarzy szkolnych i wy- 
chowawców fizycznych we Lwowie w grudniu 1925). 

Przed niespełna trzema laty przemawiałam na wołyńskim 
zjeździe Tow. N. S5. W. również o wychowaniu fizycznem w se- 
minarjach. Wówczas był to początek trudny i ciężki, braki 
były wielkie, a największym był brak wykwalifikowanych na- 
uczycieli ćwiczeń cielesnych. Mimo to, coś się poczynało i or- 
$anizowało z nadzieją, że przecież może coś z tego będzie, je- 
dnak obrazu dokładnego, jak to się ma przedstawić, nie można 
sobie było utworzyć. Dzis sprawa przedstawia się cokolwiek 
inaczej. Mimo krótkiego czasu, który upłynął od tej pory, mi- 
mo ciężkiego położenia finansowego w którem się państwo na- 
sze znajduje, sprawa wychowania fizycznego w seminarjach 
posunęła się naprzód. Mówię oczywiście tylko o okręgu szkol- 
nym lwowskim, a znając dobrze stosunki w innych okrę- 
gach szkolnych mogę dodać, że wcale nie stoimy na szarym 
końcu a nawet moglibyśmy się niejednem pochlubić, zwłaszcza, 
że nas chyba wojna nie oszczędzała a to co dziś posiadamy, mu- 
sieliśmy dźwigać z gruzów. Nie będę tu mówić jak w poszcze- 
gólnych zakładach często z trudem i wysiłkiem zdobywano sale 
i boiska, lub też przystosowywano je do możliwego użytku. 
Nie wspomnę też, ile w tem zdobywaniu mieści się zasługi sa- 
mych wychowawców fizycznych, boć wychowawcy fizyczni 
w okręgu szkolnym lwowskim, każdy trud i każdy wysiłek 
choćby najcięższy, wliczają w zakres swoich obowiązków i to 
dziś obowiązków radosnych, bo pracują u siebie i dla swoich. 


Wychowanie fizyczne. 7 
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Wspomnę natomiast o innej ważnej rzeczy a mianowicie, 
że już wszystkie męskie i żeńskie państwowe seminarja 
w Okręgu szkolnym lwowskim mają ukwalifikowanych wycho- 
wawców fizycznych a większa część seminarjów pry- 
watnych także ich już posiada. I jakże słusznie dzieje się, 
że właśnie te szkoły przedewszystkiem i jak najspieszniej są 
obsadzane siłami nauczycielskiemi ukwaliłikowanemi. Wszak 
seminarja zawsze będą miały wielkie znaczenie zaś w takiem 
państwie jak Polska obecnie, które tworzy się i buduje i po- 
trzebuje całej armji nauczycieli, mają znaczenie pierwszorzędne. 
Zadanie wychowawcy fizycznego jest nader ważnem i donio- 
słem, w jakiejkolwiek on uczyłby szkole. Wszakże każdy bez 
wyjątku, jest jak gdyby budowniczym i krzepicielem młodzieży, 
tej przyszłości naszej ojczyzny. Jednak w gimnazjum nauczy- 
ciel ćwiczeń cielesnych jeden tylko cel ma na oku, a to, aby jak 
najskuteczniej, jak najwydatniej dopomóc do rozwoju młodych 
powierzonych mu organizmów, wzmocnić słabszych, rozwinąć 
wszystkich, poprawić budowę ciała, wszczepić zdrowotne przy- 
zwyczajenia. 

O ileż szersze a trudniejsze jest zadanie nauczyciela w se- 
minarjum. 

On musi uczniów swoich nietylko krzepić fizycznie i dopo- 
móc do wyrobienia zalet charakteru, ale musi ich przysposobić 
do nauczania drugich. Pamiętać zatem musi na każdej lekcji 
i liczyć się z tem na każdym kroku, że kształci przyszłych na- 
uczycieli, którzy po krótkim przeciągu czasu, bo już za parę 
lat, dostają w ręce swoje, w władzę swoją, całe rzesze małych 
nierozwiniętych ludzi. Zaiste, grozą przejmuje tak olbrzymia 
odpowiedzialność. Wszakże wpływ wychowawcy fizycznego 
w seminarjum nie ogranicza się do jednostek kształconych pod 
jego okiem w zakładzie, ale przez tych dziś uczniów a ju- 
tro samodzielnych nauczycieli sięga do wielu miast i wsi, 
ogarnia setki dziecięcych ciał i przynosi im pożytek lub szkodę. 

Wszak Polska jest tak duża, że młody nauczyciel czy na- 
uczycielka jest dziś często w promieniu wielu mil jedynym zbio- 
rem wszelakich wiadomości, ośrodkiem kultury, poradnią, do 
której dążą młodzi i starzy po wskazówki. 

Jakże umiejętnie musi obmyślać swoją działalność wycho- 
wawca fizyczny w seminarjum, aby mógł wykonać wszystko co 
powinien a równocześnie nie zapominać, że przedmiot jego jak 
i każdy inny, nie jest celem a jeno środkiem do celu, to jest, do 
dania Polsce dobrze przysposobionego nauczycielstwa. Jakże 
starannie i troskliwie muszą być obmyślane wszystkie lekcje, 
wskazówki i pouczenia, aby mogły stanowić ten zbiór, ten za- 
sób, to bogactwo, z którego młode nauczycielstwo czerpać bę- 
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dzie, gdy mu przyjdzie samodzielnie rządzić w małym światku 
dzieci. 

Wychowawca fizyczny będzie uczniów swoich  krzepił 
cieleśnie, aby dać Polsce zdrowych nauczycieli, gdyż tylko 
zdrowe nauczycielstwo może podołać swoim ciężkim obowiąz- 
kom i wywiązać się z nich należycie. 

Lecz wychowawca nie pominie i moralnej strony, gdyż 
właśnie przy nauczaniu swojego przedmiotu może dopomóc na- 
der wydatnie nietylko do wyrobienia odwagi, przytomności 
umysłu i solidarności, ale nadto opanowania siebie, obowiązko- 
wości, dokładności, karności, a więc zalet potrzebnych każdemu 
dobremu obywatelowi a już zwłaszcza temu, który ma uczyć 
drugich. 

Będzie kształcił swoich uczniów praktycznie, a więc 
' nauczy ich prowadzenia ćwiczeń nietylko w dobrych warun- 
kach, ale 1 w gorszych. Muszą zrozumieć, że wychowanie fi- 
zyczne nie jest przykrojone wedle jednego szablonu od którego 
odstąpić nie wolno, jeno że je należy stosować do pory, klimatu 
i warunków szkoły, ale wszędzie trzeba umieć sobie radzić tak, 
aby wydobyć jak największą korzyść dla powierzonej sobie 
dziatwy. Ucząc gier i zabaw, zwróci im nauczyciel uwagę, że 
zabawa i śpiew, to klucz do serca dziatwy, Lo niewidzialna nić, 
która ją przywiązuje do szkoły, to zarazem znakomita sposob- 
ność, aby dzieci poznać, bo wszakże my nauczyciele ćwiczeń 
cielesnych wiemy, że nigdzie tak jak przy grze i zabawie nie 
odsłania się charakter, usposobienie i wychowanie domowe. 
Baczny nauczyciel obserwuje dziatwę i poznaje ja, a znać, to 
znaczy mieć wpływ. 

Przypomni uczniom swoim, że wiele pięknych i etycznych 
zabaw, korowodów i tańców przechowuje się wśród naszego 
ludu i że te zabytki cenić trzeba i chronić, aby nie poszły w za- 
pomnienie. Wychowawca fizyczny wciągnie uczniów we wszyst- 
kie zamierzenia zdrowotne szkoły. Zajmie ich tak przy urzą- 
dzaniu boiska, jak przy pomiarach antropometrycznych, tak 
przy wykonwaniu przyborów do gier i zabaw, jak przy wymie- 
rzaniu przyrządów, porównywaniu dobrych i złych oraz popra- 
wianiu ich o ile możliwe, aby w przyszłości umieli zużytkować 
pożytecznie fundusz szkolny. 

A nietylko praktycznie, ale też idealnie będzie kształ- 
cił swoich wychowanków. Natchnie ich tym zapałem, który 
nietylko znosi, ale i zwalcza trudne warunki, tą pogodą we- 
wnętrzną, która nie zraża się przeciwnościami i nie dozwala rąk 
opuszczać bezwładnie, która każe za progiem izby szkolnej po- 
zostawić troski i zmartwienia a z pogodnem czołem podejmować 
trud codzienny, tą wolą, która krzepi słabszych i wątpiących, 

2. 
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tą świadomością, że warto trudzić się i dla drobnych wyników, 
bo i najmniejszy choćby krok naprzód jest podniesieniem kul- 
tury własnego społeczeństwa. Z najdrobniejszemi zaś wyma- 
ganiami nauczyciela będzie szedł zawsze zgodnie i równolegle 
jego własny przykład. Wówczas mieć on będzie zapewniony 
wpływ na młodzież i wypełni swoje nader trudne i obszerne 
obowiązki. Bo one nie kończą się na tem co było do tej pory 
powiedziane. 

Wychowawca fizyczny w seminarjum, musi i sam dosko- 
nale rozumieć i uczniów swoich w tem utwierdzić, że wycho- 
wanie fizyczne nie zaczyna się i nie kończy jedynie na sali gim- 
nastycznej i na boisku. Przyszli nauczyciele muszą pamiętać, 
że wychowanie fizyczne istnieje na każdej godzinie lekcji 
a w bardzo znacznej mierze i między lekcjami na przerwach. 

Wychowawca musi nauczyć młodzież kochać czystość, 
ruch, powietrze i słońce a brzydzić się tem wstrętnem zatęchłem 
powietrzem nazwanem na wstyd szkoły „powietrzem szkolnem”. 

Przyszli nauczyciele muszą rozumieć, że w przyszłości 
na posadach nauczycielskich odpowiadać będą nietylko za 
postępy dziatwy w nauce, ale także za ich postawę, za ich czy- 
stość, za ich wzrok, za to powietrze którem im oddychać każą, 
— za ich zdrowie! 

Muszą wiedzieć, że nie tylko nauczać, alę chronić i ce- 
nić trzeba ten największy skarb państwa, tę szarą drobną a tak 
liczną rzeszę rozsianą w szkołach, 

Tych małych i bezbronnych, którym tak łatwo wyrządzić 
szkodę na zdrowiu a tak trudno ją naprawić. Tych człowiecz- 
ków drobnych o których Francuz Michelet mówi „że są kwia- 
tami, które najwięcej słońca i powietrza potrzebują i najprędzej 
bez nich więdną“. 

Tak zapewne pojmowała Komisja Edukacyjna wychowa- 
nie łizyczne. Zdaje się, że nie tylko na sumienie specjalistów, 
ale na całe nauczycielstwo pragnęli twórcy jej włożyć ten 
najważniejszy obowiązek, jeżeli piszą między innemi: 

„Prelekci i nauczyciele za jedną z istotnych powinności 
mieć sobie będą, nieprzerwanie z edukacją moralną łączyć edu- 
kację fizyczną, a tak one obie nierozdzielnym idąc związkiem, 
będą zdolne dać społeczności cnotliwego człowieka a ojczyźnie 
dobrego obywatela . 

Nie wątpię, że dojdziemy kiedyś do tego ideału, a wów- 
czas wychowawca fizyczny będzie miał lżejszą pracę i łatwiej- 
szy żywot pędzić będzie. 

Dziś bowiem, mimo serdecznego poparcia ze strony na- 
szych władz bezpośrednich, gorzka jest jeszcze nieraz dola wy- 
chowawców fizycznych. 
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Obarczeni nadmierną ilością godzin obowiązkowych, ob- 
ciążeni ogromną odpowiedzialnością, większą niż ktokolwiek 
inny z nauczycielstwa, muszą walczyć z rozlicznemi brakami 
i przeszkodami a równocześnie przygotowywać się nader sta- 
rannie do lekcji. Nadto, sądzę, że się nie pomylę, że koleżanki 
i koledzy przyznają mi słuszność, gdy powiem, że więcej niż 
trudy i braki, boli ich niezrozumienie ważności sprawy wycho- 
wania fizycznego a z tem ciągle się jeszcze spotykają. To też 
jeżeli wychowawcy fizyczni w lwowskim okręgu szkolnym 
pracują z zapałem i wytrwałością niczem niezachwianą, z za- 
pomnieniem o sobie a z myślą jedynie nad dobrem młodzieży, 
(a mówię w tej chwili o nauczycielstwie ćwiczeń cielesnych we 
wszystkich szkołach), to czynią tak doprawdy dlatego, że mają 
silne przekonanie, iż sprawa wychowania fizycznego jest słusz- 
na i musi zdobyć sobie pierwszorzędne miejsce, że wierzą nie- 
zachwianie, iż przyjdzie dzień, kiedy prysną resztki „przesądów 
światło ćmiących', bo rozprószy je słońce zdrowia. | jakże 
nie wierzyć? Wszakże idzie tu o młodzież naszą, o dziatwę 
naszą — o ten największy kapitał państwa, kapitał — który nie 
może ulec dewaluacji! 


Ppłk. W. Sikorski, Poznań. 


Przykłady programów minutowych 


(osnów lekcyjnych) na podstawie projektu nowego Regulaminu 
Wychowania Fizycznego 
(Dokończenie.) 
Program dla grupy srednich, 
Ćwiczenia w reagowaniu: przysiad podparty. 


|. 1. Marsz ze śpiewem. Marsz z wytrzymaniem drugiego 
taktu. Marsz z poskokiem po drugim kroku (ze 
wznosem nogi w tył). Marsz wypadami z wymachem 
ramion. Marsz z zanikniętemi oczyma. 


2. Kolumna ćwiczebna: 
a) Przysiad, podpór — i wyprosty nóg. 
b) Rozkrok, opad, ramiona w krzyż — wymachy ra- 
mion w bok. 
c) Skurcz ramion — i przysiad jednonóż, 
d) Klęk podparty — i skurcze i wyprosty ramion 
z prężeniem nogi w tył naprzemian. 
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6. 
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RE 
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10. 


IHM. 


Klek jednonóż, druga w bok, jednorącz w bok, drugą 
chwyt biodra i skłony tułowia z wymachem reki (ku 
nodze wyprostnej i zmiana). 

Rozkrok — i dwa wymachy ramion przodem wzwyż 
i skłon w dół z chwytem za piętę (raz lewą, drugi 
prawą). Leżenie tyłem, ramiona w bok dłońmi w dół 
— i skłon głowy wprzód ze skurczem nogi. 

Skok w miejscu — i w locie wymach ramion w bok 
z rozkrokiem. 


Przysiad. Głęboki oddech. 


Dwójkami naprost, klęk rozkroczny, siad, ramiona 
wzwyż, wsparcie rękami — i wypuklenie piersi. 
Splot rąk — i przemachy kuczne, 

Zwis nachwytem — i wznos nóg wzwyż (do zwisu 
przewrotnego). Wspinanie na linach. 

Stanie równoważne — i przejście po równoważni 
(ustawionej po pierś). 

Przenoszenie rannych na plecach. Dysymetryczne wy- 
machy ramion z jednego położenia w drugie. 
Natarcie. „Padnij'” i zrywanie sie do biegu. 


Podpór opadny ze skurczem nogi — i marsz na czwo- 
rakach wypadami, 
Klęk jednonóż, postawa do rzutu granatem — i wy- 


machy ramion do rzutu ze szturmowem „padnij . 

5 kroków rozbiegu — i skok rozkroczny. 3 kroki roz- 
biegu — i skok kuczny ponad splecione ręce. Przy- 
gotowanie do stania na rękach. 


Walka wolna. 


Skurcz ramion — i poskokiem rozkrok z wyprostem 
ramion w bok, poczem poskokiem łącznie nóg i skurcz 
ramion. Przysiad. Głęboki oddech. Marsz ze śpie- 
wem. 
Program dla grupy silnych. 
Ćwiczenia w reagowaniu: Bieg i padnij. 
Marsz ze śpiewem. Marsz na piętach. Marsz 8 kro- 
ków wprzód z wymachem ramion i 4 w tył we wspię- 
ciu naprzemian. Krótki bieg z poskokiem po 3-cim 
kroku. Marsz z zamkniętemi oczyma. 
Kolumna ćwiczebna: 
a) Siad płaski, skłon wprzód z chwytem stóp i wznos 
nogi wzwyż naprzemian. 
b) Ramiona wzwyż, wspięcie — i półprzysiady z wy- 
machem ramion przodem w bok i z powrotem do 
postawy wyjściowej. 
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c) Ramiona wprzód, wznos nogi wprzód — i przysiad. 
d) Stanie na rękach, wsparcie — i skurcze i wyprosty 
ramion. 

3. Ramię wprzód wskos, drugiem wymach przodem w tył, 
zakrok i zgięcie kolama zakrocznego i EE do 
rzutów. 

4. Podpór opadny ze skurczem nogi i marsz na czwora- 
kach. Skręt głowy z pomocą ręki. 

Rozbieg — i skok wprzód z wymachem ramion. 


9. 
6. Przysiad. Głęboki oddech. 
1 


II. Klęk rozkroczny, siad, ramiona wzwyż, wsparcie rę- 
kami — i wypuklenie piersi. 

2. Dwójkami tyłem wsparcie, siad, skurcz nóg — i ze 
wsparciem plecami powstać. 

3. Zawody we wstępowaniu. Zwis z nachwytem — i wy- 
myk i odmyk przodem. 

4. Siad bokiem, ramiona wzwyż —i przenosy ramion bo- 
kiem w dół. 

5. Zawody w przenoszeniu rannych na plecach. Ramię 
wzwyż, drugie w bok, wspięcie, zmiana położenia ra- 
mion przodem, przysiad, zmiana położenia ramion, 
wspięcie. 

6. Bieg łańcuchowy w szeregach. Bieg w takt 1 min. 
20 sek. 

7. Leżenie przodem, ręce w tył w krzyż i posuwanie się 
wprzód. Ćwiczenie w szybkiem posuwaniu się. 

8. Jednonóż klęk, ramię wzwyż wskos, drugie w tył — 
i rzut granatem 800 fr. 

9, Ramiona wzwyż, rozkrok — i przerzut bokiem. Roz- 
bieg 5-ma krokami — i skok ponad płotki. Bokiem 
do dwutramu — i skok podmykiem. 

10. Walka na pięści (z cieniem). 

III. Leżenie tyłem, nogi wzwyż, skurcze nóg — i wyprosty 
w kostkach i biodrach. Siad, skurcz ramion — i głę- 


boki oddech. Marsz ze śpiewem. 


Oceny książek. 


Prof. Dr. W. Nowicki. O chorobach zakaźnych. Biblj. Hig., 
Wyd. Tow. Hig. we Lwowie (Książnica-Atlas) 1925, str. 90. ilustr. 12. 

Dziełko bardzo pożądane ze względu na cel: szerzenie prawidłowych 
pojęć o takich chorobach, które należą do zwalczalnych i których żadne 
państwo nie jest w stanie zwalczyć bez współpracy każdego z osobna 
członka społeczeństwa. Książeczka prof. d-ra Nowickiego bardzo ułatwia 
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zrozumienie celowej organizacji w walce z zarazkami i wyjaśnia obowiązek, 
by każdy czynnie przyłożył ku temu rękę. 

Można pożałować, że do pożytecznego dziełka, które powinnoby też 
służyć jako przykład do odczytów popularnych, wkradły się pewne braki 
nietylko zewnętrzne (jak naprz. Daraine zamiast Davaine), ale i we- 
wnętrzne. Dbając o uprzystępnienie zdobyczy wiedzy, nie należałoby pod- 
nosić spraw niezupełnie jasnych i wielkiej roli dla zrozum enia rzeczy 
nie odgrywających, jak naprz. kwestja przedostania się zarazków do płuc 
drogą bezpośrednią do pęcherzyków płucnych, czy też przez naczynia krwio- 
nośne, wzgl. limfatyczne. Natomiast i w dziełku popularnem należy zacho- 
wywać ścisłość naukową i unikać takich niezrozumiałych określeń, jako to: 
“0 mikronu czyli */igoo mm.*'(?), lub twierdzenia, że ruchy bakteryj są 
„błyskawiczne', jak naprz. mętwika cholery, gdy badania naukowe wska- 
zują, że ruch ten odbywa się z szybkością 0,03 mm. na 1 sek. Pochodzenie 
agaru przypisano roślinie południowej, a nie ściślej wodorostom morza 
Ch:ńskiego. Można byłoby wskazać i na inne niedokładności, które, nie 
wątpię, w nastepnem wydaniu będą usunięte. Mimo to książeczka ładnie 
się przedstawiająca, ozdobiona 12 rycnami, może być bardzo pożyteczną 
i bardzo zalecaną dla wszystkich, u których utrwaliło się przekonan'e, że 
kto dba o własne zdrowie, ten dba o zdrowie swego narodu, swojej 
ojczyzny. Proł Uniw. L. Padlewski. 


WŁ Witwicki. Psychologja dla użytku słuchaczów wyższych zakla- 
dów naukowych. Lwów (Zakł. Nar. im. Ossol ńskich) 1926, tom I, str. 424. 

Polska literatura psychologiczna nie miała dotychczas wielkiego 
podręcznika uniwersyteckiego, któryby można polecić młodzieży akade- 
mickiej dla studjum psychologii. Trzeba było słuchaczy odsyłać albo do 
przekładów zbyt krótkich podręczników Titchenera i Stouta, albo 
do podręczników pisanych w obcych językach. Potrzeba polskiego pod- 
ręcznika psychologji była zatem nagląca i dobrze się stało, że wlaśnie 
Witwicki podjął się napisania podręcznika, gdyż z pod jego pióra 
wyszedł nie suchy „Handbuch'* niemiecki, lecz żywy, z polotem ujęty twór, 
który studenta nie zrazi, lecz przeciwnie do badań psychologicznych 
zachęci i zapali. | 

W pierwszym tomie (po którym oby jak najprędzej pojawił się drugi) 
zawarł autor wstępne uwagi na temat przedmiotu, zadań i metody psy- 
chologji, oraz elementarne wiadomości o budowie i czynnościach układu 
nerwowego. Następuje potem właściwa systematyczna psychologja z roz- 
działami o wrażeniach, o wyobrażeniach, spostrzeżeniach, uwadze, pamięci, 
fantazji, śnie i marzeniach sennych, hipnozie i sugestji oraz myśleniu. Dla 
wychowawcy fizycznego specjalnie interesującem jest to, co Witwicki 
pisze o psychologicznych metodach kwalifikacji i doboru osobników, gdyż 
właśnie gdzieniegdzie w wychowaniu fizycznem przejawiają się silne 
prądy jak najszerszego pos!ugiwania się metodami psychologicznemi, tak 
zwanemi testami. Witwicki na wielu miejscach swego podręcznika 
wskazuje na błędy, wynikające ze ślepego testowania, zwalczając wybu- 
jałość i bezskuteczność licznych testów ostrą bronią satyry i ironii. 

Ostaczny sąd o podręczniku Witwickiego będzie można wydać 
dopiero wówczas, kiedy ukaże się drugi tom. Obecnie jednak wolno już 
powiedzieć, że podręcznik odznacza się nadzwyczajną jasnością w wyra- 
żaniu się, głębokiem zrozumieniem zagadneń psychologicznym, niepo- 
wszednim kunsztem słowa i żywym temperamentem pisarskim. Nie ulega 
wątpliwości, że podręcznik ten zyska sobie licznych zwolenników nietylko 
wśród sier studenckich, dla ktôgych w pierwszym rzędzie jest przeznaczony, 
ale wśród wszystkich interesujących się psychologją. 


Prof. Uniw. S. Błachowski. 
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Dr. Tad. Jaroszyński. Metody badań psychologicznych 
w szkole, wskazówki dla lekarzy szkolnych oraz pedagogów, wyd. 2-gie 
uzupełnione i znaczn e rozszerzone. Warszawa, (Księg. J. Lisowskiej) 1925, 
str. 199 + 8 ndl., z 60 rys. w tekście. 


Zadanie tej książki jest czysto praktyczne. Chce ona ułatwić le- 
karzom szkolnym i nauczycielom badanie rozwoju umysłowego dziecka, 
oraz stopnia i rodzaju jego uzdolnień zapomocą metody testów. Z pośród 
ogromnej ilości testów obmyślonych i stosowanych przez różnych badaczów, 
autor wybrał te przedewszystkiem, które nie wymagają złożonych przy- 
rządów, a zarazem zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w badaniach, 
prowadzonych nad młodzieżą szkolną. Główną treść książki stanowi ilus- 
trowany 60-ciu rysunkami opis kilkudziesięciu testów. podzielonych na dwie 
grupy: testy rozwojowe i testy uzdolnień. Zadaniem pierwszych jest do- 
prowadzić do ustalenia ilorazu inteligencji, będącego miarą rozwoju umy- 
słowego dziecka; zadaniem drugich — zbadać pod względem ilościowym 
i jakościowym poszczególne właściwości psychiczne dziecka, przedewszyst- 
kiem jednak jego inteligencję. 

Do opisu poszczególnych testów, autor w miarę potrzeby dołącza 
praktyczne wskazówki, ułatwiające ich stosowanie. Znajdujemy również 
kilka rozdzia'ów, zawierających bardzo krótkie ogólne uwagi o technice 
testów; nadto starannie zebrane wskazówki bibljograłiczne, zawierające 
również dokładne dane o polskich pracach z tej dz edziny. Z nich cha- 
rakterem swoim do pracy dr. T. Jaroszyńskiego zbliżona jest dawniejsza 
praca Hamczyka p. t.: „Jak badać inteligencję." Warszawa 1917, 
skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa). Natomiast świeża książka 
J. Joteyko p. t. „Metoda testów umysłowych i jej wartość naukowa" 
(Warszawa 1924, Książnica - Atlas) może stanowić uzupełnienie omawianej 
tutaj książki. Gdy bowiem jej autor dał przedewszystkiem zbiór testów, 
opatrując ją tylko najniezbędniejszemi wskazówkami praktycznemi, J. Joteyko 
prawie połowę swojej pracy poświęciła rozbiorowi skomplikowanych i sub- 
telnych zagadnień metodologicznych. 

Z temi zagadnieniami trzeba być obeznanym, chcąc z powodzeniem 
stosować metodę testów psychologicznych. Niełatwo tu bowiem uniknąć 
błędów zarówno naukowych jak pedagogicznych. Słusznie też Dr. T. Ja- 
roszyński w zakończeniu, swojej książki zaznacza, „że badania psycholo- 
giczne w rękach osób niepowołanych stać się mogą prawdziwą „wiwisekcją 
duchową''. 

Że dostawszy się do rąk osób kompetentnych, książka Dr. T. Ja- 
roszyńskiego może oddać duże usługi, to nie ulega żadnej wątpliwości. 
O jej użyteczności świadczy już choćby ten fakt, iż pierwsze jej wydanie 
bardzo szybko się rozeszło. W obecnem drugiem wydaniu autor poczynił 
dużo cennych uzupełnień. Prof. Uniw. B. Nawroczyński. 


Dr. Rob. Werner Schulte. Eignungs- und Leistunśspriifunś im 
Sport. Die psychologische Methodik der Wissenschaft von den Leibesiibun- 
gen. Berlin (Guido Hackebeil) 1925, str. 303 i 280 rycin. 


Dzieło Schult«*go, zapowiedziane od kilku lat, ukazało się wreszcie 
w wytwornej szacie drukarskiej, ozdobione niezwykle wielką ilością rycin, 
unaoczniających urządzenia eksperymentalne i wyniki badań. Dzielo to 
posiada dwie tendencje: jedną z nich jest naukowe poznanie czynników 
psychicznych i fizycznych, które odgrywają główną rolę w poszczególnych 
sportach i ćwiczeniach fizycznych; druga tendencja zamierza do opraco- 
wania takich metod psychotechnicznych, zapomocą których można dokonać 
wyboru jednostek najodpowiedniejszych dla danej galezi sportu i dojśż do 
osiągnięcia maksymalnych wyników. 
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Rezultaty, do których autor dochodzi, analizując czynniki psychiczne 
ifizyczne w czasie wykonywania ćwiczeń cielesnych, są niewątpliwie cenne. 
Tak np. cała analiza biegu 100 metrowego przeprowadzona jest w sposób 
pełen inwencji i przytem niepozbawiony ścisłości naukowej. Natomiast 
można mieć obawę, że psychotechniczne metody autora pójdą na usługę 
tak modnej dzisiaj rekordomanji, albo conajmniej przyczynią się do zbytniej 
specjalizacji młodzieży w pewnyeh sportach, co na wychowaniu fizycznem 
odbiłoby się raczej niekorzystnie. Coprawda nie należy niektórych wynurzeń 
Schultego brać zbyt dosłownie. Jeżeli Schulte w jednem miejscu 
(str. 202) powiada, że celem ćwiczeń cielesnych w sporcie jest walka, zwy- 
cięstwo, maksymalny wynik i że ten cel wyrasta z imanencji — jak się fi- 
lozof cznie autor wyraża — dobrowolnego ćwiczenia do transcendencji 
maksymalności, rekordu, to w innych miejscach poważnie tę tezę 
osłabia i nie obcy mu jest ideał harmonijnego wyćwiczenia całego organizmu. 
Zastosowane ostrożnie i z poczuciem odpowiedzialności, mogą zalecone przez 
Schultego psychotechniczne metody usprawnienia organizmu człowieka 
doprowadzić do pożądanych wyników., 

Treść całego dzieła w kilku słowach przedstawia sę w sposób nastę- 
pujący: Po wstępnych rozważaniach na temat zadań i metod psychologii 
ćw.czeń cielesnych, oraz medycyny i antropometrji sportowej, omawia 
Schulte zagadnienia siły i wytrzymałości, reakcji przy starcie, szybkości 
przy biegach i skokach i psychologji boksu Do książki włączone są cztery 
artykuły napisane przez innych autorów, tyczące się zmysłu siły, szybkości 
boksowania, zgorączkowania przy starcie i zdatności gracza w piłkę nożną. 
Całość zamyka rozdział p. t. „Ciało i duch“. 

Przy ocenie dzieła Schultego nie należy zapominać o tem, że jest 
to jedyna w swoim rodzaju książka, której napisanie wymagało wielkiej 
pracowitości i która zawiera wiele cennego materjału, ogromną ilość nowych 
pomysłów eksperymentalnych i ciekawie opracowane wyniki i która — co 
może najważniejsze — ma w sobie zarodki dalszego postępu naukowego. 


Prof. Uniw. Błachowski. 


L. M. Tórngren. Podręcznik gimnastyki. Spolszczyli z oryginału 
szwedzkiego H. Czechowiczówna i T Dręgiewicz. Lwów-Warszawa (Książ- 
nica-Atlas) 1926. Str. 520, il. 298 i 1 tablca. — L'teratura polska jest 
pod względem prac fachowych z zakresu gimnastyki bardzo uboga. Z tem 
większem zadowoleniem witamy najmniejszy w tym kierunku dorobek Cóż 
dopiero, gdy dorobkiem tym jest praca na większą skalę. Taką właśnie 
pracą jest spolszczenie podręcznika Tórngrena. Dzieła tego dokonali 
chlubnie pp. W. Czechowiczównai T. Dręgiewicz 

Możnaby pozornie sądzić, że wobec ewolucji metod gimnastycznych 
w ostatn ch dwu dziesiątkach lat, praca prof. Tórngrena jest przeżyt- 
kiem. Sąd ten jednak byłby błędny. Wszyscy bowiem, którzy przyczynili 
się w jakiejkolwiek mierze do doskonalenia metod ćwiczeń g mnastycznych, 
oparli się o system L nga i żaden z nich nie stawia sobie pytania czy ma 
stosować ćwiczenia tego systemu w wychowaniu fizycznem, lecz w jaki 
sposób ma je stosować, by praca jego była zupełnie zgodna z ostatnim 
dorobkiem tych gałęzi wiedzy, które powinny mieć zdecydowany wpływ na 
wychowanie. 

Podręcznik prof. Tórngrena jest przedewszystkiem podręcznikiem 
systematyki. gdyż poza zestawieniem zasobu materjału ćwiczebnego i do- 
kładnym opisem każdego z poszczególnych ćwiczeń, oraz omów:eniem wpływu 
rodzajów ćw czeń na organizm, niewiele znajdziemy wskazówek (w sto- 
sunku do objętości podręcznika) jak je należy stosować; a i te, 
które są. dzisiaj już nam wystarczyć nie mogą. Również „programy lek- 
cyjne”, wobec dokładniejszych pojęć o rodzajach pracy mięśniowej i ko- 
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nieczności uzupełnienia się. tych różnych prac i wobec rezultatów badań 
nad przyczynami znużenia, zmęczenia i przepracowania, mogą być bardzo 
cenną pomocą, lecz tylko dla tego nauczyciela, który potrafi stosować je 
krytycznie. 

Mimo tych braków w metodzie (lecz nigdy w systemie) wynikłych 
z postępów wiedzy, spolszczenie książki prof. Törngrena jakn podręcz- 
nika systematyki, ma wielkie znaczenie dla wychowania fizycznego mło- 
dzieży, oraz dla kształcenia wychowawców fizycznych. Nie wiem jednak 
dokładnie, z jakiego powodu przetłumaczono również gry skandynawskie, 
które u nas nie powinny się rozpowszechniać, gdyż stałoby się to ze szkodą 
gier rodzimych. 

Wielką zasługą natomiast tłumaczy jest zastosowanie mianownictwa 
gimnastycznego, proponowanego przez prof. Piaseckiego i przyjętego 
komisyjnie. Słownictwo to bowiem jest zwięzłe i jasne. Ponieważ znalazło 
ono również zastosowanie w nowym projekcie „Regulaminu Wych. Fiz., 
są dane, że znajdzie wkrótce w Polsce ogólne zastosowanie. 

We właściwym tekście terminologja jest przeprowadzona starannie. 
Trochę mniej konsekwencji widać już w osnowach lekcyjnych (na końcu 
książki), gdzie widać pewne braki korekty — zwłaszcza niepotrzebne zbyt 
częste użycie dużych liter w skrótach. | 

Reasumując, stwierdzam, że praca pp. H Czechowiczówny 
i T. Dręgiewicza jest dla literatury gimnastyki polskiej oraz dla pracy 
praktycznej na polu wychowania fizycznego doniosłego znaczenia. Książka 
prof. Tórngrena bowiem jest bardzo dobrym podręcznikiem systema- 
tyki gimnastycznej. Ze względu jednak na braki, jakie posiada pod względem 
metody. należy zawarte w nim programy lekcyjne stosować krytycznie, 
nie lekceważąc w tym względzie zasad głoszonych przez ElinFalk,Elli 
Björksten, prof. J. Lindharda, a nieraz i N. Bukha. 

Dzieło to zasługuje na gorące polecenie i ogólne rozpowszechnienie. 


Ppłk. W. Sikorski. 


Ministerstwo Wyzn.rel.i Ośw. publ. Program gimnazjum 
państwowego. Gimnazjum niższe. Część V. Ćwiczenia cielesne. Pogadanki 
higjeniczne. Warszawa 1925. Skład główny „Książnica-Atlas'', Nowy Świat 59. 

Wydanie to jest wydaniem „szóstem zmienionem'. „Program“ nie po- 
siada błędów zasadniczych, a połączenie ćwiczeń cielesnych z pogadankami 
higjenicznemi jest zupełnie celowe *) 

W rozkładzie materjału ćwiczebnego jednak zastosowano podział prze- 
starzały i to jest poważniejszym błędem. któryby należało usunąć w następ- 
nem wydaniu. Obecny bowiem podział ćwiczeń według prof. Lindharda 
jest podziałem opartym ściślej o naukową podstawę i ułatwia nauczycie- 
owi kontrolę nad szczegółowemi programami lekcyjnemi, w. S 


M. Raszke. Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej. Str. 86. 
Warszawa (nakł. „Stadjonu'”) 1925. 

Rzecz napisana przez p. Raszkego zasługuje na uznanie przede- 
wszystkiem dlatego, że jest to pierwsza tego rodzaju teoretyczna praca 
u nas. Nie jest ona ściśle naukowa i wyczerpująca, ale niemniej warto- 
ściowa. Na stronę duchową zaprawy sportowej, tak ciekawą, bogatą 
i ważną, wcale lub bardzo mało zwracano dotychczas uwagi. Nie rozu- 
mieją jej dobrze trenerzy, mało znają ćwiczący. Problemy poruszane 
w dziełku są trafnie wzięte z życia sportowego i Świadczą o dużej zna- 
jomości strony psychicznej sportowca. Mogą one mieć dużą wartość wycho- 
wawczą dla młodzieży uprawiającej sport i to należy podkreślić jako naj- 
więcej dodatnią stronę dziełka. Każdy rozpoczynający pracę sportową 


*) Pogadanki te omówiono już w n-rze poprzednim „Wychowania Fiz '' 
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w pewnym dziale, powinien powoli i uważnie przeczytać wskazówki tam 
zawarte, a nauczy się przedewszystkiem unikać wad, które idą zawsze 
prawie w parze ze sportem zawodniczym tak indywidualnym, jak i zbio- 
rowym, a które autor scharakteryzował obszernie i trafnie. Cwiczacy tak 
początkujący (zwłaszcza ten!), jak i zaawansowany wyciągnie z niego wiele 
wniosków dla siebie i jeżeli potrafi je wprowadzić w życie w swem zapra- 
wieniu się sportowem, będzie to napewno jednym z bodźców w udoskona- 
laniu swych wyników w sportach jednostkowych i zbiorowych. Wady 
i zalety psychiczne sportowca, specjalne właściwości zawodów sportowych 
jednostkowych i zbiorowych są zebrane umiejętnie i przedstawione żywo 
i interesująco. Dziełko powiększa naszą bibljotekę sportową o jedną war- 
tościową książeczkę i powinno się znależć w ręku każdego inteligentnego 
sportowca, tem więcej, że cena jego minimalna. Kpt. J. Baran. 


Silfverstrand and M. Rasmussen. Illustrated Text-Book oł 
Athletics. London (Link House) 1926, 190 str., 114 ilustr. 

Widocznie czuli się na siłach obaj autorzy duńscy, skoro się powazyli 
wydać swój podręcznik w tłumaczeniu angielskiem. Są to znani lekko- 
atleci i długoletni trenerzy. Dziełko wydane jest pierwszorzędnie. Zaletą 
jego główną są ilustracje zaczerpnięte z najlepszych wzorów fińskich, 
szwedzkich i amerykańskich. Każdy punkt lekko atletyczny jest zilustro- 
wany według wymogów najnowszej techniki. Zbyteczną może rzeczą było 
dość obszerne potraktowanie skoków z miejsca, które dziś zupełnie prawie 
nie są uprawiane, a przytem dawno już usunięte z programu igrzysk olim- 
pijskich. Poza stroną ilustracyjną, bez zarzutu jest również treść. Nad- 
zwyczaj jasno i przejrzyście ujęte są poszczególne ćwiczenia. Objaśnienie 
stylów proste, a mimo to wyczerpujące. W dziełkach sportowych jest to 
zaleta duża. Strona techniczno-fachowa zatem bez zarzutu i mało jest 
dzieł w literaturze zagranicznej, również dobrze i wyczerpująco opracowa- 
nych. Gorzej natomiast przedstawia się kwestja treningu: ten potrakto- 
wany jest zbyt ogólnikowo. Również przygotowanie do zawodów mogłoby 
być nieco obszern ejsze. Dziełko zasługuje na poparcie i każdy lekko-atleta 
znający język angielski, powinien się z niem zapoznać. Kpt. J. Baran. 


.H. Jeziorowski. Piłka nożna. Wyd. czwarte, Warszawa (Gł. 
Księg. Wojsk.) 1925, 75 str., 41 rysunków. 
dziedziny przepisów piłki nożnej mamy obecnie dwa wartościowe 
dziełka: Weyssenhoffa, uznane, jako oficjalne przepisy P. Z. P. N. 
i H. Jeziorowskiego. Jeżeli pierwsze jest ujęte w formie paragra- 
fów prawnych z małem tylko objaśnieniem, to dziełko H. Jeziorow- 
skiego jest jego uzupełnieniem, a raczej wyjaśnieniem. 

Wartość jego polega przedewszystkiem na tem, że jest ono napisane 
popularnie i przystępnie,“ niemniej jednak wyczerpująco i ściśle. Jak 
słusznie zaznaczono w przedmowie, służyć winno wojsku i szkołom, ale 
poleciłbym je przedewszystkiem naszej publiczności meczowej, która tu 
może poznać dokładnie zasady gry tak bardzo jej nieraz obce. Pokaźna 
ilość pytań (250) i odpowiedzi jest oryginalną cechą dziełka i może ułatwić 
pracę komisjom sędziowskim, a przygotowanie kandydatom na sędziów. 
Również spalony ilustrowany jest wyczerpująco i jasno. 

Dziełko jest ogółem opracowane bezbłędnie, ściśle i z dużą znajo- 
mością rzeczy. Powinno też znaleźć się w ręku każdego chcącego zrozu- 
mieć zasady i przepisy gry w piłkę nożną. Kpt. J. Baran. 

Wł Humen. Piłka ręczna. Lwów (Zakł. Narod. Im. Ossolińskich) 
1926, str. 19 w 16-ce. 

Autor twierdzi na wstępie, że gra w piłkę ręczną stoi pod każdym 
względem wyżej od piłki nożnej. Z tem twierdzeniem nie zgadzam się zu- 
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pełnie. Podzielę zdanie, że jest ona nieco łagodniejsza od piłki nożnej, je- 
żeli zaś idzie o jej walory, uważam ją za niemniej jednostronną, gdyż 
w grę wchodzą tu przeważnie ręce i górna połowa ciała. Znacznie więcej 
podoba mi się gra w piłkę nożną polską (patrz podręcznik Zabaw i Gier 
Prof. Piaseckiego), która trafnie łączy zalety angielskiej płki nożnej 
z unikaniem jej wad. Wobec tego import niemieckiego „Handballu'' jest 
zgoła zbyteczny. Przepisy i taktyka gry podane są niezbyt jasno, chociaż 
wyczerpująco. Język przedstawia również niejedno do życzenia. Pod- 
ręcznik nadaje się jedynie dla początkujących. B. 


Wierchy. Rocznik poświęcony górom i góralszczyźnie. Rok Trzeci. 
Lwów, (H. Altenberg) 1925. 

Na stronie tytułowej pierwszy raz spotykamy się ze zmianką: „Organ 
Polsk. Tow. Tatrzańsk ego. Własność i wydawn ctwo Oddz. Lwowsk. Polsk. 
Tow. Tatrz.' Cieszymy się bardzo, że udało się nareszcie — ku korzyści 
obu stron — doprowadzić do kompromisu między Głównym Zarządem P.T.T., 
nie wznawiającym już wydawnictwa dawnych roczników P. T T. i uznają- 
cym „W erchy" odtąd jako swój oficjalny organ, a tak zasłużonym Oddzia- 
łem Lwowskim, wkładającym olbrzymią pracę w to dz eło. 


Treść trzeciego rocznika znowu jest bogata. Składają się na nią 
w pierwszej części następujące ważne prace: wspomnienie pośmiertne Ś. p. 
Władysława Zamojskiego, pióra Wal. Goetela; znakomita rozprawa tegoż 
autora o sporze o Jaworzynę w związku z utworzeniem Parku Narodowego 
Tatrzańsk ego; barwny opis pełnej przygód z mowej wyprawy przez Świnicę, 
Gąsienicową i Niebieską Turnię do Zawratu, M. Sokołowskiego; 
wiersz Jana Kasprowicza „Przewodnicy' z cyklu „Z Podhala"; szkic 
biolog czay Wł. Szafera, opisujący florę „na piargu'; przyczynki do 
historji początków taternictwa Jana Dürra; rozprauka Ad. Chybiń- 
skiego o stosunkach kościelnych na Podhalu z końcem XVI i na początku 
XVII wieku; bardzo ciekawy i głęboko ujęty artykuł Bron. Romani- 
szyna pod tyt. „Ideologia alpnistyczna Mallory' ego", opisujący tragiczny 
los wielkiego tego alpinisty angielskiego przy ostatniej wyprawie na Mount 
Everest i jego zapatrywanie na alpinizm, do czego nawiązując autor stresz- 
cza i analizuje poglądy na przyszły rozwój alpinizmu i taternictwa w szcze- 
gólności; monograłja Kaz. Sosnowskiego o Beskidzie Małym; wreszcie 
dwa szkice, jak je redakcja nazywa, o Emilu Zygadłowiczu, napisane przez 
Edw. Kozikowskiego i Marylę Wolską, jako wstęp do wią- 
zanki poezji autora „Powsinogów Beskidzkich". Adam Lenkiewicz 
opisu'e pełną humoru „historję jednej wycieczki”, przedsięwziętej przez 
młodego jeszcze studenta na Arszycę w paśmie Gor$ganów. Następuje kilka 
notatet o grotach lodowych w Tatrach, ciekawe studjum Tad. Mischkego 
o Góralach i o ich stosunkach do ludności napiywowej a wkońcu zamyka 
pierwszą część roczn ka opis przejścia ściany północnej na Galerję Ganku, 
pióra ks. J. Humpoli. Drugą część zajmuje obfta Kronika, zawiera- 
jąca też streszczenie najnowszych badań naukowych w Tatrach, trzecią 
urzędowe sprawozdanie Polsk. Tow. Tatrzańskiego i jego oddziałów. | 

Niestety ilustracje w największej części nie odpowiadają zupełnie obec- 
nym wymaganiom. Jeżeli znaczne koszta nie pozwalają na podniesienie 
ich poziomu, to lepiej zupełnie zrezygnować z obrazków w tekście i ogra- 
niczyć się do dodatku ilustracyjnego, wydanego na lepszym papierze. 


Dr T. Smoluchowski. 


Janusz Chmielowski i Mieczysław Świerz, Tatry Wy- 
sokie, tom l i IL Kraków. (Wyd. Sekcji Turyst. Pol. Tow. Tatrz.) 1925. 
Każdy tatern k bardzo se ucieszy, widząc ,Chmielowskiego“ w nowej 
szacie i zupełnie nowem opracowaniu. Tom I obejmuje część ogólną i opis 
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dolin, tom II przełęcze i szczyty od Liljowego po Wagę; jest nadzieja. że 
może niezadługo ukaże się tom III, z opisem przełęczy i szczytów od Wagi 
po Przełęcz pod Kopą, i tom IV. zawierający część historyczną, poprzednio 
wcale nie uwzględnioną. Jednolity plan założenia tego dzieła, odpowiada- 
jący najzupełniej sposobowi ujęcia najnowszych i najlepszych przewodników 
alpejskiej literatury, spowodował równomierne i poslugujące się jednakową 
oceną trudności traktowanie materjału, co nie miało miejsca w dawnym 
„Chmielowskim" już z powodu rozłożenia tego wydawnictwa na kilka lat. 
Dołączone szkice schematyczne w tekście ułatwiają or,entację co do prze- 
biegu niektórych dróg. 

Z dumą możemy powiedzieć. że przez ukazanie się tego dzieła wysu- 
nęła się polska literatura przewodniczo-taternicka znowu na pierwsze miej- 
sce, które dotąd zajmował w ostatnich latach niemiecko-węgierski przewod- 
nik Dra Komarnickiego. Dr. T. Smoluchowski. 


A. Minkowski, ppłk. Obozy letnie P. W. Przewodnik dla instruk- 
torów i kierowników P. W. oraz do użytku wychowawców, opiekunów i ro- 
Deer etc. Warszawa, Bibl. sport. „Stadjonu* Nr. 3. Str. 24, 9 ilustr., 
1 tablica. 


Praca powyższa składa się z czterech części: I. Zadania wychowawcze. 
II. Program i metoda. III. Organizacja. 1V. Wyniki w świetle statystyki. 
Autor daje nam wszechstronny, a zwięzły pogląd na obozy P. W. tem pla- 
styczniej, że doświadczenia obecne przedstawia nam w związku z doświad- 
czeniami przedwojennemi, czynionemi w latach 1910—1914 w Skolem. 
W tem miejscu pozwolę sobie na drobne sprostowanie. Otóż obozy w Skolem 
nie były wprost zaczerpnięte ze wzorów zagranicznych, lecz kursy w Naas 
w Szwecji, prowadzone dla nauczycielstwa w zupełnie innych warunkach 
: dla zupełnie innego celu, zwróciły naszą uwagę, że pracę wakacyjną należy 
przenieść w inne warunki higjeniczne i towarzyskie. Wybraliśmy więc po- 
wietrze, wodę i polanę górską i przenieśliśmy się zdala od ludzi, by móc 
pracować w skupieniu i dobrym nastroju. Ponieważ nam na polanie było 
ze sobą dobrze, postanowiliśmy na niej pozostać, chociażby pod płótnem 
namiotu. I właśnie to płótno dodawało i w dalszym ciągu dodaje uroku 
naszej pracy wychowawczej. Gdyby zamiast płótna postawiono baraki, urok 
naszej pracy prysnąłby, gdyż zamienilibyśmy obóz w koszary. 

Autor rozumie to dobrze i rozumie bardzo wiele innych szczegółów 
z „tajemnic życia obozowego" oraz zna duszę młodzieży. Toteż praca jego 
przedstawia rzetelną wartość dla instruktora i wychowawcy i nietylko przy- 
czyni se do zwiększenia zrozumienia i lepszej oceny obozów P. W., lecz 
także do pogłębienia tej pracy. Ppłk. W. Sikorski. 


Bernard Chrzanowski. Z ojczyzny. lLwów—Warszawa (Ksia- 
żnica-Atlas) 1925. Jest to dziesięć gawęd harcerskich, dziesięć przykazań 
harcerskich symbolizujących się w konkretnych przykładach, dziesięć ide- 
ałów żywych i młodych dla duszy młodej i pragnącej ideału Idealizm za- 
chowuje nam wieczną młodość przez całe życie. W gawędach jest mowa: 
o Kościuszce, o Łokietku, Marcinkowskim, Mickiewiczu, Ks. Józefie, Ko- 
perniku, Hetmanie Żółkiewskim, Cieszkowskim, Staszycu i Słowackim; mowa 
o rzetelności i słowności, o miłości ojczyzny, o miłości i braterskości dla 
bliźnich, o odwadze i rycerskości, o przywiązaniu do przyrody, o karności 
i posłuszeństwie, o pogodzie ducha, ofiarności i o czystości. 

Jest to ks'azka ładna, bo dobra i nietylko harcerz-instruktor, ale każdy 
nauczyciel znajdzie w niej ciepło i światło, aby je udzielać drugim. 

Dr. S. Szuman. 
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T Sopoćko i O. Grzymałowski. Na tropach ludzi i zwierząt. 
Poznań. (Księgarnia Św. Wojciecha). 1925. Wydanie drugie. Str. 175, Bo- 
gato ilustrowane. 

lle razy oglądając zagran'czne książki skautowe żałowaliśmy, iż nasze 
własne harcerskie, bogatsze nieraz co do treści tak daleko zostają jednak 
w tyle co'do pięknej formy wydawniczej. Dziś już jesteśmy w innych wa- 
runkach. Mnożą się wydawnictwa staranne, efektowne, pociągające swym 
pjęknym wyglądem i interesująco ułożoną treścią. Stary harcerz niewiele 
się dowie nowego, ale z całą przyjemnością weżmie po raz wtóry i dzie- 
siąty do ręki książkę, która ma urok tchnienia lasu, stepu i wody. Młody 
znajdzie w niej wiele strawy myślowej, przystępnie i estetycznie podanej. 
Oby Harcerstwo nasze zwróciło się jak najbardz'ej do literatury pięknej, 
której urok ma na młodzież większy wpływ wychowawczy, niż wszelkie re- 
gulaminy. Znani już z innych swych prac („Życie pogodne") obaj autorzy, 
znów przysłużyli się dzielnie sprawie, dając tak piękną i zajmującą, praw- 
dziwie harcerską książkę. Dr. A. Pawełek. 


Streszczenia. 


Alkoholizm powojenny wśród młodzieży szkolnej. 


Dr. B. Mikłaszewski podał w nr. 2 roku 1925 w czasopiśmie 
„Opieka nad dzieckiem' dane z roku 1923. Badał 2500 dzieci szkół po- 
wszechnych m. Łodzi i zestawił własne wyniki z wynikami analogicznej 
ankiety dr. Szmurły z roku 1922, dotyczącej znacznie większej ilości 
dzieci szkół powszechnych Warszawy. 


Dzieci piją: 
częściej niż raz naw A ko: E a 
raz w tygodniu tydzień pria 
w Łodzi ... 76% 24,0% 50,0% 13,5% 
w Warszawie 9,4% 18,5% 36.3% 32,3% 


Ks. kapelan Sopoćko wydał 48 stronicową odbitkę z Przeglądu 
Pedagogicznego p. t. „Alkoholizm a młodzież szkolna" (do nabycia w Skład- 
nicy Abstynenckiej w Poznaniu), na podstawie badań z r. 1924, dokonanych 
w szkołach warszawskich. I 

I. Szkoły powszechne: 1. Czy piią? | 


Wiek Ilość Chłopców Dziewcząt Erocenbypijących 


badanych chłopcy dziewczęta 
7 8 4 4 100 100 
8 26 13 13 59 70 
9 55 32 23 65 65 
10 94 57 37 65 67 
11 110 78 32 66 56 
12 165 94 71 65 64 
13 158 79 79 77 63 
14 127 61 66 78 60 
15 61 24 37 67 54 
16 29 19 10 74 50 
17 2 = 2 + == 
Ogółem 835 461 374 320— 69,5% 229=61,5% 
549—65,75% 


2. Co piją? Miód 4%, wino 5%, piwo 6%, wódka 70%, wszystko 10% 
(przeważnie dzieci szynkarzy i restauratorów), likier 4,5%, denaturat 0,5%, 
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3. Jak często piją? 
Chłopcy: Dziewczęta: 
Codziennie AI 4 13 — 449% 19 — 8,3% 
1—-6 razy w tygodniu 161 — 500% 90 — 39,3% 
1—3 razy w miesiącu 105 — 330% 64 — 28,4%, 
1—6 razy w roku . 41 — 126% 56 — 24,4% 
320 229 
4. Jak się uczą? 
Niepijący Pijący 
Chłopcy Dziewczęta Chłopcy Dziewczęta 
b. dobrze 4% 4% — 1,3% 
dobrze 63% 42%, 30,6% 38,9%, 
Wr dostatecznie 32% 41% 47,1% 41.4% 
źle 1% 13% 21,7% 18,0% 
II. Szkoły średnie. 1. Czy piją? 


Ilość Procent pijących 


Wiek badanych Chłopców Dziewcząt chłopcy dziewczęta 
10 6 4 2 50% 5% 
11 15 10 5 50% 8% 
12 24 20 4 85% 10% 
13 27 22 5 14% 15% 
14 35 29 6 66% 16% 
15 49 35 14 66% 35% 
16 98 82 16 61% 50% 
17 78 61 17 67% 65% 
18 71 48 23 171% 80% 
19 45 23 22 61% 73% 
20 32 24 8 84% 84% 
21 19 11 8 80% 75% 
22 14 8 6 85% 83% 
23 10 8 2 88%, 50% 
24 4 4 — 100% — 

527 389 138 261 90 
351—66,48% 
2. Co pija? 
Chłopcy Dziewczęta 
Miód 2% 3% 
Likier . 10%, 6% 
Wino . 20% 25% 
Wódka 55%, 40%, 
Piwo 6.5% 20% 
Arak 4% 3% 
Wszystko. 1,5% (dzieci restaurat. i szynkarzy) 

3. Jak często piją? 

Chłopcy Dziewczęta 
Codziennie . M 2% — 
4—6 razy w tygodniu . 18% 0,5% 
1—3 razy w miesiącu . 32% 21,5% 
1—6 razy w roku 48% 78 % 
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4, Jak się uczą? Niepijący Pijący 
Chłopcy Dziewczęta Chłopcy Dziewczęta 
b. dobrze. . 4 % 8% — — 
dobrze. . . 34,5% 47% 20% 30% 
dostatecznie 60 % 45% 72% 63% 
źle sto” te 15% 8% 1% 


P. Berkanówna badała 2925 | dzieci szkół powszechnych i średnich 
m. Poznania w roku 1925. Dotąd opracowała tylko wyniki I pytania: Czy 
pijesz wódkę, piwo, wino, likier, rum i t. p. (ogłoszone w „Świcie', nr. 261 


z r. 1925). Gimn. męskie Gimn: żeńskić 
I 82'/ 1472;55 
II 65” (w klasach II 80,5% 
III 60, niższych III 85 '% 
używa alkoholu IV 40% większy °’ IV 69,5% 
V 60% pijących) VTAN 
VI 42, VI 60 % 
VII 65 VII 30 “i 
VIII 48 %, 
Szkoła wydziałowa Szkoła powszechna 
Chłopcy Dziewczęta Chłopcy Dziewczęta 
lé LS 70°) wiekszy I 77% 86" wiekszy 
H 60% 80°/, procent II 50% 80'/o proc. piją- 
HI 60, 63", pijacych IV 66% 56"/ jących, niż 
IV 40, 64'/, u dziew- V — 88'/ w szko- 
V 90, 60°, czat VI 30% 51% łach 
VEUR 39'/, VII 53% 81'/ średnich 


Dr. Stefan Brokowski, naczelny lekarz szkół powszechnych 
miasta Wilna, podał w zeszycie II, tomu I. roku 1925 „Archiwum Higjeny‘ 
w Wilnie na str. 149—163 rozprawę na temat: „Alkoholizm wśród dziatwy 
szkół powszechnych w Wilnie“ — wedlug ankiety ukończonej w 1925 r. 
Wyniki są oparte o ustne odpowiedzi 95% uczniów. 

1. Czy piją? 

Ilość pylanych: Piją: codziennie, raz na tydzień, od czasu do czasu, nie piją 
Ogółem 9 949 239—2,4% 919— 9,2% 5 187—52,1% 3 604—36,2% 
Chłopcy: 


4966=87,6% 175—3,5 ,, 626--12,8 ,, 2779—56 ,, 1 386--27,9 ,, 
Dziewczeta: 

4 226—84 8% 64—1,3 ,, 293— 58 ,, 2408—=48,3,, 1 461—44,5 ,, 
Wiek: 7—12 
Chłopcy 1630 72=4,4 ,, 207= T2 3 714=47,4 ,, S1 2839 
Dziewczęta 1766 39—2,2 ,, 14728, 3:36 749—42,4 ,, 831=52.9 .. 
Wiek: 13—16 
Chłopcy 1374 185143, 140—10,1 ,, BIL GFR eA 324—27,4 ,, 
Dziewczęta 1260 10—0,7 ,, 235z=ln9' «+: K.1[3==52.5% 512—44,9 ,, 
Wiek: 17—19 | 
Chłopcy 103 1=09 , — 3,80}, ETAT TEC 
Dziewczęta 72 42—58,3 ,, 80—=4117;, 

2:10 piją 9 — LS TT przeważnie wódkę. 


3. Jak się uczą? Z pytanych 9949, wykazywało postępy nie- 
dostateczne 1661= 16.6%. 
Wnioski: 1)Na 9949 zapytanych, 11,6% zdeklarowanych alkoholików. 
2) Najwyższy procent pijących chronicznie przypada na 
najmłodszy wiek szkolny 7 do 12 lat. 
3) Alkoholizm u dzieci jest winą rodziców w 88,9%. 
Liczby to niepokojące. Przemawiają one za palącą potrzebą organizacji 
nauczania przeciwalkoholowego w szkołach polskich. Ks. T. Gałdyński. 


8 


Wychowanie fizyczne. 
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Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 


Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. 


Posiedzenie z dnia 19 listopada 1925 r. Przewodniczący Dr. Kop- 
czyński, sekretarz p. Szymońska, osób obecnych 40. Po odczytaniu 
protokółu i omówieniu spraw bieżących, Dr. Sparro w wygłosiła odczyt 
na temat: „O szczepieniach przeciwpłoniczych według 
metody Dicków". 

Prelegentka rozpatrzyła, na czem. polesa odczyn rozpoznawczy 
Dicków, jego częstość w sensie dodatnim w różnym wieku u ludzi, 
wrażliwość dzieci z odczynem ujemnym na płonicę, dalej omówiła szcze- 
pionki zapobiegawcze Gabryczewskiego i Dicków, te ostatnie 
stosowane w państwowym Instytucie Epidemjologicznym w Warszawie. 
Opierając się na materjale statystycznym, dotyczącym kilkunastu tysięcy 
szczepień ochronnych przeciwpłoniczych w warszawskich szkołach po- 
wszechnych, prelegentka zachęca do stosowania tego niewinnego. a tak 
doniosłego w następstwa zabiegu. Przypomina też, że występowanie płonicy 
wkrótce po zabiegu nie świadczy o bezskuteczności zabiegu, gdyż szcze- 
pionka działa dopiero w parę tygodni po zaszczepieniu, i że powikłania, 
spotykane w przebiegu szczepienia często są następstwem dodatkowych 
zakażeń w trakcie samego szczepienia wskutek niezachowania należytej 
czystości. 

W dyskusji biorą udział Drowie Oziembłowski, Roszkowski, 
Korsakówna, Zawadzki, Świętochowska, Bohdanowicz, 
Sieramski, Bichlerowa, Ossowski, Niwiński, Uliński, 
Babski Szepelska, Reutt-Boremska i przewodniczący. 

Dr. Zawadzki demonstruje spirometr Boulitte'a, zwraca uwagę 
na jego zalety: lekkość, prostotę konstrukcji, ujemną cechą jest materjał 
mieszka, podlegający łatwo uszkodzeniu Na następnem posiedzeniu obie- 
cuje demonstrację oscyłometru Pachon'a w celu wywiązania dyskusji 
nad wartością wyników badań. Dyskusja: Dr, Niwiński. 

Posedzenie zamknięto o godzinie 9,50 wieczorem. 

Posiedzenie z dnia 17 grudnia 1925 r. Przewodniczący Dr. Kop- 
czyński, sekretarz p. Szymońska, osób obecnych 42. Po odczytaniu 
protokółu. oraz omówieniu spraw bieżących, Dr. Cieszyński wygłasza 
referat: „W sprawie nadpobudliwości nerwowej u dzieci 
w wieku szkolnym". 

U 154 uczniów Szkoły im. Karola Szlenkiera w marcu 1921 r. prze- 
prowadzone badana wykazały w 30°, silny, w 8", siaby objaw Chvostka, 
a w 62, brak tego objawu. Galwaniczna nadpobudliwość nerwów obwo- 
dowych nie pokrywała się u tych samych osobnikow z dodatnim objawem 
Chvostka i wynosiła od 1/.—5 m Amp., przeważnie 3 m Amp Oba 
objawy nadpobudliwości występowały najczęściej u dzieci źle odżywianych 
i przeważnie równocześnie z wzmnożonym odruchem kolanowym 

Prelegent wyciąga z tego wniosek, że nie miał do czynienia z ukrytą 
tężyczką u tych dzieci, lecz tylko z systemem nerwowym czynnościowo 
słabszym wskutek niedostatecznego odżywiania, zwłaszcza wskutek braku 
tłuszczów w pożywieniu dzieci miejskich w latach wojennych i powojen- 
nych. Zachęca słuchaczy do dalszych badań w tym kierunku, któreby wy- 
kazały, jakie zm any zaszły odtąd w systemie nerwowym dzieci szkolnych 
w Warszawie. 

W dyskusji nad referatem zabierają głos Dr. Kopczyński 
i Dr Jaroszyński, którzy potwierdzają występowanie utajonej tężyczki 
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podczas wojny na skutek zmian w bilansie chemicznym ustroju i zalecają 
ostrożność w traktowaniu wyniku badania pobudliwości nerwowej przy po- 
mocy prądu elektrycznego. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 10 wieczorem. 


Posiedzenie z dnia 21 stycznia 1926 r. Przewodniczący Dr. Kop- 
czyński, sekretarz p. Szymońska, osób obecnych 48  Odczytano 
protokół, omówiono sprawy bieżące (przewodniczący, Dr. Korsakówna, 
„Dr. Kurtz, Dr Mitkiewicz. Dr. Narkiewicz), poczem Dr. Bogda- 
nowicz wygłasza referat p.t: „Chorobowość dzieci i mło- 
dzieży w wieku szkolnym". 

W referacie swym autor zastanawia się nad występowaniem chorób 
zakaźnych w szkole i opuszczaniem lekcyj z powodu choroby przez 
uczniów. 

Co do pierwszego zagadnien a, uderzyła autora dysproporcja liczby 
zachorowań na choroby zakaźne w szkole powszechnej i średniej (w tej 
ostatniej liczby znacznie wyższe). Po zebraniu materjału statystycznego za 
lat 7 w obu szkołach co do procentu uczniów — którzy już przebyli nie- 
które z chorób zakaźnych — okazało sie, że w szkole powszechnej odrę 
przechodziło (chłopcy do lat 13) ponad 85°, gdy w szkole średniej tylko 
63". Podobne, choć mniejsze różnice wykazują i inne choroby zakaźne, 
Duża różnica istnieje co do płonicy między materjałem statystycznym autora 
i danemi amerykańskiemi. 

Częstość występowania więc chorób zakaźnych w szkole zależy wed'ug 
autora przedewszystkiem od liczby nieuodpornionych jednostek, następnie 
od panowania epidemij, wreszcie od kulturalnych warunków w szkole 
i rodzinie. 

Co do drugiego zagadnienia autor stwierdza niesłychanie częste 
opuszczenia przez uczniów lekcyj dla drobnych powodów. 

Dotyczy to zwłaszcza klas 3—5. Autor uważa to do pewnego stopnia 
za objaw naruszenia harmonji w rozwoju organizmu przez okres dojrze- 
wania i wynikające stąd osłabienie woli, oraz skłonności do przecen ania 
bodźców chorobliwych. Racionalne ustosunkowanie się rodziców do tej 
sprawy uważa autor za najbardziej realną broń w walce z abstynencją 
szkolną. 

Autor rozpatruje pozatem zagadnienie częstości opuszczania lekcyj 
w szkole w zależności od pory roku. 

W dyskusji zabierają głos Drowie Roszkowski, Korsakówna, 
Goidzicki. Krygierowa, Sadkowski, Szepelska, Święto- 
chowska, Uliński, Giżycki i referent. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 9,50 wieczorem. 


Skrót sprawozdania z działalności opieki higjeniczno- 
lekarskiej w szkołach powszechnych miasta Wilna 
za rok szkolny 1924/25, 


Opieka higjeniczno-lekarska w szkołach powszechnych miasta Wilna 
została powołana do życia przez Magistrat w październiku 1924 r. Na 52 
szkoły powszechne z ogólną liczbą 10475 uczących się zaangażowano 
siedmiu lekarzy i cztery higjen'stki. Szkoły zostały podzielone na siedem 
rejonów lekarskich, na każdą higjenistkę przypadły dwa rejony. Jeden 
z lekarzy obejmuje funkcje kierowniczą, jako naczelny lekarz szkół po- 
wszechnych. 

Praca lekarzy polega na dbałości o sanitarny stan lokali szkolnych, 
przeprowadzeniu badań indywidualnych według kart zdrowia; walce 
z chorobami zakaźnemi i gruźlicą, nadzorze nad wychowaniem fizycznem 
i propagandz e higjeny. 


g* 
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Warunki pobytu dzieci w szkole, oraz chorobowość w roku sprawo- 
zdawczym charakteryzują zestawienia: 


Lokale szkolne. 


MAR ant Oidina Ilość sal z mniej- Ilość sal z nie- Ilość szkól Nieodpowiednie 
YE Tokai lez s szą niż 3,5 mtr. dostatecznem z wadliwemi zaopatrzenie 
3 na ucznia oświetleniem ustępami w wodę 
46 261 123 180 23 18 
Brak podwórców Lokale wynajęte Budynki murowane 
23 38 27 
Chorobowość wśród dzieci. 
Chłopcy: Odżywienie: Pow. grucz.  Sktrzyw.  Krzywica Wady Przepu- 
dobre średnie złe kręg. serca kliny 
2222 497 1174 554 1298 190 104 30 3 
| D 2200652 404040) 0 JEBANY ne SU 204 BA el „Bf ART OU, 
Dziewczynki: 604 1225 443 957 215 77 42 2 
2271 26.6/, 53,9" 20,7 42,1" 9,4';5 341 1,8" 0,08 
Grużlica Oddychanie Pruchnica Jąkanie Gruilica Jaglica [nne cierpie- 
pluc przez usta zebow kości nia oczu 
Chłopcy: 174 169 823 19 4 24 82 
| DE BT 16-537: 7 OB AO PM 311), 
ESY T Cl 203 787 11 9 30 123 
6,16 / 8,9°; 35°/0 0,48" 0,4°) 1,3"/ 5,4" 
Wady wzroku Cierpienia Wady Krwotoki Bóle Kaleki 
uszu sluchu z nosa glowy i ułomne 
Chłopcy: 145 66 106 37 111 12 
6.35 Sue. 4,8°/ 1861; Où 0,524 
Dziewczynki: 254 . 66 113 41 216 15 
11'/ 2,9%;a 5/0 1,8% 9,5°;a 0,66'/ 
Choroby zakażne. 
Błonica Dur wysypkowy Ospa wietrzna Koklusz Tężec 
1 1 8 12 1 


Badania indywidualne przeprowadzono w klasach 1, 3, i ostatniej. 
Ogółem 4493 badań w/g kart zdrowia. Pom'arów wzrostu, wagi i obwodu 
klatki piersiowej, jako niedostatecznie dokładnych, w sprawozdaniu nie 
umieszczono. 

Z rzeczowych potrzeb h'gjen cznych dla szkół uskuteczniono: zaopa- 
trzenie w spluwaczki, umywalki, wrzątn ki, zbiorniki na wodę do picia, 
ręczniki, mydło, wagi, apteczk: szkolne (52), ławki (300). 

Z czynności i zabiegów higien cznych dokonano ogółem 5310 badań, 
5075 szczepień ochronnych od ospy. odprowadzono do kąpieli 8325 dzieci, 
ostrzyżona w szkole 4385, dokonano wywiadów w domach 324, skierowano 
do przychodni szkolnej 2732. W dziale propagandy. higieny lekarze szkolni 
wygłosili 290 pogadanek dla dzieci, uczestniczyli w 40 zebraniach rodzi- 
cielskich. 

Sprawy związane z higjena szkolną omawia się na miesięcznych zebra- 
niach lekarzy szkolnych. Zebrań takich w roku sprawozdawczym odbyto 10. 
Wygłoszono na nich m. i. referaty o gruźlicy u dziatwy szkolnej (Dr Bro- 
kowski, Dr. Szumiewicz). o jaglicy (Dr. Halicki, prof. Szymań- 
Ski) ustalono plan walki z jaglicą i zorganizowano kursy przeciwjaglicze 
dla lekarzy szkolnych w Klinice Ocznej Uniwersytetu Stełana Batorego. 

Dr Brokowski, 
Naczelny Lekarz Szkół Powszechnych m. Wilna. 


109 


Ze Sekcyj wychowania fizycznego T. N. S. W. 


Pierwszy Zjazd Okręgowy Lekarzy szkolnych i wych. fizycznych, zwołany 
przez Sekcję Higj. szk. i Wychow. fiz. T. N. S. W. we Lwowie. 


Dnia 6 grudnia rozpoczął obrady I Zjazd lekarzy szk. i wychowawców 
fizycznych — uroczystem nabożeństwem w bazylice, poczem w sali Insty- 
tutu Technologicznego zebrali s'ę bardzo licznie uczestnicy z różnych stron 
okręgu lwowskiego i ze Lwowa. Zagaił zebranie przewodniczący Sekcji 
wychow fizycznego T. N S. W. dr Chrapek, witając zebranych oraz 
przedstawicieli władz. 


Kolejno przemawiali pp. dr. Smolka im. lwowskiego Koła T.N.S.W., 
kurator Sobiński im władzy szkolnej, dr. Opieński im. Dowództwa 
korpusu, dr. Niemczycki im. T. ZR, insp Dańcewicz im. Rady 
szkol. miejskiej, poczem do prezydjum honorowego wybrano wymienionych 
przedstawicieli władz i instytucyi. Obrady prowadzili pp Dręgiewicz 
i dr. Chrapek, na sekretarzy powołano p. Rudnicką ze Lwowa i p. 
Józwę z Tarnopola. 


Pierwszy referat wygłosiła p. Germanówna pod tyt. „Wycho- 
wanie fizyczne wseminarjach nauczycielskich", poczem 
dr. Hołodyński przedstawił pracę higjenistek w szkolach powszechnych, 
podając bardzo ciekawą statystykę z zakresu niedomagań higjeny u nas. 


Popołudniu odbyła się dyskusja nad obydwoma referatam:. Między 
innemi dr. Stenzel, lekarz powiatowy z Radziechowa, przedstawił obszer- 
niej stosunki higjeniczne wśród dziatwy na prowincji. Po wyczerpaniu 
dyskusji w której zabiera'o głos wielu uczestników uchwalono: 

1) Zjazd domaga się zmian programu ćwiczeń fizycznych w seminar- 
jach nauczycielskich w myśl projektu referentki. 

2) Zjazd zwraca się do władz z prośbą o pomoc w urządzaniu sal 
gimnastycznych. 

3) Zjazd domaga się, aby fundusz zabaw nie był używany na inne cele. 

Następnie prof. Karwański wygłosił referat: „Obozy szkolne 
przysposobienia wojskowego' (koref. p. Świerczyński). 
W dyskusji bardzo cenne uwagi podał referent tego dziau w K. O. S. L. 
dr. Janelli. 

Wieczorem uczestnicy bawili w teatrze (za 500,» zniżką). Nazajutrz 
przedpołudniem odbywały się lekcje pokazowe w Sokole i w Seminarjum I 
i II oraz gimn. Jadwigi. 

W sem. I lekcje prowadziła p. Kwiatkowska, w Il p, Rudnicka, 
w gimn. Jadwigi pp Kreutzowa i Jaworska, w Sokole pu k. Si- 
korski IV kl gmn., p. Fedorowski VIII kl. gimn. 

Po dyskusji omawiającej lekcje, Zjazd uchwalił domagać się od władz 
szkolnych, aby sale gimnastyczne nie były używane na inne cele, jak np. 
przedstawien a, nabożeństwa, zebrania i t. p. 

W poniedziałek popołudniu wygłos ł świetny referat pułk. Sikorski 
z Poznania na temat: Nowe systemy wychowania fizycznego 
zastosowane w Polsce”. Odbyła się następnie dyskusja i odczyt 
dr. Chrapka „Organizacja kolonij*i sanatorjum leczni- 
czego” 

Wieczorem odbyła się wieczornica koleżeńska w salach Kasyna woj- 
skowego. 

Trzeci dzień Zjazdu wypeiniły referaty prof. T. Dręśiewicza i dr. 
J. Kilara na temat „Współpraca lekarza szkolnego z wy- 
chowawcą fizycznym" i Fr.Kapałki, który mówił o „projekcie 
ustawy o wychowaniu fizycznem i przysposobieniu 
wojskowe m". 
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Prof. Dręgiewicz postawił następujące wnioski: 1. I Zjazd lek. 
szk. i wych. fiz. uchwala wniosek utworzenia Studjum wych. fiz. przy każdej 
Wszechnicy z tem, żeby specjalnie dla kandydatów na lekarzy szkolnych 
stworzono kursy wychowania fiz. dla zaznajomienia tychże z tą ważną 
dziedziną. 2. I zjazd lek. szk. i wych. fiz. uchwala przyznanie lekarzom 
szkolnym stałych miejsc etatowych i stopni służbowych odpowiednio do ich 
wykształcenia, z równoczesnem zwiększeniem liczby godzin do 24 tygo- 
dniowo. 3. We wszystkich zakładach szkolnych tak państwowych. jak 
i prywatnych urządzić pokój dla lekarza i zaopatrzyć go w najkonieczniejsze 
przyrządy, łącznie z podręczną apteczką szkolną. 


Wnioski dr. Kilara: 1. Lekarz szk. zaznajamia wychowawcę fiz 
ze stanem zdrowotnym młodzieży. 2. Wychowawca fiz. dzieli się z leka- 
rzem szk. swojemi spostrzeżeniami co do niedomagań fizycznych młodzieży, 
poczynionemi podczas uprawiania ćwiczeń cielesnych. 3. Lekarz szk. obser- 
wuje młodzież podczas ćwiczeń cielesnych, spełnia zadanie normatywne, 
doradcze i kontrolne w wych. fiz, przeprowadza indywidualizację i selekcję 
młodzieży uprawiającej sport. 4. Wychowawca fiz. wspiera lekarza szk. 
w jego pracy nad higjeną życia codziennego młodzieży w szkole i poza 
szkołą i higieny budynku szkol. 5. Lekarz szk. i wych. fiz. omawiają 
i przestrzegają wspólnie higjeny ćwiczeń gimn, zabaw ruchowych, gier 
i sportów. 6. Lekarz szk. i wych. fiz. pozostają w kontakcie z rodzicami 
młodzieży, uprzystępniając im cele higjeny szkolnej i wych. fiz., pouczając 
w sprawie zwalczania chorób zakażnych. 7. Lekarz szk. i wych. fiz. zbie- 
rają dane co do przeciążenia młodzieży. 


Po obu tych referatach wywiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos radca Kociuba, p. Zaleska, dr. Hojnacki, dr. Hibel, dr. 
Chrapek, p. Józwa, poczem uchwalono wnioski referentów jedno- 
głośnie — nadto wn'osek dodatkowy dr. Hibla: „I Zjazd lek. szk. i wych. 
fiz. uchwala, iż jest rzeczą konieczną wprowadzenie obowiązkowo nauki 
higjeny w szkołach średnich" i wniosek dr. Hojnackiego: „I Zjazd 
lek. szk. i wych. fiz. zastrzega się przeciwko kreowaniu jedynego central - 
nego Instytutu wych. fiz. w Warszawie a żąda stworzenia Studjum wych 
fiz. przy każdej Wszechnicy w Polsce, co najmniej narazie katedry wych fiz.. 


Na temat „projektu ustawy o wychowaniu fiz. i przysposobieniu 
wojsk.” mówił p. Fr. Kapałka i postawił, po skrytykowaniu projektu, 
nast. wnioski: 1. Zjazd uważa ustawę o powszechnym obowiązku wycho- 
wania fiz. młodzieży, jako podstawę przygotowania obywateli do obrony 
państwa za konieczność państwową. 2. Zjazd uważa, że projekt ustawy 
„O powszechnym obowiązku wych. fz. i przysp. wojsk. młodzieży" powi- 
nien być poddany krytycznej ocenie ankiety złożonej z najlepszych znaw- 
ców w. f. ip. w. oraz z przedstawicieli nauczycielstwa i stowarzyszeń 
zajmujących się wych. f:z. i przysposob. wojsk. Nad wnioskami temi roz- 
winela się dyskusja, w której zabierali głos p. Jasiłkowski, dr. Hibel, 
dr. Stenzel, p. Zaleska, poczem wnioski uchwalono. 


W końcu odczytał prof. Dręgiewicz regulamin okręgowej Sekcji 
Higjeny szk. i Wych. fiz. TNSW. we Lwowie. jednogłośnie przez zebranych 
przyjęty, a wybory delegatów z prowincji do zarządu tej sekcji dały nastę- 
pujący wynik: pp. Józwa z Tarnopola, Karwański z Jarosławia, 
dr. Hib! z Przemyśla, Rogozińska ze Stanisławowa, dr. Stenzel 
z Radziechowa i dr. Grzegorczyk z Rzeszowa. Prezesem wybrano 
prof. T. Dręgiewicza, wicepr. dr. Kielara. sekretarzem p. Rudnic- 
ką, skarb. p. Byjosa, następnie do zarządu weszli dr. Popielska, 
Fedorowskii Kapałka. Imieniem Sekcji krakowskiej życzył nowo 
powstałej Sekcji powodzenia w pracy prof. Fi gna. 
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W zjeżdzie wzięło udział 168 delegatów z prowincji, którym za trzy- 
dniową pracę dziękował p. Dręgiewic z, zaś wydziałowi Sekcji imie- 
niem zebranvcb podziękował p. Józ wa. 

Po zamknięciu obrad ucze tnicy Zjazdu złożyli na cmentarzu Obrońców 
Lwowa wieniec na grob e Nieznanego Żołnierza. 


Prof. gimn. R. Wacek, Lwów. 
(Słowo Pol.) 


Sekcja Wych. Fiz. Poznańskiego Okręgu T. N. S. W. 


Zebranie plenarne z dnia 201II 26. r. Dzięki uprzejmemu współdziałaniu 
Kuratorjum, wychowawcy fizyczni Poznańskiego Okręgu Szk. otrzymali 
jednodniowe zwolnienie z obowiązków szkolnych, aby mogli wziąć udział 
w całodziennem zebraniu Sekcji. Urozmaicony program, przeważnie poka- 
zowy, ściągnął do sal Studjum w. f członków w liczbie 50. Zebranie 
zaszczycili swoją obecnością pp. wicekurator Stein i radca Węgiel. 
Rozpoczęto o godz. 8-mej pokazem lekcji oficerów (prow. kpt. Szuszkie- 
wic z), poczem następowały kolejno pokazy: lekcja pań uczestniczek dwu- 
letniego i rocznego kursu wych fiz. (prow. asyst. B. Tucholska), w gim- 
nazjum im. J. Kantego lekcja uczniów kl. V (prowadz kol. Fazanowicz). 
Po lekcji oglądanie tamże natrysków, urządzonych według nowych wyma- 
gań. Dalej lekcja instruktorów (prowadz. kpt. Szuszkiewicz) i 15 minu- 
towy pokaz piłki koszykowej przez uczniów gimn. im. Marcinkowskiego 
(prow. kol Jasiński). Po południu o 3-ciej lekcja dziatwy szkolnej 
(prowadz. uczestniczka dwuletniego kursu wych fiz.) i pokaz tańców naro- 
dowych (mazur, krakowiak i oberek) jako zakończenie dwutrymestrowej 
pracy baletmistrza Statkiewicza na terenie Studjum wych. fiz. 

O godz. 4.45 zagaił obrady przew. prof. Piasecki. Zaczęto od kry- 
tycznego omówienia pokazów. Po objaśnieniach ppłk. Sikorskiego, 
tyczących najnowszych zdobyczy metodycznych w zakresie wych. fiz., po- 
toczyła się dyskusja, w której brali udział kol. Jaworskl (Czarnków), 
Woiński(Poznań), Jagielnicki(inowroctaw), Kaźmierczyk (Kro- 
toszyn), Ba lcerek (Szamotuły), Cudny (Ostrów), Fazanowicz (Po- 
znań), ppłk. Sikorski i przewodniczący. Dyskusja wykazała żywe zain- 
teresowanie nowemi kierunkami w dziedzinie gimnastyki, propagowanemi 
przez Studjum w. £. Uniw. Pozn. i Centr. Szk. Wojsk. Gimn. i Sp. 

Punkt drugi obejmował referat asyst. B. Tucholskiej p.t „Oce- 
na sprawności fizycznej uczniów szkół średnich" — 
Racjonalna klasyfikacja młodzieży z gimnastyki jako przedmiotu szkolnego 
napotyka stale jeszcze na ogromne trudności. Mając bowiem w jednej 
klasie uczniów o najrozmaitszym stopniu rozwoju fizycznego, rzeczą nie- 
możliwą byłoby ustalić pewne jednolite wymagania dla poszczególnych klas, 
jak to się praktykuje w innych przedmiotach Równie błędne byłoby usta- 
lenie tychże wymagań dla poszczególnych stopni wieku; wiemy przecież 
doskonale, że ilość lat bynajmniej nie stanowi o stopniu rozwoju fizyczneśo 
chłopca, czy dziewczęcia i że wahania tu mogą być ogromne. 

Daleko racjonalniejszym okazał się podział według systemu zaprojek- 
towanego przez znanego norweskiego lekarza szkolnego dr. Schiótza. 
Podstawą tutaj są trzy wielkości: „wiek chronologiczny", „wiek wysokości! 
i „wiek wagi“. Otóż na podstawie licznych badań autor przekonał się, że 
przeciętna wysokość chłopca (norweskiego) 15-letniego wynosi 154,7—155,2 
cm; a zatem chłopiec o takiej wysokości ma „wiek wysokości” = 15, mimo, 
że jego wiek chronologiczny. może być już 17, albo też dopiero 14. Podo- 
bnie rzecz ma się z wagą ciała — mianowicie chłopiec ważący 43,3—43,7 
kg, ma „wiek wagi“ — 15 (znów niezależnie od wieku chronologicznego). 
Te trzy wielkości, które każdy nauczyciel z łatwością oznaczyć może na 
podstawie badań antropometrycznych i z pomocą tabelki ułożonej przez 
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dr. Schiôtza, sumuje się i dzieli przez trzy; w ten sposób otrzymuje się 
t. zw. „wiek zawodniczy” ucznia, będący właśnie podstawą podziału mło- 
dzieży. 

Następną pracą dokonaną przez dr. Schiótza i Bentzena bylo 
określenie wymagań w szeregu ćwiczeń dla różnych stopni wieku zawodni- 
czego. Na podstawie licznych badań określono przeciętne minimum i maxi- 
mum dla każdego ćwiczenia i wieku; przy próbie przyznaje się chłopcu za 
minimum O punktów, za maximum 100 punktów. Jeżeli zatem skok wzwyż 
n. p. dla wieku zawodn. 16 powinien wynosić od 80—150 cm, to chłopiec 
uzyskuje za każdy cm powyżej 80 cm 1,428 pkt. (czyli 100:70). Bardzo przej- 
rzyście zestawione tabelki pozwalają nauczycielowi odczytać bezpośrednio 
ilość punktów należną za dany wyczyn dla danego wieku. 

Przy tej okazji autor poddaje myśl zreformowania warunków zdobycia 
szkolnej odznaki sportowej. Należałoby m'anowicie i tu wprowadzić po- 
dział młodzieży według wieku zawodniczego, a wyczyny oznaczać punktami 
w sposób wyżej opisany, co niewątpliwie przyczyniłoby się do sprawiedliw- 
szego przyznawania odznak. i 

Dyskusja: przewodniczący, dr. Szuman, ppłk. Sikorski. Wkońcu 
omówił prof. Piasecki najnowszą literaturę z dziedziny wych. fiz. Dys- 
kusja: kol. Nędzyński (Poznań). W wolnych głosach kol. Piskor- 
ska (Inowrocław) podniosła sprawę obowiązkowych lekcji próbnych w se- 
min. naucz., a kol. Jasiński (Poznań) sprawę zbyt częstych zwaln'añ 
z gimnastyki przez lekarzy szkolnych. Wyiaśnień udzielił wizyt. dr. Szu- 
man. Posiedzenie zakończyło się o godz. 7,30. 

Pigoniówna, sekr. Piasecki, przewodn. 


Sprawozdanie Sekcji Wychowania Fizycznego przy Okręgu Śląskim 
T. N. S. W. 


Zjazd Sekcji odbył się w sali gim. państw. w Katowicach dnia 13 
lutego 1926, przy udziale przedstawicieli W. O, P. pp. wizytatorów Dr. 
- Farnika, Ogrodzińskiego i Wojnarowskiego, prezesa dziel- 
nicy Śląskiej Sokoła p. dyr. Dreyzy i gości z Zagłębia Dąbrowskiego, 
oraz licznie zebranych członków. 

Zebranych powitał p. Dr. Farnik, zaznaczając ważność i doniosłość 
pracy wychowawców fizycznych nad młodzieżą polską, popierając w gorą- 
cych słowach i zachęcając do wytężonej pracy nad nią. 

Następnie odbyły się lekcje wzorowe: a) dla m'odzieży żeńskiej lat 
15—17 p. Tomkiewiczówna, b) dla młodzieży męskiej lat 10—12 
p Szymoński, c) dla młodzieży męsk. lat 13—15 p. Hamburger. 

W popołudniowych obradach. omawiano lekcje, które spotkały się 
z dużem uznaniem zebranych, nastepnie uchwalono po ożywionej dyskusji 
wnioski i rezolucje, odnośnie do warunków pracy, oraz kwestji uposażenia. 

W miejsce tymczasowego Zarządu, wybory ustaliły Zarząd nowy, 
w skład którego weszli pp. Szymoński przew, Madej zast. przew. 
Markowski skarbnik, Tomkiewiczówna sekretarka, Boryczko 
zast. sekr, Zdechlikiewicz bibliotekarz i gospodarz. 

Nadzwyczajne Zebranie Sekcji rozpoczęło się 7 marca o godz. 11-tej, 
obecnych 25 osób, wraz z delegatem z Zag'ebia Dabr. 

Po odczytaniu i przyjęciu bez zmian protoko'ôw z ostatnich zebrań 
Sekcji, przew. zachęca członków do prenumeraty kwartalnika „Wychowanie 
Fizyczne', poczem uchwalono na wniosek kol. Hamburgera rezolucie, 
która jest dołączona do Memorjału. Zebranie uchwaliło powierzyć Zarzą- 
dowi wybór delegata do Zarz. Okr. T. N. S. W., poczem przystąpiono do 
wyboru Komisji Rewizyjnej a to: Kol. Bałabanówna z Katowic, kol. 
Brodzki Tarn -Góry, — wybrani powtórnie — i kol. Hrnczarek z Ka- 
towic w miejsce kol. Markowskiego, wybranego do Zarządu. Kol. 
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Zdechlikiewiez imieniem Zarządu stawia wniosek o zmianę Regula- 

minu, dozwalającą Zarządowi przyjmować także nie-członków T. N. S. W. 
Wniosek uchwalono Kol Hamburger proponuje wobec zmiany regula- 
minu, by Koło z Zagł. Dąbr. przyłączyło się do naszej S. W. F, czem 
zwiększy współpracę, delegat z Zagł. Dąbr. — kol. Kozioł podjął się 
pośredniczenia w tej sprawie. Poruszono również sprawę ewentualnego 
przystąpienia lekarzy do S. W. F., jakoteż i osób wojskowych stojących na 
czele przyspos. wojsk. Zaprotestowano przeciw zabieraniu godzin wych. 
fiz. w semin. naucz. do nauczania innych przedmiotów, uchwalając odpo- 
wiednią rezolucję. Uchwalono domagać się od W, O.P. ujednostajnienia 
wynagrodzenia za prowadzenie hufca, gier i zabaw, nie segreguiąc poszcze- 
gólnej pracy. Kol Szymoński przypomina o obowiązku przygotowania 
drużyn na Dzień Święta Sport. który w ubiegł. roku nie był dość licznie 
obesłany. Na wniosek kol. Hamburgera uchwalono domagać się od W 
O. P. ustanowienia asystentów wych. fiz., motywując to podniesieniem i tak 
już wysokiej liczby godzin w etacie naucz. wych. fiz., brakiem odpow. ilości 
przyrządów i liczebnością uczniów w klasach. Kol Szymoński otwiera 
dyskusję nad stanowiskiem Sekcji wobec zarządzonych przez W. O. P. 
zawodów młodzieży; po wyczerpującej dyskusji postanowiono nie utrudn ać 
przeprowadzenia tegorocznych zawodów, lecz na przyszłość Sekcja zastrzegła 
sobie prawo przeprowadzenia prac złączonych ze Świętem Sportowem młodz. 
szkół $redn. — Po referacie kol. Boryczki uchwalono szereg rezolucyj 
ujęty w memorjał. Następne zebranie kwartalne uchwalono na 3 czerwca, 
godz. 2 po południu. 

Na tem obrady zakończono o godz. 14. 


Tomkiewiczówna, sekretarka. W. Szymoński, przewodniczący. 


Walne zebranie Związku Polskich Związków Sportowych. 


W dniu 28 lutego b. r. odbyło się w Warszawie doroczne walne zebra- 
nie naszej najwyższej magistratury sportowej — Zw. Polskich Zw. Sporto- 
wych (Z. Z.) z udziałem reprezentantów rekordowej liczby związków. Z no- 
wych członków Z. Z, brały udział w zebraniu: hockeyowy, palanta i gier 
ruchowych. atletyczny i motocyklowy. Obrady zagaił prezes wicem. Osiecki. 

Po odczytaniu protokólu i sprawozdania zarządu, niezwykle drobiaz- 
gowo i z ogromnym nakładem pracy ułożonych przez niezmordowanego 
sekretarza honorowego Z. Z. dr. Orłowicza, i po udzieleniu zarządowi oraz 
skarbnikowi inż. Dąmbskiemu absolutorjum, przystąpiono do wyborów uzu- 
pełniających sześciu członków i ich zastępców, na miejsce tych, którym 
mandat wygasał w roku bieżącym. Wybory dały wyniki następujace: człon- 
kowie zarządu: inż.-Alfred Loth, wice-prezes; pos. Jedynak, sekretarz Po- 
selskiego i Senatorskiego Klubu Przyjaciół Sportu; hr. Raczyński, przedsta- 
wiciel automobilklubu; prof Uniw. Piasecki z Poznania, kpt. Machowicz i mjr. 
Kierzkowski, znany organizator oraz propagator sportu strzeleckiego. Zastęp- 
cami zostali: p. J, Gebethnerówna, dr. Henryk Szatkowski z Krakowa, p. 
Pietrzykowski, p. Kapuściński, inż. Zakrzewski i mjr. dr. W. Dybowski ze 
Lwowa. 

Zebranie przeszło z kolei do wniosków finansowych, przyczem po 
dość długiej i jałowej dyskusji pozostawiono status quo w sprawie ściąga- 
nia 1% od dochodu brutto z imprez sportowych, z tą jedynie modyfikacją, 
że kluby winny wpłacać przypadające sumy bezpośrednio na konto Z Z. 
w PKO. i jedynie sprawozdania z tego składać mają one za pośrednictwem 
odnośnych Związków. W sprawie zwalczania pseudo-amatorstwa, wobec 
tego, że zarząd nie przychylał się do wniosków swego referenta, nieobec- 
nego na zebraniu inż. Christelbauera ze Lwowa, przyjęto jednogłośnie rezo- 
lucję płk. Roupperta, na mocy której urządzanie zawodów z zagranicznymi 
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profesjonalami ma być we wszystkich działach sportu ograniczone do mini- 
mum, przyczem ze względu na stan finansowy kraju należy w piłce nożnej 
jak najrzadziej sprowadzać drużyny zagranicz. nawet amatorskie. Na wnio- 
sek również dr. Roupperta wprowadzono jako obowiązkowe karty zdrowia 
dla zawodników, według opracowanego przez wnioskodawcę, fachowo pomy- 
ślanego wzoru. Karty te mają w znacznej mierze u:atwié wprowadzenie 
stałej opieki i kontroli lekarskiej nad zawodnikami, o której dotąd tak 
wiele mówiono, a która pozostawała zawsze w krainie teorji. W dalszym 
ciągu obrad zreasumowano uchwałę zeszłoroczną, nakazującą zmiany nazwy 
tym klubom, które w tytule swym posiadają wyraz „związek”*; wobec tego 
A. Z. S. utrzymnie swe miano Wnioski PZLA, a w szczególności najob- 
szerniejszy z nich, dotyczący odznaki sportowej, przekazane zostały, 
zgodnie z tradycją. zarządowi. 

Aczkolwiek nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w działalności Z. Z. 
w stosunku do lat poprzednich, widzimy ogromny postęp, jednak stale jeszcze 
w znacznej mierze, nie wychodzi: ona poza ramy papieru i maszyny do pisa- 
nia. Przyczyny tego szukać należy w tem, że cała niemal praca spoczywa 
na sekretarzu, którego funkcje z natury rzeczy są papierowe, i zwykle brak 
jest wykonawców tego, co zebrania uchwalą, a dr. Orłowicz zaprotokółuje. 
Charakterystyczny jest w Z. Z. stały lęk przed jakimkolwiek krokiem 
bardziej zdecydowanym Wszelkie uchwa!y są dziś redagowane w takim 
tonie, by nie były dla nikogo wiążące i aby tym sposobem autorytet pozba- 
wionego zupełnie i władzy egzekutywy Z. Z. nie był uszczuplony. M. N. 

(Kurj. Pozn.) 


VI Polski Kongres Przeciwalkoholowy w Katowicach, 
25—27 września 1925, 


Obecne trudności gospodarcze sprawiły, iż na kongres nie przybyło 
tylu uczestników, ilu się pierwotnie spodziewano. Niemniej jednakże stwier- 
dzić trzeba z zadowoleniem, iż reprezentowane były wszystkie dzielnice, na- 
wet z Wilna, Nieświeża i Drohiczyna Poleskiego byli przedstawiciele. Ogó- 
łem było przeszło 200 uczestników — inteligentów. Wykłady na 3 zebra- 
niach plenarnych i 9 zebraniach sekcyjnych były starannie opracowane i na- 
leżycie wypowiedziane. Dyskusja była wszędzie rzeczowa i treściwa. Zanim 
podamy wyn k obrad ujęty w rezolucje i polecena dla sekretarjatu, warto 
zauważyć, iż marszałkował kongresowi p. prof Gantkowski z Poznania, 
iż w kongresie wzięli udział prócz protektora p. wojewody Bilskiego 
specjalni delegaci z Min. Spraw Wewn. i Min. Pracy i Op Społecznej, 
a także w cedyrektor Monopolu Spirytusowego z Warszawy. Z organizacyj 
społecznych najwięcej delegowanych wysłały Koła Nar. Org. Kobiet. Tele- 
gramy przesłali J. Em. Ks. Prymas Dalbor, Ks. Kardynał Kakowski, 
Ks. Arcybiskup Twardowski i 9 biskupów, 3 wojewodów i 3 kurato- 
rów szkolnych i wiele innych wybitnych osobistości Także z zagranicy na- 
deszło 9 listów i to z Holandji, Szwajcarji, Austrji, Bułgarji, Estonji, Fin- 
landji i Szwecji. Osobiście przemawiał dr. Hercod z Lozanny, który też 
później wygłosił francuski wykład o prohibicji w Ameryce, oraz konsul 
czechosłowacki dr. Tonny. Poza programowemi zebraniami wykorzystano 
obecność znawców kwestji alkoholizmu i urządzono w seminarjach nauczy- 
cielskich, gimnazjach i szkołach wydziałowych Katowic wzgl. Mysłowic wy- 
kłady dla uczniów, pozatem wykłady dla ojców, młodzieńców i niewiast. 
Bardzo mile uderzyła prelegentów wielka ilość of cerów oraz policjantów, dla 
których odbyły się także osobne zebrania. Pozatem przez cały tydzień była 
otwarta wystawa przeciwalkoholowa, zaś w dni kongresowe kino „Union 
pokazywało film przeciwalkoholowy, a w Teatrze Miejskim grano znako- 
mity dramat Parvi'ego p. t. „Knajpa'. — Po nabożeństwie n'edzielnem 
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urządzono pochód manifestacyjny od kościoła Marjackiego na ostatnie ple- 
narne zebranie do Teatru. Ta pierwsza próba pochodu wszystkich uczestni- 
ków kongresu udała się najzupełniej; na czele kroczyła i grała kapela po- 
licji państwowej. Oby ten objaw zrozumienia dla sprawy ze strony policji 
rozpowszechnił się odtąd w całej Polsce. 

Na zebraniach plenarnych przemawiali: prof. Strumiłło z Lublina 
p. t. „Alkoholizm a młodzież”, prof. Gantkowski z Poznania p. t. „Za- 
dania społeczeństwa w walce z alkoholizmem", J. Szymański, referent 
Min. Spraw. Wewn. p. t. „Zadania państwa w walce z alkoholizmem", prof. 
Dediowa z Poznania p. t. „Udział kobiety w walce z alkohol zmem*. 

Na zebraniach sekcyjaych wygłoszono następujące wykłady: 

1) , Ustawa przeciwalkoholowa‘“ (dr. Kuropatwiński z Drohiczyna 
Poleskiego). „Monopol spirytusowy" (prof. Kostrzewski z Poznania) — 
na zebraniu Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej. 

2) „Wpływ alkoholu na sprawność fizyczną i bystrość umysłu" (prof. 
Gantkowski z Poznania) — na zebraniu oficerów. ć 

3) „Zagadnienie alkoholizmu w świetle ideału filareckiego' (prof. 
Gierczyński z Rogoźna), „Ideał filarecki elsów a nasza służba spo- 
łeczna”* (ks. dr. Ciemniewski ze Lwowa) — na zebraniu Filareckiego 
Związku Elsów. 

4) „Dlaczego harcerz jest abstynentem' (M. Czajkowski z War- 


szawy) — na zebraniu Związku Harcerstwa Polskiego, 
5) „Alkoholizm a zwyrodnienie rasy' (prof. Wodziczko z Poznania), 
„Ratowanie alkoholików" (prof. Gantkowski z Poznania) — na ze- 


braniu lekarzy. 
6) „Udział nauczycielstwa w ruchu przeciwalkoholowym' (prof. See- 


lieb z Zakopanego) — na zebraniu nauczycieli. 
7) „Współpraca studentów zagranicą" (stud. med. Henke z Poznan'a), 
„Zwycięstwo w rękach młodzieży" (stud fil. Lubos z Krakowa) — na ze- 


bran u studentów. 

8) „Program pracy abstynenckiej' (ks. T. Gałdyński z Poznania). 
„O wyzyskaniu prawa o głosowaniu gminnem' (ks. Kornilak z Łaska- 
rzewa z Lubelskiej) — na zebraniu Związku Katolików-Abstynentów. 

O szczegółach obrad sekcyjnych poinformuje pamiętnik, który się 
w najbliższych miesiącach ukaże. Wyniki obrad ujęto w szereg rezolucyj 
i życzeń. Ks. T. Gałdyński. 


Kolonje wakacyjne Okr. Szk. Poznańskiego w r. 1925, 


Referent higjeny szkolnej, Dr. S. Szuman, nadesłał nam obszerne 
sprawozdanie z zeszłorocznej akcji kolonijnej. Przytaczamy zeń następu- 
jące dane. 

Dziatwy ze szkół powszechnych korzystało ogółem z kolonij 1970, 
Z tej liczby, 287 dzieci (150 chłopców i 137 dziewcząt) pomieszczono w ko- 
lonjach, urządzanych przez inspektoraty szkolne; 1079 (392 chł , 687 dziew.) — 
w kolonjach tow. „Stella”*; 445 — w półkolonjach kuratorjum; 228 — w ko- 
lonjach „Opieki”. 

Młodzieży szkół średnich pomieściły kolonje harcerskie 2903 (1633 
chł., 370 dziew ), kolonje szkół średn:ch 93 (17 chł., 73 dziew.), obozy przy- 
sposobienia wojskowego 391 chłopców — razem 3387. 

Ogólna ilość uczniów i uczenic w obozach, kolonjach i półkolonjach: 5426. 

Jak widz my, obraz imponujący. Ale sprawozdawca wytyka jeszcze 
wiele braków. I tak, w kolonjach dla szkół powszechnych, daje się uczuć 
za mała ilość pom'eszczeń. a również pościeli, bielizny, przyborów kuchen- 
nych, stołowych b:bljoteczki wakacyjnej. Radzi też dążyć do wykształcenia 


specjalnego personelu kierowniczego, lepiej obeznanego z zadaniami kolonii- 


i h gjeną szkolną. 
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W obozach przysposobienia wojskowego zaś referent radby widzieć 
starszych i doświadczonych oficerów jako dowódców; dalej radzi wprowa- 
dzić odpowiednie wynagrodzenia dla nauczycieli — wychowawców, oraz 
określić wyraźniej ich obowiązki; dążyć do stworzenia stałych środowisk 
dla obozów i wybudować odpowiednio urządzone baraki; wreszcie przezna- 
czyć, poza przysposobieniem wojskowem i wychowaniem fizycznem, pewien 
czas też na cele pedagogiczne (krajoznawstwo, bibljoteczka obozowa etc.). 


Uchwały Konierencji Starszyzny Harcerskiej, 


powzięte na wspólnem zebraniu druhen i druhów w dniu 30 śrudnia 1925r. 
w Łodzi, 
a dotyczące wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego. 

1. Powszechne wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe są 
— niezależnie od ogólnych względów wychowawczych — koniecznością pań- 
stwową wobec zadań obrony Rzeczypospolitej. 

2. Powszechne wychowanie fiz. i p. w. stanowią nieodłączną część 
programu wych. harcerskiego. Całokształt prac p. w. młodzieży harcerskiej 
winien zmierzać do tego, aby harcerstwo w chwili obrony Ojczyzny, było 
gotowe stanąć zwarcie w szeregach obrońców Rzplitej z pełnem zrozumie- 
niem swych obowiązków obywatela-żołnierza i z niezbędnem przygotowaniem 
do ich wypełnienia. 

a) Harcerstwo powinno mieć dostateczną siłę wewnętrzną i asymi- 
lacyjną. aby tak wyrobić swych członków przed 16 rokiem życia, t. j. przed 
rozpoczęciem ćwiczeń w hufcach szkolnych, aby okres ćwiczeń w hufcu nie 
odrywał młodzieży od Harcerstwa, ale przeciwnie, aby harcerze oddz ały- 
wali dodatnio na podnoszenie się poziomu młodzieży w hufcach i obozach p. w. 

b) Należy tak zmienić programy prób harc.itak postawić pracę w dru- 
żynach, aby spełnić nietylko powyższe wymagania (8a), ale i przygotować 
młodzież harcerską do lepszego od reszty młodzieży spełniania obowiązków 
w hufcu szkolnym i obozie p. w.: harcerze powinni być instruktorami lub 
pomocnikami instruktorów w hufcach, drużynowemi i t. p. 

c) Harcerze spełniający rolę instruktorów p. w. i ich pomocników, 
powinni wytworzyć środowisko, pomagające im w pracy nad sobą, także 
w zakresie p. w.. To. obok innych czynników skupiających, sprawi, że nie 
będą se rozpraszać wśród ogólnej masy młodzieży, od której ideowo, spo- 
łecznie i technicznie powinni być lepiej wyrobieni, powinni stanowić ośro- 
dek opinii i ognisko ducha obywatelskiego w oddziale p. w. 

d) Wszystko powyższe zależy w pierwszej mierze od wyrobienia w du- 
żej ilości odpowiednich instruktorów i od możliwości zapewnienia im wy- 
nagrodzenia, przynajmniej częściowo pomagającego w utrzymaniu się. 

4. Nie rozwiązując narazie kwestji hufców szkolnych, pozostawić na- 
leży dalszy rozwój sprawy przyszłości w tym kierunku, że: a) w niektórych 
szkołach harcerstwo podejmie się prowadzenia p. w. dla całej młodzieży, 
b) w innych będzie młodzież harcerska wydzielona z hufców szkolnych 
w oddzielne grupy ćwiczebne p. w. c) w innych jeszcze młodzież harcerska 
wejdzie do hufców szkolnych tak samo, jak inni uczniowie, pozostając rów- 
nocześnie w Z. H. P., przytem zajęcia w drużynie i w hufcu szkolnym winny 
być uzgodnione. 

5. W celu wyrobien a dostatecznej ilości własnych instruktorów p. w., 
należy posyłać jak najwięcej młodzieży starszej na kursa p. w. dla instruk- 
torów, zwłaszcza harcerskie. Każda chorągiew powinna starać się co roku 
przynajmniej jednego harcerza wysłać do Głównej Szkoły Wojsk., Sportów 
i gimnastyki w Poznaniu, Instytutu wych. fiz, w Warszawie oraz jak naj- 
liczniej obsadzać inne Kursy wych. fizycznego). 


__*] Dlaczego tu pominięto Sludjum wych. (iz. Uniw. Pozn.? — Red. 
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6. Konferencja starszyzny w Łodzi wyraża opinję, że p. w. należy 
przeprowadzać w Z. H. P. między innemi drogą organ'zowania przez Ko- 
mendy harcerskich obozów, czyniących zadość wymaganiom p. w. prowa- 
dzonych metodą harcerską, przez kierownictwo harcerskie, przy fachowym 
współudziale wojskowych, przyczem należy wyrobić uprawnienia dla tych 
obozów. 

7. Konferencja zwraca się do ogółu harcerzy i do poszczególnych 
komend z gorącym apelem o wzięcie udziału członków Z. H. P. w harcer- 
skich obozach letnich przysposobienia wojskowego poza uczestnic- 
twem w innych obozach i kursach harcerskich. 

8. Konferencja w Łodzi, witając z radością prace prowadzone nad 
budową ustawowych podstaw wych. fiz. i p. w. w Rzeczypospol tej, wyraża 
nadzieję, że władze ustawodawcze uwzględnią przy uchwaleniu Ustawy 
w w. Í. i p. w. uwagi i poprawki wniesione przez Komitet Stowarzyszeń P. W. 

9. Konferencja starszyzny w Łodzi składa wyrazy gorącego podzięko- 
wania władzom wojskowym za wydatną pomoc w pracy, zwłaszcza przy 
organizowaniu obozów, które nietylko umożliwiły rozwój przysposobien:a 
wojskowego Harcerstwa, ale i w całokształcie pracy Z. H. P. były wy- 
bitnym poparciem. (, Harcmistrz"). 


Praca Krakowskiego Oddziału Związku Harcerzy Polskich 
w r. 1925. 
Oddział Krakowski Z. H. P. liczył w r. ub. 823 harcerek i 23 instruk- 


torek mianowanych w 39 drużynach i 1449 harcerzy i 10 instr. mian. w 58 
drużynach, 65 starszych harcerzy, 896 członków współdziałających, zorgani- 
zowanych w 28 Kołach Przyjaciół Harcerstwa. 

Pracę w drużynach usiłowano uczynić owocniejszą przez ograniczenie 
ilości członków i zapewn enie należytego kierownictwa. Mimo to liczba 
młodzieży wzrosła. Wzrosła też liczba uzyskanych stopni i sprawności, 
których harcerki posiadają 340, harcerze 535. Szczególnie pocieszającym 
jest wzrost liczby harcerzy powyżej lat 16 (w r. 1924: 247, w r. ub. 405). 

W celu zapewnienia należytego kierownictwa drużynom, urządzano 
kursy instruktorskie. Kom. Chorągwi żeńskiej zorganizowała ub. wakacyj 
kurs dla drużynowych (27 uczestn.), oraz obóz instruktorski (33 uczestn ). 
W czasie Zielonych Świąt odbył się dwudniowy kurs dla kierowniczek ko- 
lonij. Obóz instruktorski, urządzony pod namiotami był pierwszym tego ro- 
dzaju w Krak. Chorągwi żeńskiej i walnie się przyczynił do zapoznania 
harcerek z życiem obozowem. Duża też ilość drużyn w r. b. zamierza lato 
spędzić pod namiotami. 

Dla Chorągwi męskiej zorganizowano kurs instruktorski w obozie u stóp 
Babiej Góry, który prowadzony przez wyrobione kierownictwa, w tym sa- 
mym składzie, co ub. lat przyczynił się w znacznej mierze do należytego 
postanow enia pracy drużyn. Uczestn. 23. 

Komendy Chorągwi zwróciły znaczną uwagę na przygotowanie akcji 
kolon jnej i obozowej drużyn. Rezultaty jej są duże. Cyfry uczestników obo- 
zów i spędzonych przez nich dni były o 50% wyższe od takich cyfr w r. 
1924. Ogółem urządzono na terenie Oddziału 9 obozów wędrownych, 18 
obozów stałych, 9 kolonij, razem 36, w których uczestniczyło 201 harcerek, 468 
harcerzy. Obozy rozmieszczone były na Podkarpaciu, dwa tylko nad morzem. 

Stan zdrowotny uczestników nader korzystny. Wszędzie stwierdzono 
przybytek wagi od 1/2 do 7 klg. W jednym tylko wypadku zanotowano 
ubytek wagi 1/2 klg. Chorób nie było żadnych, zdarzylo się jedynie 1 ska- 
leczenie ręki, przy którem potrzeba by:o interwencji lekarza, 6 lekkich * 
przemijających przeziębień, 8 chwilowych zaburzeń żołądka i 1 t. zw. sło- 
necznik skóry. 
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Koszta akcji obozowej wynosiły 34350 zł. 60 gr. Przeciętny koszt 
na głowę 2 zł. 11 dziennie, koszt zaś samego wyzywenia 1 zł. 43. 

Jak wynika z ogólnej statystyki wszystkich kolon.j, urządzanych przez 
różne towarzystwa w okręgu krakowskim, obozy i kolonie harcerskie były 
ze wszystk ch najtańsze. Nie urządzano bowiem kolonii wypoczynkowych, 
zaogfatrzonych w kosztowny aparat administracyjny. Uczestnicy obozów 
harcerskich musieli fizycznie pracować nad urządzeniem obozów, sporza- 
dzeniem ławek, stołów, kuchni i t. d., a ta praca dawała im wytchnienie 
po ca:orocznej pracy umysłowej i dawała zrozumienie celowości i wartości 
pracy społecznej. 

Z innych przedsięwzięć należy zaznaczyć zorgan'zowanie przez 
Chorągiew żeńską zawodów w grach ruchomych: koszykówce, dłoniówce, 
granicznej, walce narodów i królu skoczków. 

Zarząd Oddziału starał się przedewszystkiem o zdobycie środków fi- 
nansowych dla Komend, o zorganizowanie Kół Przyjaciół i wyszukanie po- 
mieszczeń dla drużyn. Zamknięcie też rachunkowe za r. ub., które obej- 
muje zarówno dochody drużyn. Kół Przyjaciół, jak i akcję obozową, zamyka 
sę w przychodach sumą zł. 68 196, w tem subwencja Min sterstwa Pracy 
i Op Sp. 1100 zł. Z kwoty zaś tej na administrację wydano 2.725 zł, co 
świadczy, że uzyskane fundusze obracane są wyłącznie i owocnie dla dobra 
młodzieży. 

W celu skonsolidowania pracy Kó! Przyjaciół utworzono przy Zarządzie 
Wydział Kół P., który podjął się zorganizowania opieki życia towarzyskiego 
ogółu m'odzieiy szkół średn'ch krakowskich i przez wyłonioną w tym celu 
sekcję zorganizował naukę tańców dla młodzieży pod opieką dyżurnych 
członków sekcji. Wstęp na lekcje tańców mają iedynie panienki, przycho- 
dzące pod opieką starszych Sprawę tę uważa Wydział za jedną w obecnej 
chwili z najważniejszych i traktuje ją z całem poczuciem jej doniosłości 
i odpowiedzialności. 

Doroczny Zjazd Walny Oddziału odbył sę w Krakowie 28. II. Po 
przyjęciu sprawozdań i wyborach Zarządu obrady toczyły się w komisjach. 
Wygłoszono w nich nast. referaty: dhna Czajkowska z Warszawy „Praca 
społeczna harcerzy na tle III. prawa” i „Praca Kół Przyjaciół”, Kom. Chor. 
M Ż. Stieber: „Przysposobienie wojskowe a Harcerstwo", dhna Laszcz- 
kówna: Zastęp harcerek w pracy letniej Szereg uchwalonych rezolucyj 
przekazano Walnemu Zjazdowi Związkowemu. 


Z ruchu ćwiczebnego. 


Retrospektywne omówienie święta sportowego 1925 r. 


(referat wygłoszony na posiedzeniu Sekcji wych. fiz. T. N. S. W. 
w Poznaniu, 7 listopada 1925). | 


Przystępując do zobrazowania zawodów międzyszkolnych na terenie 
Rzeczypospolitej za rok 1925, postaram się przesunąć przed naszemi oczyma 
krótki obraz przebiegu zawodów i ich organizację, analizę ocen sędziów 
i wyniki w różnej formie występujących wielobojów, gier i pokazów gimna- 
stycznych na podstawie sprawozdań. podanych częściowo w kwartalniku 
„Wychowanie fizyczne”, w tygodniku „Stadjon' i w niektórych dziennikach, 
jak też na podstawie własnych spostrzeżeń. | 

Zdawałoby się, iż poruszanie powyższego tematu, jako przedawnionego 
i przestarzałego jest zbyteczne, a jednak pow nniśmy być odmiennego zda- 
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nia, gdyż rozpatrywanie bliższe, po tym odstępie czasu, pozwoli nam 
na pewne refleksje — na pewien objektywizm. À 

Śładem więc różnych rozporządzeń dotyczących wychowania fizycznego. 
Ministerstwo W. R. i O. P. poleciło z końcem roku szkolnego dla młodzieży 
wszystkich szkół średnich urządzić t. zw. „Święta sportowe", na których 
program miały się złożyć różne formy ćwiczeń cielesnych. To też przepro- 
wadzono z końcem czerwca, a nawet z początkiem września z inicjatywy 
lub staraniem Kuratorjów „zawody szkolne". 

Zbyteczne rozwodzić się szerzej nad korzyściami, jakie przynoszą tego 
rodzaju zawody, jako też dowodzić najlepszych chęci i tendencyj Minister- 
stwa przy wydaniu w tym kierunku rozporządzeń, po których spodziewać 
się można było, iż wszystkie szkoły średnie urządzą święto sportu. 

A jednak rzecz przedstawia sę nieco odmiennie, bo nie we wszystkich 
Okręgach szkolnych odbyły sę zawody, a na podstawie zebranych danych 
można dopatrywać się częściowo, że: 

1. brak sal gimnastycznych, boisk i kierowników wychowania fizycz- 
nego tamuje rozwój sportu i gier ruchowych w wielu szkołach, 

2 brak też należytego zrozumienia u miarodajnych czynników — dy- 
rektorów i gron nauczycielskich i skutkiem tego wiele szkół nie: posiada 
konsekweninego ujednostajn'enia programu pracy w tej dziedzinie. 

Po uwzględnieniu warunków w jakich odbywały się zawody, dojść 
możemy do pewnych danych i tak: 

Niemal wszystkie zawody oparto na jednych i tych samych zasadach 
programowych, i ujęto je w święto sporiu mniej lub bardziei uroczyście — 
Rzecz ma się identycznie co do samej organizacji, wypowiadającej się 
w niektórych wypadkach nieraz niebywałą liczbą zawodników (jak w Kra- 
kowie 900 lub we Lwowie 2500 uczenic). 

Jak wyżej wspomnia'em, zawody przeprowadzono pod znakiem „Św ęta 
sportu” i tak n. p. w Krakowie „ku uczczeniu 900-nej rocznicy koronacji 
Bolesława Chrobrego ', we Lwowie nazwano je „Świętem wiosennem'', wpro- 
wadzając udział przy zawodach szkół średnich także młodzieży szkół po- 
wszechnych; w zawodach brały udział chóry uczniowskie, odbyły się defi- 
lady w takt muzyki w jednolitych strojach i t. p. 

Może więc niejeden powie, iż powyższe nic nie ma wspólnego z zawo- 
dami? Chodziło widoczn e organizatorom o forme, o odmienny charakter, 
czy też o oryginalną cechę zawodów, które jako takie pociągną za sobą 
nietylko młodzież, lecz także wzbudzą większe zainteresowanie wśród spo- 
łeczeństwa, jak to widzimy n. p. w Lwowie po zebranych 2 tysiącach zł 
z 50 groszowych wstępów w czasie zawodów szkół żeńskich. 

Co dało możność stanąć tak wielkiej liczbie zawodników w niektórych 
Okr. Szk. ? 

Otóż jedni podnoszą, iż powodem tego był podział młodzieży, którego 
dokonano na podstawie pomiarów antropometrycznych, a uwzględniono: 
wiek, wzrost i wagę. — Inni położyli nacisk na zawody drużyn, a nie ied- 
nostek, gdyż zawody w drużynach pociągają znacznie większą ilość młodzieży, 
bo bodźcem dla każdego jest świadomość, że wysiłek każdego może na 
szali zaważyć. Dalej kładli większą wagę głównie na zawody w grach ru- 
chowych, gdyż tym sposobem nadaje się im właściwy charakter ma- 
sowych zawodów, dowodząc dalej, że kto ma tendencję do przedwczesnego 
specjalizowania się, co często bywa u młodzieży, zostanie tym sposobem 
zmuszony do brania udziału i w innych więcej dla niego odpowiednich 
ćwiczeniach. 

Jak z powyższego widzimy, organ zację zawodów należa!'oby ująć 
w formę, któraby je skierowała na właściwe tory z tem założeniem, by 
w nich brać mogła udz ał jak największa ilość m'odzieży, gdyż w przeciwnym 
razie obniży się wartość zawodów. 
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Jak świadczą sprawozdania, organizacja zawodów i jej przeprowadzenie 
pod względem administracyjnym i technicznym, poza drobnemi usterkami, 
wypadła ku ogólnemu zadowoleniu we wszystkich Okręgach szkolnych. 

Czas trwania zawodów, zależny był od okoliczności środowisk, od- 
bywały się więc zawody w 2—3 dniach dla szkół męskich i w 1 dniu dla 
szkół żeńskich. 

Publiczność z małemi wyjątkami dopisała, a młodzież szkolną w nie- 
których środowiskach od nauki zwolniono, by przez swój udział mogła 
podnieść dorobek w rozwoju fizycznym. 

Rzut oka na istotne wyniki wielobojów i rozgrywek w grach, ze względu 
na brak sprawozdań na terenie wszystkich kuratorjów, pomijam, natomiast 
podam charakterystykę rodzaju wielobojów i rozgrywek w ogólnym pro- 
gramie zawodów. 

Program dla szkôt męskich stanowiły przeważnie 5-boje i to: bieg 
na 100 m, skok w dal, wzwyż i pchn ecie kulą oburącz. Rzadziej spoty- 
kamy: bieg rozstawny 10 X 100 m. skok o tyczce, rzut granatem 800 gr 
i rzut piłką uszatą. Przy rozgrywkach przeważały: koszykówka i dłoniówka; 
mniej rozpowszechnione: palant, uszata, siatkowa i szczypiórniak. W wy- 
jątkowych wypadkach zastosowano: przejście przez parkan 3 m i strzelanie, 
oraz trójbój w pływaniu, a z gier piłkę nożną. 

W lekkiej atletyce uwzględniono wiek i minima, które w stosunku do 
ocen we wszystkich okręgach różnie ujęto, np.: bieg 100 m 13.2 — 14.2 sek., 
skok w dal 4.50 m — 4.00 m, skok wzwyż 1.25 m — 1.20 m, kula 13.00 — 
12.00 m 

Zawody kończono w wielu wypadkach pokazam! gimnastycznemi, 
w boksie, a nawet w szermierce na bagnety, oraz uroczystą defiladą wszyst- 
kich zawodników przed władzami szkolnemi i publicznością. 

Na program zawodów szkół żeńskich składały się przeważnie pokazy 
gimnastyczne, ćwiczenia wolne w takt śpiewu i pląsy, a w rozgrywkach we 
wszystkich okręgach szkolnych przeważała koszykówka i dłoniówka, mniej 
zastosowano : palanta i kwadranta. 

Zawody te kończono pokazem gier i zabaw, ćwiczeń stosowanych oraz 
defiladą i korowodami. Zwycięzców wyróżniano odpowiednio do zdobytych 
miejsc. rozdając im nagrody i dyplomy. 

Bez względu na usterki i braki, jakie wynikły w czasie zawodów, 
możemy być pewni, iż zapoczątkowanie zawodów międzyszkolnych na tere- 
nie Rzpospolitej jest znacznym krokiem na drodze propagandy wychowania 
fizycznego i rokuje na przyszłość nadzieję, że przy należytem rozszerzeniu 
i ulepszeniu programów, oraz przy poparciu miarodajnych władz szkolnych 
i społeczeństwa, zawody gromadzić będą z każdym rokiem coraz większe 
rzesze młodzieży tak męskiej jak żeńskiej. 

Streszczając, należy podać następujące uwagi krytyczne, które nasu- 
wają się po odbyciu zawodów. 

Organizacja zawodów miała braki i to: 

1. Niektórzy współpracown cy, po zobowiązaniu: się do kierownictwa 
w poszczególnych działach zawodów, nie dopisali. 

2. Sędziowie spotykali się z krytyką osób postronnych, co jest niedo- 
puszczalne. 

3. Do programu zawodów lekkoatletycznych wstawiano ćwiczenia woj- 
skowe, np.: przy rzucie oszczepem, rzuty granatem albo chód 1 km, który 
przynosi wątpliwe korzyści moralne, gdyż przeważnie kończy się tem, że 
zawodnicy w zapale ścigania się najczęściej biegną 

4. Przed zawodami przeprowadzić należy też kontrolę co do uiszczenia 
kwoty za wyżywienie, a tem samem nie narażać komitetu wykonawczego 


na przykrości i straty. 
» 
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5. Co do opłat na rzecz zawodów przez zakłady, powinny kuratorja 
powziąć stałe uchwały, lub odpowiednią sumę wkładać w budżet wydatków. 

6. Nakłonić dyrekcje szkół, a tem samem wychowawców fizycznych 
do organizowania raz do roku zawodów szkolnych lub międzyszkolnych, 
o ile w środowisku mieszczą się inne szkoły. 

7. Ze względu na odbywające się często zawody w różnych klubach 
lub towarzystwach, które pociągają młodzież, należy: zakładać szkolne koła 
sportowe i zabronić młodzieży szkolnej należenia do zrzeszeń sportowych 
pozaszkolnych. 

8. Licząc się na przyszłość z napływem większej ilości zawodników, 
co utrudni pracę organizacyjną w centrum zawodów, należy zawody cen-. 
tralne poprzedzić rozgrywkami lokalnemi lub wogóle urządzić w 2—3 centrach. 

9. Wcielać do zawodów pokazy gimnastyczne, na równi ze sportem 
wychowawczym, dostosowanym do wieku młodzieży. 


Proł. sem. Skopowski, RS 


Sport polski od wiosny do jesieni 1925 r. 
(Dokończenie). 


Sporty wodne. Wioślarstwo. Mistrzostwo Polski w Bydgoszczy 
Organizacja bardzo dobra. Wyniki sportowe zadowalające. Ze sportów 
wodnych wyniki nasze w wioślarstwie są najbliższe zagranicznych. Długość 
toru 1650. Wyniki techniczne są następujące: 

Jedynki. 1) Osiecimski-Czapski (W. T. W.) 6 min. 47 sek. 2) Nau- 
mienko (W. K. W.) 6 min. 53 sek. 

Czwórki. 1) A. Z. S. (Warsz.) 6 min 18.6 sek. 2) W. K. W. 

Ósemki. 1) A. Z. S. (Warsz.) 5 min. 29 sek. 2) T. W. Tryton PRES 

Wioślarze nasi wzięli również udział w międzynarodowych zawodach 
o mistrzostwo Europy w Pradze. Jedyny sukces odniósł tam wymieniony 
wyżej Osiecimski-Czapski, który zdobył 3 miejsce w biegu jedynek. Innych 
miejsc nie zdobyliśmy, jednak wioślarze nasi w biegu ósemek i czwórek 
dostali się do finałów i nieznacznie tylko ulegli zwycięzcom, co nazwać 
można powodzeniem, skoro nasi wioślarze nie mieli dotychczas żadnej 
rutyny w spotkaniach międzynarodowych. 


Pływanie. W tym sporcie stoimy najsłabiej w porównaniu z za- 
granicą. Wyniki nasze rekordowe męskie są słabsze, niż przeciętne wyniki 
kobiece amerykańskie. Nic w tem jednak dziwnego, gdyż nie mieliśiny 
trenerów w Polsce, aco jeszcze ważniejsze, pływalni zimowych. bez których 
trudno sport ten postawić na należytym poziomie, w naszym klimacie, do- 
zwalającym na trening tylko przez kilka miesięcy w roku. To też z praw- 
dziwą ulgą powitał świat sportowy wyniki ostatnich mistrzostw, słabe 
jeszcze wprawdzie w stosunku do zagranicznych, ale znacznie lepsze od 
zeszłorocznych. Crawl, najszybszy styl pływania, nie jest już dziś obcy 
naszym najlepszym pływakom. Kraków nie od razu zbudowano. Pływactwo 
nasze sportowe nie może w jednym roku wyrównać swych zaniedbań. 
Praca P. Z, P. intensywna, wydaje jednak rezultaty dodatnie Tegoroczne 
mistrzostwa Polski w Warszawie, zorganizowane i przeprowadzone spraw- 
nie, spełniły cel podwójny: sportowy i propagandowy. Wyniki techniczne 
są następujące : 

100 mtr. na wznak dla pań. 1) Schónieldówna (Jutrzenka) 1 min. 52.8 
sek. (rekord polski), 2) Sobolewska (Unia). 


100 mtr. na wznak dla panów. 1) Schönfeld (Jutrzenka) 1 min. 35.4 
sek. 2) Smolka (Cracovia). 


Skoki wieżowe pań z 5 i 10 mtr. 1) Segedo (W. K. W.) 2) Fryd- 
manówna (Makkabi). 


Wychowanie fizyczne. 9 
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400 mtr. stylem dowolnym dla pań. 1) Trattowa (Polonja) 8 min. 
31.7 sek. (rekord polski). 2) Schreiberówna (Jutrzenka) 

1500 mtr. styl dowolny. 1) Siwicki (W. K. W.) 30 min. 11.9 sek. 
2) Jurkowski (W. K. W.) 

100 mtr. dla pań styl dowolny. 1) Trattowa (Polonja) 1 min. 48.6 sek. 
(rekord polski). 2) Kajzerówna (Giszowiec). 

100 mtr. dla panów styl dowolny. 1) Kuncewicz (W. K. W.) 1 min. 
17.5 sek. 2) Schönfeld (Jutrzenka). | 

200 mtr. dla panów styl klasyczny. 1) Jurkowski (W. K. W.) 3 min. 
27.2 sek. 2) Rittermann (Jutrzenka). 

200 mtr. styl klasyczny pań. 1) Kajzerówna (Giszowiec) 3 min. 57.3 
sek. (rekord polski). 2) Czaplicka (Cracovia). 

Sztafeta pań 4X50 mtr. 1) Jutrzenka 3 min. 30.4 sek. 2) A. Z. S. 
Kraków. 

Sztafeta panów 4X50 mtr. 4) W. K. W. 2 min. 31.3 sek. 2) Jutrzenka. 

Skoki wieżowe panów. 1) Schönfeld (Jutrzenka). 2) Lipiński (A. Z. S.). 

Skoki panów z trampoliny: 1) Sieńkowski (Cracovia), 2) Płużański 
(W. K. W... 

Tennis. Sport tennisowy, dość szeroko rozpowszechniony w Polsce, 
był z małemi wyjątkami traktowany u nas rozrywkowo i dlatego przede- 
wszystkiem w porównaniu z zagranicą jesteśmy słabi. Najlepszym tego 
dowodem było spotkanie Polska— Anglja o puhar Davisa w Warszawie, które 
skończyło się zupełną naszą porażką. Wprawdzie nasza drużyna nie była 
najlepszą i złożona była nieudolnie, a Anglicy są świetnymi tennisistami, 
ale nawet nasi najlepsi przegraliby wysoko. Brak nam zupełnie rutyny 
spotkaniowej, nie mówiąc już o tem, że technicznie i taktycznie daleko 
jesteśmy wtyle. Znowu brak pierwszorzędnych trenerów daje się odczuwać. 
Dobrze też robią nasi tennisiści, starając się uczyć zagranicą, zwłaszcza we 
Francji (Czetwertyński, Szwede, Kleinadel i inni), która należy dziś do świa- 
towej klasy A. Poza spotkaniem międzynarodowem z Anślją, które wyka- 
zało słabą organizację tego sportu w Polsce (nieudolne zestawienie drużyny) 
i duże nasze braki techniczne w tym sporcie, nie urządziliśmy żadnego 
międzynarodowego turnieju na szerszą skalę (turniej Z. Z. P. krakowskiego 
nie zasłużył jeszcze na tę nazwę) Natom:ast mistrzostwa Polski w Warszawie 
zgromadziły elitę naszych tennisistów i były wiernym przeglądem naszych sił. 
Mistrzostwa zorganizowane były przez warszawski L. T. K. i wypadły wzorowo. 
Pod względem sportowym przyniosły szereg niespodziewanych zwycięstw 
(Loth —Stolarow), odniesionych przez młodszą generację. Wyniki są nastę- 

ujące: 
sp. Gra pojedyncza panów. 1) Czetwertyński (W. L. T. K.) 2) Tarnowski 
(W. L. T. K.) Czetwertyński pokonał Tarnowskiego pewnie w 4 setach 
(6 : 3, 3:6, 6:2, 6:3). Wynik jest tu największą niespodzianką. Odpadli 
faworyci Stolarow i Marszewski. | 
| Gra pojedyncza pań. Richterówna (Ł. K. L. T.) bije w finale Pora- 
dowską (W. L. T. K.) 6 : 4, 6 : O. 

Gra podwójna panów. 1) Stolarow — Steinert (Łódź I.) 2) Loth J. — 
Emchowicz (W. L.T. K). 

Gra podwójna panów i pań. 1) Richterówna W — Steinert (Ł.L.T.K.) 
2) Poradowska — Tarnowski (W. L. P. K.) 6: 1, 6:3. 


Kolarstwo. Sport kolarski nie jest w r. ub. zadowolony ze swych przed- 
stawicieli tak, jak to było w roku olimpijskim. Wówczas sukcesy naszych 
jeźdźców przeszły najśmielsze nasze oczekiwania, obecnie zaś na mistrzo- 
stwach świata w Amsterdamie zostali nasi reprezentanci wyeliminowani już 
w przedbojach. Przeciwnicy byli silni, ale tych samych bili nasi w War- 
szawie (Meyer i Łazarski). Nasz występ międzynarodowy, na którym nam 
najwięcej zależało, skończył się niepowodzeniem. Pozatem jednak sport 
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kolarski rozwija się w Polsce żywiołowo, zyskując coraz więcej zwolenn ków. 
Z większych organizacyjnych imprez w tym dziale zasługują na wyróżnienie: 
bieg naokoło województwa warszawskiego i łódzkiego i mistrzostwo drogowe. 

Torowe mistrzostwo kolarskie przyniosło zwycięstwo Łazarskiemu 
(Cracovia), który zdobył je po raz drugi. 

Mistrzostwo szosowe długodystansowe zdobył niespodziewanie M. Lange 
(Poznań), młody i obiecujący zawodnik. 

Bieg naokoło województwa warszawskiego na przestrzeni przeszło 
600 klm (będący naśladownictwem Tour de France) wygrał znany warszawski 
długodystansowiec J. Lange (W. T. C.). 

Warszawa i Łódź, mające dość dobre tory wyścigowe, urządziły po- 
nadto cały szereg zawodów międzynarodowych, w których wzięło udział 
wielu wybitnych jeźdźców zagranicznych. Kołarze nasi odnieśli tu cały , 
szereg sukcesów, a co najważniejsze nabierają rutyny i uczą się tak ważnej 
w kolarstwie taktyki jazdy. 

Ostatnio rozwija się silnie w Polsce sport samo let i motocyklowy. 
Poznań, Górny Śląsk i Warszawa stają się ośrodkami tego sportu. W roku 
bież. urządzono już kilka imprez, które pomimo niedogodnych warunków 
(brak toru) cieszyły sie licznem współzawodnictwem i frekwencją widzów. 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje raid samochodowy naokoło Polski. 
W niedalekiej przyszłości ma być założony związek zrzeszający te działy 
sportu. Możliwe, że związki pomyślą o budowie toru, koniecznego dla roz- 
woju, a może powstanie i łabryka polska, która miałaby obecnie duże źródło 
zbytu, a tem samem poparłaby nasz przemysł, rywalizując z zagranicą, która 
w tym dziale ma monopol na naszym rynku. 

Szermierka. Sport szermierczy jest u nas w dziwnem zaniedbaniu, po- 
mimo pięknych tradycyj historycznych. Najlepiej jeszcze rozwija się on 
w armji, dzięki Centralnej Szkole Gimnastyki i Sportów, gdzie przez kilka 
lat prowadził szermierkę znany iechtmistrz wiedeński Leopold Targler, któ- 
ry obecnie opuścił Polskę. Armja posiada kilkudziesięciu instruktorów 
w tym dziale. Praca związków cywilnych jest minimalna. Nawet tak ważne 
zawody, jak mistrzostwo Polski, przeszły prawie bez echa w prasie. Mało 
kto o nich wie. Bez propagandy należytej trudno myśleć o rozwoju tego 
sportu. Brak było zupełnie spotkań międzymiastowch lub międzyklubowych, 
które mogłyby interesować. Ze spotkań międzynarodowych zasługuje na 
wyróżnienie turniej Polska — Czechosłowacja, w którym drużyna nasza 
uzyskała dość dobre rezultaty. We floretach przegraliśmy ogólnie 10 : 6, 
w szpadach 9’), : 6' Ją a w szablach 10 : 6. Stosunek touche 114 : 92 dla 
Czechów. Stosunek więc na obcym gruncie dobry, jednak Czechosłowacja 
nie należy do silnych narodów szermierczych. Gorzej już wyszliśmy na za- 
wodach w Brnie morawskiem. 

Boks. Mistrzostwa bokserskie w Warszawie. Sport ten 
rozwija się dość silnie w Polsce. Ostatnie mistrzostwa urządzone w War- 
szawie, pomimo pewnych zgrzytów, wykazały dalszy krok naprzód, jeżeli 
idzie o siły i technikę walczących. Stolica wyszła stosunkowo blado. Naj- 
lepiej spisywali się zawodnicy Poznania, Górnego Śląska i Łodzi, dzieląc 
między siebie mistrzostwa. Sędziowanie wywołało wiele protestów na wi- 
downi, a później w prasie. Możliwe, że jest w tem jednak nieco przesady. 
Ocena w boksie jest bardzo indywidualna i nie było prawie mistrzostw, 
któreby nie wywołały niezadowolenia. Nawet na igrzyskach w Paryżu, 
gdzie komitet sędziowski był międzynarodowy, decyzje sędziów wywoływały 
głośne i ostre nieraz sprzeciwy. Organizacja zawodów, mimo pewnych nie- 
dociągnięć, zwłaszcza w stosunku do prasy, była zadowalająca. 

Wyniki mistrzostw są następuiące: 

Waga najlżejsza — 1. Głon (Warta, *sPoznań), 2. Danciger (Makkabi, 


Warszawa). 


9" 
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Waga piórkowa — 2. Iwański (Warta, Poznań), 2. Plewiński (Łódź). 
Waga lekka = 1. Wende (Cestes, Warszawa), 2. Cucki (Warta, Poznań). 
Waga półśrednia — 1. Wende (Cestes, Warszawa), przez wyzwanie, 
2. Arski (Warta, Poznań). 
| Waga średn'a — 1. Denisch (G. Śląsk), 2. Kwiatkowski (Łódź). 
"R Tor półciężka — 1. Stibbe (Unjon, Łódź), 2 Gerbich (Łódż Kowrze- 
nder). 
Waga ciężka — Konarzewski (Łódź), bez walki. 
Sędziował w ringu por. Laskowski. Kpt. J. Baran. 


Sport polski w sezonie zimowym 1925/6. 


Sporty zimowe. Możemy być dumni z rozwoju i sukcesów sportu 
zimowego ostatniego sezonu. Narciarstwo rozwinęło się najwięcej, bo 
„wszerz i wzwyż". Coraz większe masy uprawiają ten Sport i coraz nowe 
zyskuje on ośrodki. Szkoda, że zíma nie sprzyjała mu zbytnio, gdyż rezul- 
taty byłyby jeszcze wyraźniejsze. Najlepsza nasza klasa zbliżyła się znowu 
o krok naprzód do zagranicy. Europa środkowa nie jest już wyższa co do 
umiejętności, o czem świadczą sukcesy w Czechosłowacji, Szwajcarji i Francji. 
Drugi sport, który zrobił bodaj większą niespodziankę, to hockey lodowy. 
Sukcesy jego w mistrzostwach Europy odbiły się głośnem echem w prasie 
sportowej Europy. Ruszyła s'ę również szybko prowincja urządzając za- 
wody we Lwowie, Toruniu i Poznaniu. Gorzej nieco jest z łyżwiarstwem, 
które nie postąpiło naprzód. Warunki sprzyjały mu mało. Nawet mistrzow- 
stwa Polski nie mogły dojść do skutku. 


Przejdziemy do ważniejszych wydarzeń w poszczególnych działach. 


Narciarstwo. Zawody międzynarodwe w Starym Smo- 
kowcu. 


Bieg główny 16: kim. 


Klasa starszych: ' 1) K. Schiele, 2) A. Zamojski. 
Senjorzy I klasy: 1) H. Mückenbrun, 3) A. Rozmus. 
Senjorzy II klasy: 1) J. Kuraś, 2) Kądziołka. 

Bieg pań: 1) J. Loteczkowa. 

Skoki I klasa: 2) Miickenbrun, 3) Rozmus. 

Skoki II klasa: 1) M. Zaydel. 


Jak z tego widać sukcesy są tes Ame gdyż tylko w skokach 
nie zdobyto 1-go miejsca. Zwycięstwa w mistrzowstwach Czechosłowacji 
w Nowem Mestie należą do najpoważniejszych sukcesów. 

Po ogólnem obliczeniu biegów i skoków 1) miejsce zajmuje Miickenbrun 
2) J. Bujak 3) Zaydel. 

W biegu Bujak zajmuje 3 miejsce, Miickenbrun 5-te, w skokach Zaydel 
3, Mückenbrun 4-te, Bujak 6-te. 


Mistrzowstwa Francji w Pontarlier. W ogólnej klasyfi- 
kacji 2) J. Bujak 3) Gąsienica-Sieczka. Międzynarodowy konkurs 
skoków w Grindelwal (Szwajcarja). Krzeptowski zajmuje trzecie 
miejsce w silnej konkurencji. Międzynarodo we mistrzow- 
stwa armji w Starym Smokowcu (Czechosłowacja). W biegu 
Krzeptowski zajmuje 2. miejsce. Miickenbrum 4. W biegu z przeszkodami 
Mückenbrun 3. Krzeptowski 5. W biegu patrolowym patrol polski 2. miejsce. 
W ogólnej klasyfikacji Polska zajmuje 2 miejsce po Czechosłowacji. 

Mistrzowstwa Polski w Zakopanem 6 — 7 marca. Po 
wybitnych sukcesach międzynarodowych przytoczonych wyżej urządzono 
zawody międzynarodowe o mistrzostwo Polski, w których wzięło udział 
wielu narciarzy zagranicznych.” Warunki śnieżne nie były pomyś'ne i dla- 
tego skoki musiano urządzić w Jaworzynce. Organizacja mistrzostw bez 
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zarzutu, liczba uczestników wynosiła przeszło 100. — Tym razem powiodło 
się gorzej naszym zawodnikom i mistrzostwo Polski zabrali obcy. Przy- 
czyny tego należy się dopatrywać w niezbyt pilnym treningu przed mistrzo- 
stwami. Wyniki były następujące : 

Bieg główny 16 klm. — Senjorzy I klasy. 1) Nemecky Ottokar (Cze- 
chosłowacja) 1 g. 27 min. 0.5 sek. 2) Bujak 1 g. 27 min. 11 sek. 3) Czech WI. 
4) Krzeptowski A. II. 5) Ratay (Austrja). 6) Bujak Fr. 7) Wende (Czecho- 
słowacja), 8) Krzeptowski I. 9) Miickenbrun; 


Bieg pań. 1) Loteczkowa. 2) Czarnocka. 3) Bogucka. 

Skoki I klasy. 1) Wende (Czechosłowacja) nota 1891 pkt. 2) Ratay 
(Austrja) 16°48. 3) Krzeptowski (I) 16'16. 4) Koldowsky (Czech). 5) Mi- 
ckenbrun (Polska). 


W ogólnej klasyfikacji. 1) Wende (Czechosłowacja). 2) Ratay (Austrja). 
3) Krzeptowski I. 4) J. Bujak. 5) Miickenbrun. 


Oprócz tych zawodów odbył się cały szereg pomniejszych zawodów 
w Zakopanem i we Lwowie. Sport narciarski jest najwięcej rozgałęzionym 
i najwięcej liczącym czynnych uczestników ze sportów zimowych. Jest to 
w dużej mierze zasługą Związku Narciarskiego, pracującego wzorowo. 


Hockey. Piękna ta gra zespołowa zyskała wielu zwolenników dzięki 
sukcesom A. Z. S-u warszawskiego na mistrzostwach Europy w Davos. Po 
pierwszych niepowodzeniach odniosła drużyna nasza szereg pierwszorzęd- 
nych zwycięstw. Tourné północne wypadło już gorzej jednak nie można 
go uważać za niepowodzenie, gdyż Szwedzi są silni w tym sporcie, a przy- 
tem drużynę naszą prześladował pech. 


Wyniki obydwu tournć są następujące: 


Francja — Polska 2:1 A. Z. S. — Djurgarden (Szwecja) 3:3 
Polska — Włochy 3:1 A. Z. S. — Reprezentacja Szwecji 1:6 
Polska — Hiszpania 4: 1 A. Z. S. — Lóderdalje 0: 1 

Polska — Belgja 3:1 A. Z. S. — Charlottenburg (Niemcy) 7:1 
Austrja — Polska 2:1 A. Z. S. — Berliner Schlittschuhklub 1:6 
Wiedeń — Warszawa 4:3 

Polska — Czechosłowacja 1:0 (!). 


Mistrzostwa Polski z powodu braku lodu nie doszły do skutku. Od- 
były się jednak mistrzostwa okręgu lwowskiego przynosząc zwyciętwo Pogoni. 
Oprócz tego odbyły się dowolne zawody Poznania (Łyżwiarski Klub) 
z Toruniem (T. K. S.), w których raz zwyciężył Poznań, drugi raz Toruń. 


Łyżwiarstwo. W tym sporcie odbyły się tylko zawody o mistrzo- 
stwo Lwowa, Warszawy i Krakowa, natomiast mistrzostwa Polski dla braku 
lodu nie odbyły się. 


Boks. Sport ten rozwija się nadal w Polsce. Związek bokserski 
przeniesiono obecnie do Poznania. W czasie zimy urządzono szereg zawo- 
dów w Warszawie, Łodzi, Poznan'u i Katowicach. W Warszawie przyczy- 
„nia się do rozwoju tego sportu Szkoła Podchorążych, w której urządzono 
szereg doskonale zorganizowanych zawodów. W Poznaniu urządziła Warta 
dwukrotnie zawody międzynarodowe z Herosem i Teutonją z Berlina. 
Pełne powodzenie osiągnęły zawody z Teutonją, ściągając poraz pierwszy 
licznych widzów. Berlińczycy wygrali prawie wszystkie walki, jednak róż- 
nica była niewielka na ich korzyść. W Łodzi żywą działalność wykazuje 
klub Krusche i Ender, urządzając na dużą skalę zakrojone zawody między- 
klubowe z dużem powodzeniem. Najżywiej jednak pracuje Górny Śląsk. 
Najowocniej pracuje tam Boksing Club. Klasa naszych bokserów podnosi 
się stale. 
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Lekka atletyka rozpoczęła swój sezon licznemi wiosennemi biegami 
na przełaj. Co niedzielę urządza je Warszawa i Poznań. Najpoważniejszy 
z nich o charakterze ogólno-polskim odbył się w Warszawie w dniu 21. marca 
Zwyciężył 1) Jaworski (A. Z S. Warszawa), 2) Freyer (L F. C. Katowicki), 
3) Kostrzewski (A. Z. S. Warszawa), 4) Sawaryn (Pogoń Lwów). — 


Piłka nożna. Po rozgrywkach puharowych, które nie wzbudziły więk- 
szego zainteresowania, rozpoczęły się zawody o mistrzostwo okręgowe, 
które są na razie w stadjum początkowem. Mimo to przyniosły one już kilka 
niespodzianek. Do największych należą przegrane Warty z Posnanja i Po- 
lonji (Warszawa) z Warszawianką. 


Szermierka. Turniej szermierczy Kraków-Poznań odbył się w Pozna- 
niu i przyniósł zwycięstwo drużyny krakowskiej (Ader, Papeć, Golling, Ma- 
łecki, Friedrich. Zabielski), nad poznańską (Szelestiowski, Zagacki, Wierzba, 
Przywała, kpt. Segda, Janiszewski), w stosunku 29'/. do 18'/.. 

Kpt. J. Baran. 


Ustawy, rozporządzenia i przepisy. 


Uwagi w sprawie projektu „Ustawy o Wychowaniu Fizycznem 
i Przysposobieniu Wojskowem* *). 
Uwagi ogólne. 

Ustawa jest zanadto „ramowa' t.j. pozostawia zbyt szerokie pole roz- 
porządzeniom wykonawczym Ale i w tej formie „ramowej*, jest nie- 
dość wykończona, np w artykule 3, to znów odwrotnie, zanadto szczegó- 
łowa i sztywna np. w artykule 19, 22 i in. 

Brak w projekcie ustalenia fachowego ogólnego kierownictwa 
i nadzoru wychowania fiz. (ćwiczeń cielesnych) dla akcji pozaszkolnej. 
W zakresie wychowania fiz. nie może być fachową instancją M S.W. 
(które jest nią tylko w zakresie przysposobienia wojsk., przysposobienie zaś 
to nie pokrywa się z pojęciem wychowania fiz.) — Co do M. W. R i O.P., 
to wprawdzie ma ono swój organ dla akcji pozaszkolnej, ale tylko w za- 
kresie oświatowym, a niema go dla pozaszkolnego wychowania fiz. 
(w rodzaju niemieckiego Reichsausschuss). Taką instancją mogłaby być 
chyba Naczelna Rada w. £, ale w takim razie musiałaby być jej koncepcja 
nieco inna, niż w projekcie. 

Postanowienia, dotyczące akcji pozaszkolnej, mogłyby być z korzyścią 
ujęte pod wspólnym mianownikiem, może nawet wystarczyłby na nie jeden 
tylko wspólny artykuł ustawy. Byłby on elastyczniejszy, niż cztery arty- 
kuły projektu, rozbijające ten punkt na szczegóły, a mimo to niewyczerpu- 
jące sprawy. 

Uwagi do poszczególnych artykułów. 


Art. 1. Dodać: „po wysłuchaniu i na zasadzie opinji Naczelnej Rady w. £.*.. 

Art. 2. powinien zastrzec, że przysposobienie wojsk w żadnym przypadku 

: nie może się zacząć przed ukończeniem 16 roku życia. W ustępie 
drugim powinno być zastrzeżone, że „w obozie (wakacyjnym) p. w. 
przebywa uczeń najwyżej przez 4 tygodnie w roku, w lecie". 
W ustępie III dodać: „po wysłuchaniu i na zasadzie opinji Na- 
czelnej Rady w. f". 


*) Przesłano Komitetowi Towarzystw Wojskowa - Wychowawczych w Warszawie, na 
ręce przewodn. St. Sedlaczka. 


Arig: 


Art. 4. 


Art. 19. 


Aré. 21. 
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powinien określić (na wzór art 2), od kiedy zaczyna się to przy- 
sposobienie, kiedy się odbywa (czy także na „kursach wakacyj- 
nych"?), kto ustala program i sposób wykonania? M. W.R. i O.P. 
niema przecież organu do służby sanitarnej i ratownictwa, a bezpo- 
średnią ingerencję M.S. W. w szkolnictwie żeńskiem trudno sobie 
wyobrazić 


5, 10 i 11 lepiejby było połączyć ze sobą. 


. Powinien zastrzec, że o ileby przysposobienie wojsk. odbywało się 


w ciągu okresu wykładów, to nie powinno utrudniać korzystania 
ze studjów (bo dobre fachowe wykształcenie np. chemików, 
lekarzy, techników, rolników jest dla armji — w razie wojny — 
o wiele ważniejsze, niż wykształcenie ich żołnierskie), — 
a o ileby się odbywało w obozach, to uczestnik obozu ma przeby- 
wać w nim najwyżej 6 tygodni w roku, w lecie. Nadto w tym 
artykule powinno być wymienione nietylko przysposobienie wojsk., 
ale także i wychowanie fiz. — Program wychowania fiz. i tu także 
powinno ustalać M. W.R. i O P po wysłuchaniu i na zasadzie 
opinji Nacz. Rady w. f, a nadzór nad wychowaniem fiz. (ćwicze- 
niami cielesnemi bez przysposobienia wojsk.), powinien należeć 
w I instancji do Senatów (Rektoratów), w drugiej instancji tylko 
do M. W. R.i O. P. — Do M. S. W. może tu należeć nadzór tylko 
nad przysposobieniem wojsk. 


. W ustępie I należy dodać: ,„Rozpoczęcie przysposobienia wojsk. 


może być odroczone (o rok) w razie niedostatecznego rozwoju fizy- 
cznego ucznia", a w ustępie II należy wspomnieć także o takiem 
ewentualnem „odroczeniu''. 


„ W ustępie I dodać: „Po wysłuchaniu i na zasadzie opinji Nacz. 


Rady w. £”. — W tym artykule należałoby też termin „wychowa- 
nie fizyczne” zastąpić szerszem określeniem. 


„powinien w ustępie II podać, kto wyda rozporządzenie wyko- 


nawcze. 


. powinien opiewać: ,,..... osoby, mające państwowy eza- 


min na kierowników wych. fiz., oparty na ukończeniu Państwo- 
wego Instytutu w. f. lub państwowych, albo prawo publi- 
czności posiadających (scil. prywatnych) conajmniej rocz- 
nych kursów w. £ W braku takiej osoby może być czasowo 
udzielane przez osoby, upoważnione do tego przez M. W. R i O.P. 
(wspólnie z M, S. W?) na zasadzie egzaminu, złożonego 
przed komisją państwową". Artykuł ten powinien prócz 
tego określić stanowisko służbowe instruktorów (komu podlegają? 
kto ich płaci?), oraz ewentualnie, które Ministerstwo (a może sa- 
morządy?) mają mieć sprawę instruktorów w swoim budżecie. 

Sprawa kształcenia kierowników wychowania fiz. powinna 
być oddzielona od sprawy kształcenia kierowników przysposo- 
bienia wojsk. Pierwsza wymaga bezwzględnie decentralizacji 
i art 19 powinien dlatego brzmieć: „Celem kształcenia kierowników 
wychowaria fiz. tworzy się we wszystkich miastach uniwer- 
syteckich Studja lub Instytuty w. f. (oparte o uniwersytety) z kur- 
sem najmniej dwuletnim. Kształcenie instruktorów przyspo- 


sobienia wojsk. należy do M. S. W.” — Przytem możnaby prze- 
widzieć kształcenie instruktorów przysposobienia wojsk. także w wy- 
chowaniu fiz., ale nie jako „junctim'*. W tym artykule w każdym 


razie musi być sprecyzowane, komu podlegają i gdzie w budże- 
cie Państwa mają być pomieszczone Instytuty wych. fiz. 
zamiast słowa „wyznaczyć“ powinno być „dostarczyć“. 
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Art. 22. — zupełnie skreślić. 

Art 26 Kompetencje Nacz. Rady wych. fiz. powinny odnosić się także 
do art. 7, 8, 11, 12, 14, 15, 16, 17, 19 i 20. Jako ciało najbardziej 
w Państwie fachowe w sprawach wych. fiz, nie może Rada nie 
mieć kompetencji w zakresie tych artykułów ustawy. Bez tego 
chybiłaby celu. 

Art. 28. Powinien przynajmniej w najogólniejszym zarysie podać skład Rady 
aby zapobiec: 1) przewadze czynników biurokratycznych z jednej, 
a „obywatelskich z drugiej strony, 2) obniżeniu fachowej wartości 
Rady przez wprowadzenie czynników „fachowych' tylko z nazwy, 
a mogących liczebnie zmajoryzować rzeczywistych znawców, któ- 
rych dotąd w Państwie jest niezmiernie mało. 

Art. 30 zupełnie bezpodstawnie wprowadza M. Pracy i Opieki Spot. i Min. 
Rolnictwa. W żadnym art projektu niema o nich mowy, trudno 
też zrozumieć, jakaby miała być ich rola. Już i tak udział 3 (in- 
nych) Ministerstw — aczkolwiek niewątpliwie niezbędny — uczyni 
wykonanie ustawy dosyć ciężkiem. Udział aż 5 Ministerstw podciąłby 
znacznie wykonalność ustawy. 

19. 10. 1925, Prof. Uniw. Ciechanowski, Kraków. 


Notatki bibljośrałiczne. 
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Gry i zabawy, sporty. 
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Chryssafis J. E. Idrotten och idrottsfesterna i Homeri tid. Stock- 
holm 1925, str. 28. 

Eichler A. Turnspiele und volkstümliche Uebungen. II. Aufl. Baden 
(Braun) 1925, str. 451, il. 

Gill H. Track and field athletics for coach and contestant. New 
York (Bailey & H mes) 1925, str. 166. 

*Humen Wł. Piłka ręczna. Lwów (Ossol.) 1926, str. 19 w 16-ce. 

Jones T. E. Track and field. New York (Scribner's Sons) 1925, 
str. 214, il. 

Newell M, HDoubler. The dance and its place in education. 
New York (Harcourt, Brace & Co) 1925, str. 383, il 

Polakiewicz St. Dr. Igrzyska VIII Olimpjady.  Lwów-War- 
szawa (Ossolineum) 1926, str. 460, 275 ilustr., 36 tab. 

‘C. Silfverstrand and M. Rasmussen. Illustrated textbook 
of athletics. London (Link House) 1926, str.190. 

Różne. 
Fischer A. Dr. Lud Polski. Lwów (Ossol.) 1926, str. 240, il. 


Czasopisma. 


Buletinul Educatiei Fizice. Organul oficiului national de 
educatie fizica. Red. i adm.: Bucuresti, Str. Maior Ene. Od 1923. 

Dodatek techniczny do Przewodnika gimn. Sokół. Wyd. Związ. 
Tow. Gimn. Sokół. Od 1925. 

Głos rodziny i szkoły. Miesięcznik społeczno-wychowawczy. 
Red. i adm.: Płock, Sienkiewicza 6. Od 1925. . 

Młodość. Czasopismo młodzieży polskiej. Red. i adm.: Łódź, 
Szkolna 13, Od 1925. 

Przegląd Pedagogiczny, zlawszy się w całość ze ,,Sprawami 
Towarzystwa" (TNSW), wychodzi od 1:1. jako tygodnik (redakcja War- 
szawa, Bracka 18). 

Sport Wodny. Dawn. „Żeglarz Polski”. Red. i adm: Warszawa, 
Koszykowa 7. 

Zdrowie, od 1/1. jako miesięcznik, oparty o rozszerzony znacznie 
komitet redakcyjny. Redakcja: Warsz. Tow. Higjeniczne, Karowa 31. 

B. Tucholska. 


Artykuły oryginalne, dotyczące wychowania fizycznego, ogłoszone w prasie 
specjalnej polskiej od 1/1. 1926. 

Dodatek Techniczny do Przewodn. Gimnast. „Sokół”. Nr. 1. Fazano- 
wicz. Tok lekcyjny. Nr. 2—3. A. Hamburger. Lekcje praktyczne 
na drążku. F. Zabawy i gry ruchowe. Nr. 3 Fazanowicz. Wieczory 
ćwiczebne grona przodowników. | 

Harcmistrz. Nr. 3. Jadw. Falkowska. Zasady prowadzenia gro- 
mad zuchów. J. Borejko. Jak pomóc drużynom pozbawionym facho- 
wego kierownika. 

Higjena ciała i sport. Nr. 7. Dr. Ben. Ziemilski. Kilka uwag 
o racjonalnem żywieniu. Dr. K. Fryder. Świętowanie „Dnia Dziecka" 
w Stanach Zjednoczonych (c. dalszy). Dr. Wł Fuchs-Dybowski. 
O rozwoju i ćwiczeniach fizycznych kobiet. Prof. T. Dręgiewicz. 
Gimnastyka i piękno. A. Sałamańczuk. Higjena i sport. 

Polska Gazeta Lekarska. Nr. 5 J. Mydlarski. Zagadnienia kon- 
stytucjonalizmu w świetle antropologji. Nr. 7. Dr. Eug. Krajewski. 
System gimnastyczny Neumann-Neuroda dla osesków. 
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Przegląd Sportowy. Nr. 1. S. T. Narciarska odznaka związkowa za 
sprawność. Nr. 2. S F. Narciarski bieg terenowy. 

Stadjon. Nr. 1. AL Bregman. Historja narciarstwa. Nr.2. J.S B. 
Technika jazdy szybkiej na łyżwach. Tommy. Trening narciarza. Nr. 3. 
Al. Bregman. Z historji łyżwiarstwa. Nr. 4 A. S. Ewolucje narciar- 
skie J. B. S. Sprinty łyżwiarskie. Nr. 5—10. Waf. Z tajemnic smarów 
narciarskich. Nr. 9 W Junosza. Pływanie w starożytności. 

Sport, Nr. 165. Kilka słów o historji piłki nożnej. 

Sport wodny. Nr. 1—3. L. Szwykowski: Technika regatowa. 
Nr. 3. Old Sailor: Zwyczaje yachtowe. T. Semadeni: Pływanie 
nawznak. - E L: 


Na mównicy. 
Trudno nie pisać satyry... 


W niektórych sferach naszego społeczeństwa widać utarło się mniema- 
nie, że wychowanie fizyczne należy do dziedzin bezpańskich i może po 
niem harcować kto chce i jak chce. Zapewne to poczęści i wina tej garstki 
znawców tak ważnego odłamu wychowania, że niejedną niedorzeczność to- 
lerują. Nie wolno już jednak dłużej milczeć. Zaczynam od małej wiązanki 
faktów, zebranych w ciągu paru ostatnich miesięcy. 

Początek będzie poważny Nie dotyczy nikogo mniejszego, jak Ma- 
gistratu naszej stolicy. Oto władza ta niedawno obwieściła swym mieszkań- 
com, że zorganizowała „stałe kursy wychowania fizycznego... dla młodzieży 
i starszych, nie mogących ćwiczyć się w klubach i stowarzyszeniach spor- 
towych". Jak dotąd, należaioby tylko przyklasnąć wielkodusznej inicjaty- 
wie i ofiarności Magistratu warszawskiego. Szukamy wszakże gwarancji, 
że rzecz będzie prowadzona umiejętnie i racjonalnie, o co chyba nie trudno 
w mieście m.ljonowem, zatrudn ającem tylu wybitnych wychowawców fi- 
zycznych w swoich szkołach różnego typu. 

ł tu spotyka nas dziwne rozczarowanie, tak, że przecieramy kilkakrot- 
nie oczy, nie wierząc temu, co widzą. Ni mniej, ni więcej, tylko kierow- 
nictwo tak poważnej akcji powierzono... emerytowanemu atlecie cyrkowemu. 


Pana tego bardzo poważamy — nieraz oklaskiwaliśmy go. gdy na arenie 
pokonywał cudzoziemców. Lecz promowanie go przez Magistrat na wycho- 
wawcę fizycznego — to nawet na nasze stosunki neco zawiele. Gdzie 


schowano akta tej sprawy przed jednym z wiceprezydentów, który położył 
był przd wojną niejedną zasługę na polu kultury cielesnej? 

A teraz prasa lekarska. W jednym z najpoważniejszych jej organów, 
czytamy dość obszerny i wolny od najlżejszego bodaj zastrzeżenia artykuł, 
opiewający zalety ogłoszonego świeżo przez jakiegoś Niemca „systemu gim- 
nastyki dla osesków', Prof. Uniw. Jag. Ciechanowski, któremu za- 
wdzięczamy zwrócenie uwagi na tę monstrualność, pisze na ten temat bardzo 
s'usznie, że wkrótce doczekamy się chyba jeszcze gimnastyki... płodów 
w łonie matki. 

W istocie, już na początku bieżącego stulecia, lekarz kopenhaski, 
F. Sadolin, pierwszy podniósł żądanie traktowania swobodnego, zaba- 
wowego, gimnastyki dzieci w wieku przedszkolnym i pierwszych latach 
szkoły. Myśl tę rozwija dalej Szwedka Elin Falk; rozszerza zaś ją na 
cały system wychowania przedszkolnego Włoszka Montessori, wpro- 
wadzając o wiele więcej swobody do skomplikowanych przedtem i krępu- 
jących zajęć freblowskich. Reformatorzy wychodzą przytem z założeń, któ- 
rych, o ile mi wiadomo, dotąd nie obalono, lecz chyba przeciwnie, doznały 
niejednego potwierdzenia. Dziecko małe — to bynajmniej nie minjatura 
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człowieka. Podobnie, jak proporcje jego ciała różnią je od dorosłych, tak 
i właściwości psychiczne są inaczej ustosunkowane. Wychowawca rozumny 
nie oprze się tu o zaledwie kiełkującą wolę i zdolność skupien a uwagi. 
Natomiast instynkty działają niezawodnie i walną część wychowania załat- 
wiają same, gdy im tylko nie przeszkadzamy. Odnosi się to przedewszyst- 
kiem do dziedziny ruchów. Lekarz-wychowawca amerykański, L. H. Gu- 
lick, zadał sobie trud spisania ruchów, odbywanych spontanicznie przez 
zdrowe dziecko w wieku przedszkolnym w ciągu pewnego czasu i otrzy- 
mał obraz wszechstronnej gimnastyki. To samo dziecko, zmuszane do wy- 
konywania narzuconych mu ćwiczeń, znudziłoby się i przemęczyło. Że to, 
co tu mówimy, jeszcze bardziej odnosi się do niemowłęcia przy piersi — 
nie trzeba dowodzić. 


Jeśli jednak byle dziwactwo niemieckie znajduje uznanie w poważnej 
prasie naukowej, cóż dziwić się zacnym niewątpliwie, lecz niedouczonym 
wychowawczyniom. Czytaliśmy w prasie gorące słowa uznania dla „naj- 
nowszych metod‘, stosowanych w świeżo założonem przedszkolu jednego 
z naszych miast uniwersyteckich. Jako jedyną forme ćwiczeń cielesnych 
wymieniono tam „g mnastykę rytmiczną" E. Jaques-Dalcroze'a. Za- 
służony twórca rytmiki i plastyki popełnił był istotnie błąd, nazywając 
pierwotnie swą metodę „gimnastyką“ rytmiczną. Wycofał się już jednak 
dawno, nazwę bałamutną zarzucił, własnym swym uczniom kazał osobno 
uprawiać właściwą gimnastykę dla celów wychowania fizycznego, rytmikę 
zostawiając tem, czem jest wyłącznie, t j. częścią dydaktyki muzycznej. 
Nic to wszystko nie pomaga wobec rzesz bezmyślnych matek i wychowaw- 
czyń, którym wklinowano w głowę przekonanie, iż rytmika to dernier 'cri 
wychowania fizycznego (przynajmniej dziewcząt). 

Cóż jednak powiemy o dalkrozizmie w przedszkolu, wobec tego, co 
się rzekło wyżej? Wszak rytmika wymaga bardzo silnego i długotrwałego 
skupienia uwagi, oraz precyzyjnego opanowania ruchów i dostosowania ich 
do zmiennych rytmów. Zada zatem od dziecka przedszkolnego wysiłku 
nerwowego, tak obcego całej jego naturze, iż praktykę tego rodzaju trzeba 
nazwać lekkomyślną, jeśli nie karygodną. I to trzeba wyraźnie powiedzieć 
w imię dobra naszych dzieci. 


Lecz oto jeszcze jeden fakt -- tym razem z niwy sportowej. Koń- 
czący się teraz sezon sportów zimowych w Tatrach dał nam sensacyjną 
niespodziankę. Czternastoletnie dziewczę góralskie, dopuszczone do nar- 
ciarskich „biegów pań", pobiło kilkakrotnie swe dorosłe rywalki. I znów, 
w prasie, jeden chór zachwytu. Tu i ówdzie tylko nieśmiała uwaga, że 
zwycięstwo nieważne, bo wbrew regulaminom sportowym, dzielącym zawo- 
dników i zawodniczki na „senjorów'* i „junjorów'. Zjawia się nawet pro- 
jekt zawiezienia tego ,.fenomenu‘ na zawody międzynarodowe do Francji 
i Szwajcarji. Nie znalazł się nikt, któryby położył velo, zredukował ,.fe- 
nomen” do właściwej roli, zawodów z równieśniczkami, popartych racjo- 
nalnym treningiem ogólnym. Wszak reguła o losie większości „cudownych 
dzieci" i tu ma swe zastosowanie.. Przmęczenie, zahamowanie rozwoju, 
wykolejenie moralne: oto co nieodpowiedzialni chwalcy nowej gwiazdy biorą 
na swe sumienie, 


W tych dniach ma być zwołaną nowo założona Państwowa Rada Wy- 
chowania Fizycznego na pierwsze posiedzenie. Jeśli ta instytucja nie ma 
podzielić losu swej poprzedniczki (1920—22), która swemu szczytnemu zada- 
niu nie podołała, trzeba koniecznie, by zastanowiła się nad temi i tym po- 
dobnemi zjawiskami, przewidując środki zaradcze. 
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Zmarli. 


— Śp. Szczęsny Ruciński. W Krakowie zmarł, jak się dowiadujemy, 
były naczelnik związkowy Sokolstwa, śp. Szczęsny Ruciński, przeżywszy 
lat 59. Członkiem Sokoła krakowskiego Zmarły był od samego założenia, 
t. j od 41 lat. W pracach sokolich brał on od blisko czterech dziesiątków 
lat wybitny udział, zrazu jako naczelnik gniazda krakowskiego, później 
w okręgu, a przez kilka lat po powstaniu Polski jako naczelnik całej orga- 
nizacji związkowej. Podczas wojny wstąpił do Legjonów i dosłużył się sto- 
pnia majora. Za uslugi, położone na polu odrodzenia fizycznego narodu, 
odznaczony został ostatnio orderem Polonia Restituta. Zgon zacnego na- 
czelnika i patrjoty wzbudził szczery żal w Sokolstwie. Część jego pamięci. 


Kronika. 


— Pierwsze Plenarne Posiedzenie Rady Naczelnej Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobienia Wojskowego odbędzie się w dn. 28 marca 1926r. o 
godz. 10 rano w auli państwowego gimnazjum im. króla Stefana Batorego 
w Warszawie. 

Porządek dzienny: 1. Zagajenie posiedzenia przez Ministra Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego prof. St. Grabskiego, jako przewodniczą- 
cego Rady Naczelnej W, F. i P W. —2 Odczytanie listy członków Rady. — 
3. Wybór po dwóch członków Rady: a) do Wydziału Wychowania Fizycz- 
nego, b) do Wydziału Przysposobienia Wojskowego, c) do Wydziału Organi- 
zacyj Sportowych. — 4. Inne sprawy formalne. — 5. „Zadanie Rady Naczel- 
nej Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego" — referuje 
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie W. R. i O. P. p. Tad. Łopuszań- 
ski. — 6. „Przysposobienie wojskowe" — referuje Generał Brygady, szef 
oddziału III Sztabu generalnego Stanisław Burhardt-Bukacki. — 
7. „Zagadnienie boiskowe ' — referuje dyrektor Studjum Wychowania Fi- 
zycznego w Uniw. Poznańskim, prof Dr. Eugenjusz Piasecki. — 
8. „Współżycie z przyrodą' ref. prof. Dr. Tad. Strumiłło. — 9. „Och- 
rona przyrody' — referuje dziekan uniw. Warsz.Bol Hryniewiecki. — 
10. „Sport wodny  — ref. ppulk. inż. Al. Bobkowski. — 11. „Stosunek 
sportu do wychowania fizycznego — ret ppulk. Dr. WI. Osmólski. — 


12. „Odznaka sportowa" — ref. dowódca Centralnej Wojskowej Szkoły Gim- 
nastyki i Sportów w Poznaniu ppułk. Wal Sikorski. — 13. Wnioski 
członków. 


— Z ruchu wydawniczego. Mimo trudne jeszcze wciąż stosunki wydaw- 
nicze, „Bibljoteka wychowania fizycznego i sportu", podjęta przez Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich we Lwowie, posuwa się rażnie naprzód. Pier- 
wszy jej tom, „Dzieje wychowania fizycznego" prof. Piaseckiego, przy- 
jęty jednomyślnem uznaniem przez całą prasę, uległ już wyczerpaniu. Drugi — 
to wydana zbytkownie, bogato ilustrowana książka d-ra Polakiewicza 
„igrzyska VIII Olimpjady'. Dalej idą: prof. Weyssenhoffa „Sztuka gry 
w piłkę:nożną', ppulk. Bobkowskiego „Podręcznik narciarski", Mrs. 
Elliott Lynn „Atletyka dla kobiet i dziewcząt" (tłum z ang), Semade- 
niego „Pływanie' i szereg innych, tak z dziedziny praktyki, jak teorji, o- 
ryg'nalnych i tłumaczonych. Wymieniliśmy tylko te, które już są wydane, 
lub przynajmniej całkowicie przygotowane do druku. O innych powiemy 
tylko, że zaokrąglą całość tak, iż w ciągu lat paru powstanie naprawdę bi- 
bljoteka tego działu, zupełna i poważna. 
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— Nowe wydanie Regulaminu wychowania fizycznego naszej armii, 
jak nas informują, zbliża się szybkim krokiem do wydania w druku. Opra- 
cowano już Część I i II, oraz sporo rozdziałów Cz. III. 


— Kursy dla Instruktorów Sportowych. Komitet Wykonawczy Z.Z. 
Sport. po porozumieniu się z odnośnymi przedstawicielami Departamentu 
Zdrowia, przystępuje do organizowania Kursów dla Instruktorów sportowych. 
które odbędą się w dniach od 26 kwietnia do 6 czerwca 1926 r. Kursami 
temi kierować będzie Komisja, w skład której wchodzą: ze strony Z. Z. dr. 
Orłowicz, dr. Kapuściński i pułk. Roupert. Z ramienia Dy- 
rekcji Zdzowia M. S. Wew. wchodzą: dr. Miklaszewski i dr. Lub- 
czyński. Program kursów przew duje zajęcia: 4 godziny ćwiczeń prak- 
tycznych w godzinach popołudniowych codziennie. Wykładowców dostarczą 
reprezentanci Dyr. Zdrowia, zaś trenerów do ćwiczeń praktycznych — Z. Z. 


— Przed zlotem Sokolstwa w Pradze Czeskiej. Minister Obrony 
Narodowej J. Stribny w Czechosłowacji zawiadamia przewodnictwo Związ- 
ku Sokolstwa Czechostowackiego, że z okazji VIII złotu Sokolstwa w Pra- 
dze zaprosił Wojskowe Szkoły Wychowania Fizycznego zaprzyjaźnionych 
państw, aby je zapoznać z olbrzymim rozwojem i sposobami tej dziedziny 
w Czechosłowacji, zarazem zaproponował odbycie międzynarodowych zawodów 
wspomnianych szkół, które w ten sposób miałyby okazję wykazania swej 
sprawności, zdobytej za pomocą metod i systemów, jakiemi się posługuje 
dane państwo. Zaproszone zostały Wojsk. Szkoły Wych. Fizycznego nastę- 
pujących państw: Anglji, Francji, Polski, Belgji, Finlandji, Japonji, Jugosławii, 
Litwy, Łotwy, Rumunji, Szwecji i Włoch. (Kur. Pozn.) JE" 


— Z polskich uczelni wychowania iizycznego. Studjum Wycho- 
wania Fizycznego w Uniwersytecie Poznańskim. Studjum 
prowadzi w dalszym ciągu kursy, wymienione w poprzedniem sprawozdaniu. 
W II. trym. b. r. ak. odbywały się regularnie co tydzień posiedzenia semi- 
naryjne pod przewodnictwem prof. d-ra Piaseckiego. Ważniejsze referaty 
na nich wygłosili: mjr.-lek. dr. Missiuro (Wychowanie fizyczne w Rosji). 
dr. med. Pawełek (kursy narciarskie w sezonie 1925/26 w Zakopanem), 
kpt. Szuszkiewicz (Organizacja Centralnego Inst. Gimn. w Sztokholmie), 
p. Nędzyński (W sprawie reformy palanta), cand. med. Szymoński 
(Wpływ ćwiczeń cielesnych na krzywą spirometryczną), p. Tucholska, 
Łozińska, Pasławska, Mrazkówna, Lanżanka, Włodar- 
czyk, Słowiński, Czarniecki, Trombik (sprawozdania z litera- 
tury zagranicznej). Od dnia 1. 3. przy Studjum utworzono dla ćwiczących 
obojga płci sportową poradnię lekarską, która przeprowadza: kontrolę 
rozwoju fizycznego i wpływu ćwiczeń cielesnych na ustrój, obserwację 
i racjonalizację treningu sportowego, badania objawów przemęczenia 
w celach zapobiegawczych oraz badania predyspozycji do specjalnych od- 
mian ćwiczeń cielesnych. Poradnię prowadzi asystent dr. Włodz. 
Missiuro pod ogólnym nadzorem dyrektora Studjum. 


Począwszy do II. trymestru zostały wykłady języka duńskiego częściowo 
(kurs niższy i średn ) przeniesone do Studjum, gdyż prawie wszyscy słu- 
chacze są na jednym z kursów wychowania fizycznego. Kursy prowadzi 
przy licznej frekwencji dr. Böhm, lektor języków skandynawskich Uniw. 
Pozn. W okresie sprawozdawczym pozyskała bibljoteka 29 nowych dzieł, 
w czem mieszczą się też, jak zwykle, dary redakcji „Wychowania Fizycz- 
nego" (egz. recenzyjne). 

Centralna Szkoła Wojsk. Gimnastyki i Sportów 
w Poznaniu. W dniu 5 £ b. r. rozpoczął się czterotygodniowy kurs 
narciarski w Zakopanem, w którym wzięli udział instruktorzy szkoły (ofi- 
cerowie i podoficerowie), V. roczny kurs oficerski, oraz oficerowie z kursu 
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szermierczego, wreszcie 6 byłych frekwentantów kursów rocznych jako 
ochotnicy. 

Komendantem kursu był mir. Ziętkiewicz, kierownikami grup zaś 
kpt Kęmpski, por. Rzymek i kpt. Szuller. 

Egzamin, odbyty przed d-cą O. K. V., gen. Kulińskim, (teorja, 
zjazdy strzałą, z oporem, płużenie, telemark w obie strony, łuki, zadania 
taktyczne) wykazał zupełne opanowanie przez uczestników sztuki jazdy 
na nartach. Cały czwarty tydzień poświęcono wycieczkom w góry. 

Dnia 22. III zaczęły się dwa nowe kursy: 6-miesięczny podoficerski 
(30 uczestników), oraz 3/.-miesięczny kurs oficerski (20 uczestników). Pro- 
gram obejmuje metodykę ćwiczeń cielesnych (ppłk. Sikorski), anatomię, 
fizjologie, higienę (mjr. dr. Missiuro), organizację sportów (kpt. Baran) 
oraz ćwiczenia praktyczne (reszta instruktorów). 

W dniach 6. i 7. III. odbył się mecz szermierczy pomiędzy zawodni- 
kami Krakowa oraz Centr. Szk. Gimn. i Sport. z następującym wynikiem: 
floret: 10:6, szpada: 9/.:6/, szabla: 10:6. Razem 29/.: 18. 
na korzyść Krakowa. Ponieważ szermierze krakowscy przedstawiają najlep- 
szą klasę w Polsce, należy wynik ten dla Centr. Szk. uważać za bardzo 
zaszczytny. 

Po zawodach nastąpiła akademja szermiercza, na której odbyło się 
rozdanie nagród. W czasię tej uroczystości przemawiali Prof. Uniwersytetu 
Jakubski oraz Komendant Centr. Szk. Gimn. i Sport. ppłk. Sikorski. 
Na zawodach oraz akademiji byli obecni D-ca Okręgu Gen. Sosnkowski, 
grono profesorów Uniwersytetu i w. in. Po akademji odbył się bankiet 
dla uczestników meczu oraz gości. 


Państwowy Instytut wych.fiz. w Warszawie. Jak do- 
nosi „Stadjon', grono nauczycielskie pierwszego kursu dwuletniego skomple- 
towano jak następuje: Dr. Poplewski (anatomja, antropometrja), Dr. 
Gartkiewicz (filologja), Dr. Goebel (chem. fizjol), Dr. Drabczyk 
(dzieje wych. fiz.), Dr. Zawadzki (teorja wych. fiz., zasady patol.), doc. 
T. Jaroszyński (psychologja, pedagogika, higj. szk. i osob.), prof Uniw. 
Dzierzgowski (higjena ogólna), kpt. Jungraw (system. ćw. ciel), 
St Sedlaczek (harcerstwo), Dr. Łazarowicz (ratownictwo). J. G e- 
bethnerówna (gry ruchowe), B. Olszewski (gimnastyka), K. W ej- 
rauch), kpt. Kurletto (lekka atletyka), Mieczyńska (rytmika i pla- 
styka), oraz niewymienieni instruktorzy pomniejszych przedmiotów. 


Na kurs, zaczęty we wrześniu r. ub., zapisało się 42 mężczyzn i 35 
kobiet. Instytut pracuje tymczasowo w pomieszczeniach Uniw. Warsz., 
w hali gimn. Ogrodu Saskiego, w Szkole Podchorążych, Tow. Higjenicznem 
it p, zanim będzie dokonaną rekonstrukcja budynku. ofiarowanego na 
ten cel przez p, Prezydenta Rzeczypospolitej, w parku Sobieskiego. 

Dyrektorem Instytutu jest Dr. Wł. S. Zawadzki, b. referent wych. 
fiz. w Ministerjum Oświecenia. 


— Polonica w prasie zagranicznej, poświęconej wychowaniu fizycznemu, 
pojawiają się coraz częściej. I tak. Revue des Jeux scolaires (zesz. grud- 
niowy. 1925) przynosi artykuł prof. Piaseckiego o pouczeniach, jakie 
nam daje kilkakrotny już, w ciągu dziejów, zanik ćwiczeń cielesnych na tle 
specjalizacji i profesjonalizmu. W tymże zeszycie sędziwy redaktor, Dr. 
Ph. Tissié, daje nastrojowy artykuł p. t. „La Marseillaise noire”, poświę- 
cony Polsce. Wreszcie, rumuńskie czasopismo .Buletinul Educatiei Fizice'' 
zamieszcza w dwóch n-rach (11 i 12, 1925) sympatyczny opis naszej organ:- 
zacji wychowania fizycznego, cywilnej i wojskowej, podnosząc zwłaszcza 
pracę obu uczelni poznańskich. 
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Résumés des principaux articles et communiqués. 


Dr. W. Fuchs-Dybowski, méd.-major, et A. Borysiewicz, 
cand. méd., Lwów. Les camps de préparation militaire à la lumière 
de l'examen médical. I. Partie. Mensurations anthropométriques (Labora- 
toire médico-sportif, Institut de pathol. génér. et expér., Université de Lwów). 
En été 1925, les auteurs ont examiné trois groupes de camps situés dans 
les vallées de Carpathes orient. et administrés par les autorités militaires. 
Chez les 239 individus, nés en 1902—10, soumis à l'examen au commence- 
ment et à la fin du camp (qui durait un mois), le gain moyen en taille 
égale 0,76 cm, celui du poids 1,6 kg, de l'amplitude respiratoire (circon- 
férence du thorax en inspiration moins celle en exspir.) axillaire 1,1 cm, 
xiphoide 0,7 cm; de la circonférence de l'abdomen 0,6 cm. 

En comparant ces chiffres avec les moyennes obtenues sur des grands 
nombres d'individus, en Pologne et en étranger, les auteurs arrivent à la 
conclusion que les camps de préparat on militaire exercent une influence 
profonde et bienfaisante sur les jeunes organismes. En même temps, ils 
constatent que cette influence ressort le plus chez les garçons nés 
en 1905—1908. Les plus jeunes ne profitent pas autant par suite de l'excès 
de fatigue; les plus grands, au contraire, parce qu'ils ne font pas tout 
le trava l dont ils sont capables. Il faut alors réduire le nombre des garçons 
placés dans un camp, en les classant plus rigoureusement d'après l'âge. On 
parviendra ainsi à augmenter beaucoup l'efficacité des méthodes employées. 

M. Babes. secr. gén de la Légat on de Roumanie, Varsovie. Orga- 
nisation de l'éducation physique en Roumanie. On a fondé, comme point 
de départ de l'organisation, un Institut National d'Education Physique 
à Bucarest (directeur: Col. Virgile Badulesco), divise en trois sections: 
1) sect. universitaire, pour la formation du corps enseignant, et délivrant 
les titres de licencié et de docteur en éducation physique; 2) sect. militaire, 
formant des instructeurs de l'éducation physique pour l'armée; 3) sect. 
d'amateurs, formant des maitres-spócialistes dans telle ou autre branche 
d'exercices du corps. En outre, l'Institut organise, chaque année, des cours 
complémentaires pour mettre les éducateurs phys ques en contact avec 
les progrès de la science. On prend soin de soumettre la méthode au contrôle 
scientifique rigoureux. On examine. on perfectionne, et on joint au programme 
les éléments de gymnastiqe nat'onale — les dances et les jeux traditionnels. 

L'abbé T. Gałdyński, Poznań. L'alcoolisme de la jeunesse scolaire. 
L'auteur passe en revue toute une série d'enquêtes, concernant ce sujet, orga- 
nisées (1923—5) à Varsovie, Łódź, Poznań et Vilna, par des médecins scolaires 
et par des membres du corps enseignant. Ces investigations embrassent un 
total de 16 736 élèves de deux sexes, d'écoles primaires et secondaires. 

Dans l'enquête de Vilna, le Dr. S. Brokowski constate qu'il y a 
11,6% d'alcooliques déclarés parmi la population d'écôles primaires de cette 
ville; que le plus haut pourcentage d'enfants buvant chroniquement concerne 
les plus jeunes (7—12 ans); que, dans 88,9 % de cas, cet alcoolisme infan- 
tile est la faute des parents. 

L'enquête de Poznań (Mile Berkanówna) décèle aussi une influence 
favorable de l'école (ou, peut-être, du scoutisme) sur le nombre d'abstinents 
dans les classes supérieures. 

Quant à l'influence de l'alcoolisme sur le travail scolaire, l'enquête 
de Varsovie (l'abbé Sopoćko) démontre que, parmi les abstinents, 4 % 
de garçons et 8% de filles ont été classés »tres biene; „biene — 34,5% g, 
41% £; »suffisammente 60% g., 45% f; »male 1,5% g, — f Parmi 
les enfants buvant de l'alcool, ces chiffres sont: >tres biene -— —, >»bienc 
20% g.. 30% f.; »suffissamment« 72% g, 63% f; male 8% g. 1% £. 

L'auteur déduit, de ces données, la nécessité d'un enseignement anti- 
alcoolique obligatoire dans toutes les écoles. 
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PRZYBORY DO. WSZYSTKICH SPORTÓW 
I DO WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


poleca w wielkim wyborze 


DOM SPORTOWY 


Poznań, Św. Marcin 14. 


Własna wytwórnia, — Przedstawicielstwa firm krajowych 
i zagranicznych. — Własne wyroby odznaczone wielkim 
srebrnym medalem na wystawie w Gnieźnie 1925 roku. 


Cenniki i oferty wysyłamy bezpłatnie. 
Ext 11e 
WYDAWNICTWA SPORTOWE M. ARCTA 


Albumiki sportowe w obrazach, rozkładane: 


WOW TETE NUE TT UNIES 


LIWA 


Biegi. Cz. I. Biegi średnie i trwałe. Zestawił W. Dörr, nauczyciel "BERT Le AMEGSZIA :20 
A Cz. lI. Biegi krótkie i z płotkami. Zestawił W. Dörr . . . «+. 1 © AREDEBZO 
Boks. Ułożył F. Henze. Przyswoił W. Junosza-Dąbrowski. 
—  Tabl. A. Ciosy i zasłony w walce na dystans I. . . . . . . , . . . . . „ 1.20 
—9 Tabl. Be"Ciosyzsi zasłony w walce”na dystansfil:. .*.%4-. . . .,1/. 2.1. ..1, 720 
ElDIRE-MWalkafwzzwarciuwsietza O EEN T 4000 tt, . 00. ,.,,, 1.20 
— Tabl. D. Ćwiczenia przy pilce à 000.094 8004, 01 20 
Narty. Objaśnienia napisał K. „ Luther, przelożył dr. W. „Osmolski. 
— I. Jazda na nartach. a. MA. "Se OAK KIRO 
— Il. Skoki narciarskie à mt. ag ar Ae EN LT 20 
Kultura ciala kobiecego. Objaśnienia podała D. Menzlér, 
— Tabl. I. Wzmocnienie mięśni grzbietu, skłony tułowia napięte ALERT WIEZA 
— Tabl, Il. Wzmocnienie mięśni brzusznych, skłony tułowia łukowe . . . . . . ,, 1.20 
— Tabl. JI. Gimnastyka klatki piersiowej, skłony w tył . . De VUS. et 20 
— Tabl. JV. Wzmocnienie bocznych mięśni tułowia, skłony TERON T OC A 011 
— Tabl. V. Ćwiczenia odprężające (rozkurczowe) . ; | Am „m4. AMRZO 
Rzuty kulą, jako zaprawa dla lekkoatlety. Zest. H. F. Borchet. Tłum. J. Juograw . ,, 1.20 


Rzuty dyskiem i oszczepem, pchnięcie kulą, wobraz. Zest. I. Weitzer, tłum. kpt. J. Jungraw ,, 1.80 
Samoobrona. Umiejętność obezwładniania przeciwnika. Zestawil E. Ru LS Tłum. 


J. Jungraw, por. . „ 1.20 
Szermierka. Popularny podręcznik techniczno- taktyczny dómauki szermierki t na fpałasze. 
florety i szpady. 39 rycin, z tekstem H. Murero, tłum. J. Jungraw kpt. . . . a 2.50 
Zapaśnictwo. Zestawił W. Dörr, 
=gzzeszyt I. Postawa stojąca, 2/27 ©/ JEMIETZYMIEJNEIENA "8... ©. . :,.1.20 


— Zeszyt Il. Walka w parterze AA OR RE RER NEW | 020 


do nabycia: 
Roczniki: I (1920, bez n-ru 1-go), VI (1925) . . . AG): 
3 II-V (1921—1924) . . po 
Piasecki, Bibljoteka podręczna wychowawcy Gzyczniego po 


Wskazówki co do uzyskiwania kwalifikscyj zawodowej do 
nauczania ćwiczeń cielesnych w szkotacl. „red. i sem. naucz. po 

Członkom Sekcyj w. £ T. N. S. W., studentom i kursistom 

z opustem 40, pod warunkiem odbioru najmniej 10 egzemplarzy. 


Administracja prosi o nadsyłanie zbędnych egzempl. numerów wy- 
czerpanych: 1-go z r. 1920 i 2-go z r 1925 (za gotówkę]. 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


